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NAKŁADEM TO W. MIŁOŚNIKÓW HISTORYI I ZABYTKÓW KRAKOWA. 



WSTĘ P. 



W zapomnianych i rzadkich dziś gazetach 
dawnych mieszczą się krótsze i dłuższe 
wzmianki kronikarskie, zapomniane i ukryte, nie- 
raz ważne, lub przynajmniej interesujące. 

Praca niniejsza zawiera wypisy z gazet kra- 
kowskich od chwili, kiedy stale i bez przerwy 
wychodzą, tj.: od r. 1796, ułożone chronologicznie, 
aby dawały obraz historyi, a właściwie kroniki 
krakowskiej od tegoż roku. Dla uzupełnienia obrazu 
dodałem tu i ówdzie wzmianki kronikarskie z in- 
nych źródeł, aby wypełnić braki gazet, którym nie 
zawsze o wszystkiem lub szczerze, wolno było pi- 
sać. Podaję nadto wypisy zdarzeń pośrednio Kra- 
ków obchodzących, pierwsze wiadomości o wyna- 
lazkach, repertoar teatralny co do pojawienia się 
sztuk charakteryzujących stan teatru. 

Historya dziennikarstwa lo^akowskiego wy- 
maga osobnego opracowania, które wkrótce ogło- 
szę. Dla wiadomości czytelnika tych wypisów 
podaję tu przynajmniej najważniejsze dane doty- 
czące historyi dziennikarstwa w Krakowie od jego 
początku tj. od r. 1661. 
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Przed r. 1796 nie było trwałych wydawnictw 
czasopiśmiennycłi. W prawdzie już od XVI poja- 
wiały się ulotne pisma, tytułowane „Relacye" „No- 
winy", o ważnych wypadkach, ale pojawiały się 
bardzo rzadko, bez żadnego planu. 

Dopiero w r. 1661 pojawiła się pierwsza w Pol- 
sce stała gazeta mianowicie ^Merkuryusz Polski^, 
dzieje wszystkiego świata w sobie zamykający dla 
informacyi pospolitej, w 4-ce, literami gotyckiemi 
„w Krakowie w kamienicy Szoberowskiej na 
Wendecie dnia 13. Januarii 1661 Cum privilegio 
S. R M." 

Nieznajomy redaktor zapowiedział: „nienaga- 
nioną podobno lub nową dotąd w Polsce rzecz 
przedsiębiorę, gdym umyślił wieku teraźniejszego 
wiadomości przykładem obcych narodów co ty- 
dzień do druku podawać etc." 

W maju 1661 przeniosło się wydawnictwo 
Merkuryusza do Warszawy i dotrwało do r. 1684. 

W r. 1697 i 1698 wydawał w Krakowie Pri- 
ami Merkuryusza po łacinie. 

Skutkiem upadku Krakowa a podniesienia 
się nowej stolicy Warszawy przeniósł się ruch wy- 
dawniczy do niej. W Krakowie wychodziły od 
czasu do czasu ulotne Relacye, aż dopiero po stu 
latach pojawiła się próba stałego pisma: y^Kointe- 
ligencye krakowskie^ (1769) potem ^Zbiór tygodnio- 
wych wiadomości w Krakowie^ (1784-1785) y^Monitor 
różnych ciekawości^ (1795) wydawany przez Jacka 
Przybylskiego zeszytami co 2 tygodnie — nie za- 
wierający nic o Krakowie. 

Dopiero od r. 1796 wychodzić zaczyna y^Gazeta 
Krakowska^ y która dotrwała do r. 1849. 
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W okresie tym wychodzą jeszcze następujące 
czasopisma w Krakowie: 
Rok. 

1798 Wiadomości cudzoziemskie z Krakowa. 

1799—1808 Krakauer Zeitungf. 
1806 — 1807 Dziennik gospodarski. 
1812 — 1816 Dziennik departamentowy. 

1815 — 1847 Dziennik praw. 

1816 — 1846 Dziennik rozporządzeń (rządowy). 
1814—1815—1829 Miscellanea Cracoviensia. 
1819-1822 Pszczółka krakowska. 

1821 Telegraf polityczny. 

1822—1823 Krakus. 
1823 Kronika codzienna. 

1823 Pszczółka Polska. 

1823 Muza Nadwiślańska. 

1823 Pielgrzym z Tenczyna. 

1826—1827 Rozrywki przyjemne i pożyteczne. 
1826—1827 Flora polska. 
1827 Kuryer Krakowski. 

1828—1829-1831 Rozmaitości naukowe. 
1828-1831 Goniec Krakowski. 
1829—1836 Dziennik ogrodniczy. 
1830 Wanda, dodatek do Gońca, tygodnik 

mód i powieści. 

1830 Pamiętnik krakowski. 

1831 Tandeciarz krakowski. 
1834—1836 Themis. 

1834 Tygodnik Krakowski. 

1834 Rozmaitości Krakowskie. 

1834 — 1836 Pamiętnik farmaceutyczny. 
1834—1836 Kuryer Krakowski. 
1835—1836 Kwartalnik naukowy. 



— 6 — 

1835 Przewodnik wiejski. 

1835 Pamiętnik powszechny nauk i umieję- 

tności. 
1836 — 1837 Zbieracz literacki i polityczny. 
1837—1838 Pamiętnik naukowy krakowski. 
1839 Zbieracz umysłowych rozrywek. 

1841 — 1843 Rozrywki umysłowe. 
1844 Kury erka krakowska. 

1844—1845 Dwutygodnik literacki. 



1846 


Dziennik Kządowy Rztej Polsldej 


1848 


Świstek 




Dodatek do Świstka. 




Dziennik narodowy. 




Dziennik polityczny. 




Gazetka. 




Jutrzenka. 




Krakus. 




Opryszek literacki. 




Orzeł biały. 




Prawda. 




Przegląd. 




Sikora. 




Szkoła ludu. 




Słowik krakowskich gajów. 


— 


Szubrawiec. 


— 


Wieśniak. 




Czas. 



Prace naukowe umieszczano głównie w Ro- 
cznikach To warz. naukowego krak. (1817 — 1871). 

Wiadomości miejscowe w dawnych gaze- 
tach, są nader szczupłe, szczególnie przed r. 1830, 
miejscowe zdarzenia uważano za powszechnie wia- 
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dome, a czytelnikom dostarczano głównie wiado- 
mości zamiejscowych czerpanych z dzienników za- 
granicznych. Nie karmiono wówczas czytelnika 
opisami kradzieży, oszustw, morderstw i skandali. 
Z biegiem czasu poświęcano coraz więcej miejsca 
także wiadomościom kronikarskim miejscowym. 
Ogółem jednak stokilkadziesiąt tomów tych gazet 
nie daje jeszcze wyczerpującej kroniki— pamiętniki 
prywatne będą musiały braki wypełniać. 



KRONIKA KRAKOWSKA. 

CZĘŚĆ I: 
od roku 1796 do roku 1815. 

Zajęcie Krakowa przez Austryę. 

G. K.^) Nr. 1, z 5 stycznia 1796. Spełnione 
nakoniec życzenia powszechne. Miasto Krak(5w pa- 
nowaniu Naj. Cesarza Imó Rzymskiego przezna- 
czone, dnia dzisiejszego po ustąpieniu wojsk Pru- 
skich *) z największem ukontentowaniem zobaczyło 
pośród murów swoicli wojsko upragnionego mo- 
narchy. Magistrat etc. w bramie grodzldej przyj- 
mowały najuroczyściej JW. generała de Poulon etc. 

G. K. Nr. 6, z 25 stycznia 1796. Hexastych 
łaciński z następującem polskiem tłómaczeniem : 
„Osiemnasty wiek płynął (mniej czterema laty) 
Piątego stycznia Kraków cnej dożył oświaty, 
Gdy Straż wojsk Austryacl^icli z opieką zbliżona 
Objęła mury nasze pod rządem FuUona, 
Odtąd Franciszek, który jest dla sierót ociec 
Może odkwitłe miasto dobrych losów dociec". 

(W dodatku przekład ody łacińskiej żegnają- 
cej wielkorządcę pruskiego Hoyma). 

*) Najczęściej cytowaną Gazetę Krakowską oznaczam lite- 
rami: G. K. 

') Po podniesieniu powstania 24. marca 1794. udał się 
Kościuszko z wojskiem ku Warszawie, tymczasem d. 15 lipca 
1794 zajęli Kraków Prusacy i pozostawali tu aż do trzeciego 
rozbioru Polski. 
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G. K. Nr. 32, z 25 kwietnia 1796. W przeszły 
poniedziałek przybył tu J. W. baron de Margelik... 
do urządzenia zacłiodniej Galicyi stanął w pa- 
łacu starosty brzegowskiego O pod Krzysztoforami 
zwanym. 

G. K. Nr. 34, z 2 maja 1796, zawiera opis 
uroczystości objęcia w posiadanie Krakowa i Ga- 
licyi Zacłiodniej przez Austryę : „po zdjęciu orłów 
polskicli przy asystencyi wojskowej na ratuszu, 
na domach publicznycłi, po bramacłi miasta etc. 
ceremonialnie orły cesarskie przy muzyce i okrzyku 
Vivat pozawieszane". 

Nastąpiły : nabożeństwo, strzały aimatnie, 
obiad uroczysty, illuminacya. (W następnycłi nu- 
meracli i całycłi rocznikacłi szereg rozporządzeń 
wynikającycli ze zmiany stosunków, dotyczącycli 
urządzenia władz, sądów, podatków, kwaterunku, 
asenterunku, monety, installacye urzędów i urzę- 
dników i t. d.) 

G. K. Nr. 63, z 10 sierpnia 1796. Dnia wczo- 
rajszego uczynił tu J. O. Xżę Auersperg. .. jako 
nadworny pełnomocny do odebrania od Zachód. 
Galicyi hołdu w niżej przepisanym porządku swój 
wjazd... Stanął w przygotowanym dla siebie tak 
nazwanym pałacu Spiskim na rynku. 

G. K. Nr. 66, z 27 sierpnia 1796. Na dniu 17 
zostało tu stosownie do wydanego poprzód patentu 
i przepisu wykonane w kościele P. Maryi przy od- 
głosie dzwonów i armat homagium etc. (Miejscowi 
^,poeci" podali do Gazety parę ód łacińskich upa- 
miętniających te hołdy i wjazdy nędznymi fabry- 



') Jacka Klu szewskiego. 
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katami, później w jeszcze nędzniej szych przekła- 
dach podawanych). 

Kantata w teatrze. 

G. K. Nr. 15, z 19 lutego 1797. W sobotę 
dnia 12. lutego w rocznicę narodzin N. Cesarza 
śpiewana była na teatrze Krakowskim *j z rozkazu 
J. W. bar. de Margelik po zakończonej sztuce te- 
atralnej przed ubranym pięknie illuminowanym 
tronem następująca pieśń , którą wszystkim przy- 
tomnym w polskim i niemieckim języku rozdawano. 

(Następuje tekst niesłychanie marny). 

Ratyfikacya granic. 

G. K. Nr. 28, z 5 kwietnia 1797. Dnia wczo- 
rajszego przybył do tutejszego miasta komisarz 

*) Początek teatru polskiego stanowiły widowiska, kan- 
taty, opery, oratorya śpiewane przez nadwornych wykonawców 
królewskich, magnackich, potem przez amatorów. Założycielem 
pierwszej sceny, granej przez zawodowych aktorów był Jacek 
Kluszewski, starosta brzegowski, syn kasztelana wojnickiego 
i administratora żup wielickich (ur. 1751, zm. 1841). Wido- 
wiska rozpoczęto koło r. 1780 w sali zwanej „na cle", w da- 
wnym ratuszu krakowskim na rynku, w roku 1784 w pałacu 
spiskim, będącym własnością Massalskiego, biskupa wileń- 
skiego na Il-giem piętrze. — Obok oper i sztuk naiwnych da- 
wano widowiska gimnastyczne, akrobatyczne, atletyczne, nadto 
dawano bale maskowe. Mimo niskiego poziomu ówczesnego 
teatru krak. wyrobiło się tu kilka talentów aktorskich, które 
zabłysły dopiero później w Warszawie Po zajęciu Krakowa 
w r. 1796 przez Austryaków, zakazano polskiego teatru, a te- 
atr oddano sprowadzonej trupie niemieckiej Karola Wothego. 
Kluszewski zbudował na rogu placu Szczepańskiego z dwóch 
zakupionych domów nowy teatr, który otwarto 1800 r. a w 1805 
otrzymał przywilej na lat 20 z prawem dawania także raz w ty- 
godniu polskich widowisk, o których milczy Gazeta Krakowska. 
Dopiero z przyłączeniem Krakowa w r 1809 do Księstwa War- 
szawskiego ustała niemczyzna. 
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wysłany z Petersburga z ratyfikacyą i gwarancyą 
zupełną J. C M. Pawła I czynności demarkacyi gra- 
nic w dawnem województwie krak. między J. Ces. 
M. Cesarzem rzymskim i J. K. Mością Królem 
Pruskim ustanowionycli. Dzisiaj tj. 31. marca ko- 
misarze pełnomocni tycłiże . . . uskutecznili wymianę 
tycłiże aktów ratyfikacyjnycłi. 

Koncerty dobroczynne. 

G. K. Nr. 31. z 16 kwietnia 1797. Wielu ama- 
torów muzyki zjednoczywszy się w zamiarze ludz- 
kości pod dyrekcyą Pana Jerzego Allio medyc. 
doktora, dali muzykalne akademie na zysk wdów 
i sierót żołnierzy zachodnio galicyjskich przed nie- 
przyjacielem na placu poległych. Zebrano... 258 fl. 
41 kr. Suma ta złożoną była na rozkaz wysoki 
w głównej prowincyonalno - kameralnej kasie. 

Poseł turecki. 

G. K. Nr. 41, z 21 maja 1797. Onegdaj przy- 
był tu jadący do dworu Berlińskiego turecki po- 
seł Assis Effendi; ma przy sobie syna swego, 
2 tłómaczów i 6 służących. 

Inserat o łazienkach. 

G. K. Nr. 44, z 31 maja 1797. Podaje się do 
wiadomości, iż dla przysługi publiczności w ka- 
mienicy W.I.P. Szambelana Popiela na Kazimie- 
rzu pod Nr. 83 zostały ciepłe i zimne kąpiele z wi- 
ślanej wody otwarte. Od jednej kąpieli, czy zimnej 
czy ciepłej, płaci się Złp. 1. 

Zgon biskupa Szembeka. 

G. K. Nr. 73, z 10 września 1797. Dnia wczo- 
rajszego Xiąże Pułtuski Szembek, Biskup Płocki, 
po 10 dniowej chorobie w 77 roku życia pożegnał 
się tu z tym światem. Ojczyzna utraciła w nim 
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dobrego obywatela, duchowieństwo przykład do- 
brego pasterza, ubóstwo dobroczyńcę etc. 

Zgon księdza Pruskiego. 

G. K. Nr. 12, z 11 lutego 1798. O godz. 1. 
W. X. Walenty Pruski przez lat 60 kanonik Kat. 
Krak. w roku życia 85 dług śmiertelności wypła- 
cił Na edukacyą panienek Klasztorowi panien 

S. Jana docłiód zapisał dwa szpitale opatrzył 

funduszem... niemowlętom podrzuconym w szpita- 
lacli kosztem własnym karmicielki obmyślał. 

Doniesienie o zgonie króla Stan. Augusta. 

G. K. Nr. 16, z 25 lutego 1798. Przebiegający 
tędy dnia dzisiejszego z Petersburga do Wiednia 
kuryer, doniósł nam o śmierci zaszłej na początku 
tego miesiąca króla Stanisława Augusta w Peters- 
burgu. (W nrze 17 z 28. lutego 1798 opis ostatnicłi 
cliwil króla w korespondencyi z Petersburga). 

Prezydent sądu. 

G. K. Nr. 30, z 15 kwietnia 1798. Dnia dzi- 
siejszego (11) odprawiła się uroczysta installacya 
bywszego prezesa Fori Nobilium w Tarnowie JW. 
Nikorowicza tajnego dworskiego konsyliarza 
na prezesa tutejszego Fori Nobilium. 

Przybycie gubernatora. 

G. K. Nr. 67, z 22 sierpnia 1798. Dnia 18 
tego mieś. przybył tu J. W. łir. Gaisruck guber- 
nator wschodniej Galicyi. 

Przejazd Repnina. 

G. K. Nr. 74 z 16 września 1798. Dnia 12 1. m. 
przybył tu feldmarszałek rosyjsl^i Xżę Repnin, 
a d. 18 o godz. 4 z rana puścił się zaraz w dal- 
szą podróż. 
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Pobyt Arcyksięcia Józeia. 

G. K. Nr. 8, 7. 27. stycznia 1799. Dnia 24 
wieczór przybył tn Arcjksiąże Jtizef, Palatyn Wę- 
piereki przejeżdżając dn Petergbnrfja. Tegoż sa- 
mego wieczorn znajiiowal się na reducie, gdzie 
był z oklaskiem pizj-jraowany. Nazajutrz zrana 
prezentowały mu się tutejsze najwyższe dykasterye. 
Przed południem odwiedzał kościół katedralny, na- 
grobki królów, a w szczególności grób Jana So- 
bieskiego i Zamek, gabinet historyi naturalnej 
w Akademii, bibliotekę i szkoły przyglówne. Po- 
tem był w znakomitym z swojej struktury ko- 
ściele Św. Piotra i doniie przyległym, gdzie Try- 
bunał Apel. i l*'orum Nobilium sesye odbywają. 
Oglądał nowy dom celny na Stradomiu, obserwa- 
toryum astronomiczne etc. "W wieczór tegoż dnia 
znajdował się na teati'ze, gdzie był znown z okla- 
skami przyjmowany. Dnia 26. ndał się Arcyksiąże 
w dalszą podróż. 

Nagroda za rekruta. 

G. K. Nr. -21, z 13. marca 1799. Naj. Pan za- 
wsze baczny na zasługi... raczył tutejszo krajowemu 
poddanemu Wojciechowi Tadiasowi z Saki ') w kra- 
kowskim cyrkule za dobrowolne oddanie najstar- 
szego syna swego do służby wojskowej zloty me- 
dal najłaskawiej dozwolić. 

Przejazd Suwarowa. 

G. K. Nr. 24, z 24. marca 1799. Dnia żOt. m. 
przejecliał tędy feldmarszałek Rosyjski hr. Suwa- 
row do Wiednia.. W podróży swojej tak się bardzo 
spieszy, że tu nawet nie wysiadł z powozu. 

') Sanki. 
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Przejazd królewny francuskiej. 

G. K. Nr. 38, z 12 maja 1799. D. 9. t. m. 
przybyła tu Marya Teresa Karolina Królewna fran- 
z świtą z 10 powozów. Dzień jeden zabawiła tu, 
w którym przyjmowała wizyty od osób rządowych 
i państwo obojej płci. D. 11. puściła się w dalszą 
podróż do Mitawy. 

Przechód wojsk. 

G. K. Nr. 61, z 31 lipca 1799. W tych dniach 
przechodził przez Myślenice 3 kolumnami korpus 
emigrantów franc. pod Xięciem Kondeuszem będą- 
cych na żołdzie rosyjskim dla działania znowu 
w teraźniejszej wojnie. Przy nim znajduje się 2000 
wojska rosyj. pod jenerałem Bauer X. Kondeusz 
znajduje się sam przy swoim Korpusie. 

Przybycie prezesa gubemialnego. 

G. K. Nr. 62, z 4 sierpnia 1799. Przybj^ł tu 
31 lipca w nocy J. W. lir. de Trautmansdorf Pełń. 
Nadw. Komisarz i prezes tutejszego krajowego 
Gubernium.... przywitały go różne dykasterya, ma- 
gistrat Krak. i Kazimierski. W szczególności Kra- 
kowski powitał go mową łacińską przez I. P. 

Filipa Lichockiego, prezydenta tegoż miasta 

w wieczór zaś całe to miasto rzęsiście oświe- 
cone było. 

Nabożeństwo urzędowe. 

G. K. Nr. 77, z 25 września 1799. D. 22t.m. 
odprawiło się nabożeństwo na podziękowanie Bogu 
za szczęśliwe zdobycie Mantui i uproszenie dal- 
szego błogosławieństwa dla broni J. Ces. Mości. 

Kara śmierci. 

G. K. Nr. 86, z 27 października 1799. Dnia 
19 t. m. zostali tu za wyrokiem przekonani o wy- 
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stępek rozboju Józef Chrząszczewski, Jan Dąbrow- 
ski, Jacek Dąbrowski i Józef Chrzanowski powie- 
szonymi. 

Przejazd Suwarowa. 

G. K. Nr. U, z dnia 16 lutego 1800. Z Kra- 
kowa d. 16 Lutego. D. 11 t. m. przybył tu Xiąże 
Italicki Su warów Rewnicki, jeneralissimus wojsk 
Rosyjskich, jadąc napowrót do Rossyi i zabawiwszy 
tu kilka dni udał się dnia wczorajszego z rana 
w dalszą swoją podiV)ż. 

Popis Szkoły św. Barbary. 

G. K. Nr. 16, z 23 lutego 1800. Dnia 23. lu- 
tego. Dnia 19 i 20 t. m. Szkoła Polsko Niemiecka 
Normalna w KoUegium Św. Barbary, nakładem 
W. I. X. Tomasza Nowińskiego Kanoników grobu 
Chrystusowego, Jenerała i Infułata Miechowskiego 
utrzymywana, a pod opieką rządu zostająca, licząc 
I. X. rektora pięciu professorów i 210 studenta od- 
prawowała popis z kursu zimowego. 

Przechód wojsk. 

G. K. Nr. 19, z 5 marca 1800. D. 5 Marca. 
Wojska Rossyjskie powracając z Czech do Rossyi, 
przechodzili tędy od d. 16 lutego aż do dnia wczo- 
rajszego w 8 kolumnach, z których ostatnia wczo- 
raj opuściła Kraków. Przez wschodnią Galicyą 
powraca także w 4 kolumnach z których pierwsza 
ruszyła dnia wczorajszego z Kalwaryi. 

Popis szkoły na Piasku. 

G. K. Nr. 26, z 30 marca 1800. Na dniu 
11 i 12 lutego w C. K. Stołecznym mieście Kra- 
kowie na Piasku u WW. 00. Karmelitów z kursu 
zimowego odprawiał się popis siódmy publicznie. 
Stodziesięciu uczniów popisywało się, którzy po- 



— 17 — 

winny dowód swojej umiejętności podług przepisów 
najwyższych w przytomności wielu C. K. 1. 1. WW. 
Gubemialnych Konsyliarzy publicznie okazali. 

G. K. Nr. 59, z 23 Upca 1800. Dnia 17 i 18 
t. m. w mieście Krakowie na Piasku u WW. 00. 
Karmelitów, z kursu letniego odprawiał się popis 
ósmy publiczny. 113 uczniów popisyw^ało się, któ- 
rzy powinny dowód swojej umiejętności, tak w nie- 
mieckim, jak łacińskim języku, rysunkacli, w przy- 
tonmości wielu c. k. JW. Gubemialnych Konsy- 
liarzów... okazali publicznie... 

Przejazd kanclerza Galicyi. 

G. K. Nr. 78, z 28 września 1800. J. W. hr. 
Mailath Szekely, J. C. Mości tajny konsyliarz, 
najwyższy obu Galicyi kanclerz.... przybył tu d. 22 
ze Lwowa. Nazajutrz z powodu jego przybycia całe 
miasto było illuminowane i w sławnym gmachu 
Sukiennicach dana była od magistratu wieczorna 
zabawa z muzyką, którą JW. Kanclerz w towarzy- 
stwie JW. hr. Trautmansdorf bjrtnościąswą zaszczy- 
cił. W czasie tej zabawy rozdawane były od magi- 
stratu na jego przybycie zrobione łacińskie wiersze. 

Powitanie gubernatora. 

G. K. Nr. 15, z dnia 22 lutego 1801. Z Kra- 
kowa d. 19 Lutego. D. 15 t. m. Magistrat tutejszy 
wraz ze wszystkimi stanami miasta, złożył JW. 
Lnć P. Gubernatorowi Hrabi Trautmannsdorf, 
uroczyste powinszowanie z powodu jego mianowa- 
nia aktualnym Gubernatorem Zachodniej Galicyi 
i oddał mu stosowne do tej uroczystości wiersze. 

Sprzedaż domu prywatnego na zamku. 

G. K. Nr. 22, z dnia 18 marca 1801. Przez 
Magistrat C. K. Stołecznego Miasta Krakowa, 

Bąkowski. Kronika krak. 2 
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wszystkim komu o tern wiedzieć należy, do publi- 
cznej podaje się wiadomości, iż dom niegdy Win- 
centego Kowalskieg^o własny, w zaniku krakow- 
skim pod Nrem 135 stojący Zl. ryń. 1604 la-. 4 
sądownie oszacowany na trzecim temiinie to jest 
dnia 8 kwietnia 1801 o godzinie 10 rannej na in- 
stancyą opiekunciw, dla dobra małoletnich, nawet 
niżej swego oszacowania, tu w sądzie sprzedany 
będzie. Dan w Krakowie dnia 26 Lutego 1801 
Aegrotante lllmo Praeside, M. Wohlmann, Z Rady 
Magistratu C. K. Stołecznego miasta Krakowa. 
Kawski. 

Nowe urządzenie magistratu. 

G. K. Nr. 24, 7. dnia 25 marca 1801. Dekre- 
tem Kaneelaryi nadwornej pod d. 15 -tym t. m. 
Najjaśniejszy Pan jako najłaskawiej uchwalić ra- 
czył, ażeby się stan przyszły magistratu stołecz- 
nego miasta Krakowa z następujących os(5b skła- 
dał: jako to : z Bunniatrza czyli prezydenta, roczny 
salar Zlr. 1500, z Podbunnistrza czyli wiceprezy- 
denta, 1200, z sześciu konsyliarzy po 800 Złr., z czte- 
rech po 700, z dwcich sekretarzy po 600, a trze- 
ciego roczny sal. 500, z dwdch protokolistrtw rady 
po 500, z protokolisty podawczego, 500, z adjimkta 
protokołu podawczego 500, z dyrektora registra- 
tury i ekspedytu, który się razem wymiarem tax 
trudnić ma, a dla tego adjunkta expedytu i regi- 
stratury przy boku swoim mieć będzie, 600, z ad- 
junkta expedytu 500, z adjunkta registratury 500, 
z dwrfcli registi'ant(5w po 400, ze czterech kanceli- 
stów pierwszej klasy po 350, z tyluż z drugiej 
klasy 300, z rewizora rachunków sierocińskich 500, 
z regenta gruntowych akt 500, z ingrossistj' 350, 
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z pisarza skarbowego 300, z inspektora budowni- 
czego 400, z rachmistrza 400, z budowniczego 200, 
z dwóch strażników 150, z pisarza konskrypcyj- 
nego 250, z pisarza od wagi 250, ze stróża od 
wagi 100, z komissarza targowego 300, z lekarza 
miejskiego 400, z chyrurga, który razem i umar- 
łych ma oglądać 300, z assystenta chyrurga 200, 
z examinowanej akuszerki 100, z pięciu woźnych 
po 200, z drugich pięciu po 150, z burgrabiego 
mającego wolne mieszkanie na ratuszu 150, z trę- 
bacza miejskiego 200, z trzech sędziów grunto- 
wych 300. Stosownie do powyższego wyszczegól- 
nienia mają się wszelcy kompetenci bez wyjątku 
życząc sobie dostąpić któregokolwiek z tych urzę- 
dów udać się do pehiomocnego komisarza etc. 

Szczepienie ospy. 

G. K. Nr. 52, z dnia 1 lipca 1801. Inokuli- 
zacya krost. Stosownie do rozporządzenia najwyż- 
szego gubemialnego pod dniem 5 czerwca r. b. 
rozpocznie niżej podpisany d. 6 Lipca w Szpitalu 
Św. Łazarza na Przedmieściu Wesoła zwanym za- 
szczepianie krost. Jerzy Alio Lekarz szpitalu św. 
Łazarza mieszkający w rynku głównym pod Nrem 
234 na drugim piętrze. 

Sprzedaż przedmiotów archeologicznych. 

G. K. Nr. 73, z dnia 13 września 1801. Z C. K. 
Urzędu Cyrkularnego Krakowskiego niniejszym 
do publicznej podaje się wiadomości, iż na dniu 
26 Września r. b. nowotna licytacya różnych sta- 
rych domowych i kościelnych sprzętów Collegii 
luridici odprawowana będzie. 

G. K. Nr. 81, z dnia 11 października 1801. 
Na mocy wysokiego Gubemialnego rozporządzenia 
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pod dniem 21 Tbris r. b. Nr. 1618, będą po prze- 
niesieniu kościoła Ś. Szczepana do Karmelitów na 
Piasku zbywające rzeczy kościelne, przy kościele 
Ś. Szczepana jako i kaplicy Ś. Mateusza celem 
ustanowionej Hcytacyi dnia 15 Sbris r. b. więcej 
dającym sprzedane. Mający przeto ochotę licyto- 
wania, w przypadku, gdyby ten kościół nie byl 
demolowany, w tym samym kościele, gdyby zaś 
miał być rozebrany, to przy klasztorze Karmeli- 
tów na Piasku, gdzie te naczynia tymczasowie 
będą deponowane, zgłosić się mają. Pomiędzy temi 
rzeczami znajdują się piękne i bardzo dobre organy. 

Złota róża. 

G. K. Nr. 82, z dnia 14 października 1801. 
Najjaśniejsza Królowa Polska Józefa, Arcyksiężna 
Austryi, Najjaśniejszego Króla Polskiego Augu- 
sta III żona w testamencie swoim legowała dla 
kościoła Katedralnego Ki-akowslćego Różę złotą 
(jakie Papieże poświęcać i głowom ukoronowa- 
nym za szczególniejszą dla Świętej Religii protek- 
cyą posyłać zwykli) którą od Ojca Śgo Klemensa 
Xn w roku 1738 w podarunlcu odebrała, a dla 
kościoła Panny Maryi obraz srebrny pozłacany, 
na którym figura Najświętszej Panny z koralu 
przednio wyrobiona i cały obraz wielością koralów 
wyborną robotą ozdobiony, który miała od córki 
swojej Najjaśniejszej Elektorowej Bawarskiej. Roz- 
liczne w krajacli polskicłi po śmierci Augusta Ul 
rewolucye przeszkodą były, że dotąd wymienione 
Legata nie były z Drezna przesłane. Ale teia? 
Najjaśniejszy Elektor Xiąże Saski Fryderyk Au- 
gust wykony\vując wolę świątobliwej Babki swo- 
jej opisane Legata Kapitule krakowskiej odesłał. 
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Sprzedaż dzwonu ze skasowanego kościoła. 

G. K. Nr. 92, z 18 listopada 1801. W Kra- 
kowie pod wagą miejską znajduje się do sprzeda- 
nia wielki dzwon z kościoła S. Szczepana w Kra- 
kowie ważący 3,888 fontów prócz serca. Ktoby go 
sobie życzył, niechaj się tam do pisarza uda, a do- 
wie się o cenie. 

Pouczenie o węglach kamiennych. 

G. K. Nr. 15, z dnia 21 lutego 1802. Nie- 
szczęśliwe wypadki w ICrakowie zdarzone powtór- 
nie z powodu palenia kamiennymi węglami — 
wkładają na rządy krajowe obowiązek ogłoszenia 
prawideł : Najbardziej na to uważać należy, aby... 
wyziewowi sprawić ile możności wolny odchód itd. 

Egzamin. 

G. K. Nr. 16, z dnia 24j lutego 1802. Ustano- 
wione w roku zeszłym z \voli N. Monarchy... szkoły 
publ. normalne w klasztorze Panien Prezentek od- 
prawiły pierwszy popis na dniu 19 t. m. nietylko 
z początków... ale tłomacząc z ojczystego na nie- 
miecki, z niemiecldego na ojczysty klasyczne ksią- 
żki i t. d. 

Inserat. 

G. K. Nr. 16, z dnia 24 lutego 1802. W ka- 
mienicy Imć P. Sztumera sytuowanej w rynku pod 
Nrem konskrypcyonalnym 17 są na drugiem pię- 
trze cztery przednie wciąż jeden przy drugim sty- 
kające się, na dziedziniec prospekt mające pokoje 
z spółecznemi schodami... do najęcia etc. 

Odznaki urzędników policyi. 

G. K. Nr. 20, z dnia 10 marca 1802. N. Ce- 
sarz JMĆ uznał za rzecz potrzebną postanowić, 
ażeby policyjni urzędnicy, dla poznania w nich 



tej dostojności, białe i czerwone kokardy na ka- 
pehiszacłi... nosili. 

Wiersz Karpińskiego. 

G. K. Nr. 5J, z dnia U lipca 1802. Wiersz 
Karpin skiep;o do N. Inipei-atoia od panien dwu- 
nastu wyposażonycli, z powodn radosnego przyby- 
cia Jego do Grodna. 

Pobyt arcyka. Karola. 

G. K. Nr. 69, z dnia 29 sierpnia 1802. Dnia 
26 t. m. o f!r<'dzinie 6 popołudniu przybył tu Arcy 
Xiąże Irnć Kai-ol na pociechę wszystkich tutej- 
szych mieszkańct^w w dobrem zdrowiu. Witany 
byl liczneini wystrzałami z armat z waMw zam- 
kowych i radosnemi okrzykami; Niech żyje! od 
licznie zgromadzonego ludu przed mieszkaniem 
J. W. Komenderującego jeneraJa Hrabiego de Kau- 
nitz, gdzie było dla niego mieszkanie przygoto- 
wane; tam zaprowadzony, zastał już rozmaite kra- 
jowe urzędy na jego powitanie zgromadzone. W wie- 
czór było całe miasto piękniej niż po inne czasy 
illuminowane. Dnia 27 z rana o godzinie piątej 
oglądał Arcy Xiążo Imć zgromadzone wojska na 
błoniu pod Wolą i r<^żne obroty im czynić kazał. 
W wieczór zaś raczył obecnością swoją zaszczycić 
bal dany na jego przybycie przez JW. Krajowego 
Gubernatora Hrabiego de Trautmansdorf. 

Odznaczenie M. WolUmana — nowy magistrat. 

G. K. Nr. 71, z dnia 5 w]'ześnia 1802. Dnia 
28 Sierp.: Magistrat C. K. Miasta Krakowa, wraz 
7. łirzędnikami miejskiemi, starszymi Kongregacyi 
kupieckiej i Cechami, zgromadził się na Ratusz 
o godzinie 10 z rana jako w dzień na uroczystość 
przypięcia publicznie Imci Panu Michałowi Wołil- 
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manowi, dotychczasowemu Radcy Magistratowemu 
medalu złotego zasługi, którym go J. C. K. M. 
w nagrodę jego 50 letniej przeszło służby na urzę- 
dzie Radcy przy tymże Magistracie, wraz z tytu- 
łem C. K. Konsyliarza zaszczycić raczył, przezna- 
czony. — Za przybyciem JW. Cyrkularnego Sta- 
rosty Krakowskiego i Konsyliarza Gubemialnego 
barona Riedheim. Konsyliarz sądu ślacheckiego 
krakowskiego JP. Gellinek, miał do niego stoso- 
wną mowę, poczem JW. Starosta Cyrkularny, za- 
brawszy głos wyraził dobroć Monarchy w nagra- 
dzaniu zasług i w przytomności Magistratu, Urzę- 
dników Miasta i oraz licznie zgromadzonych na 
ten akt Gości, przypiął medal zasługi J. Panu 
Wohlmanowi. Kończący zaś prezydencyą Miasta 
Imć Pan Filip Lichocki, równie w nagrodę za- 
sług swoich na różnycłi funkcy^ch przy Mieście 
tym od lat kilkudziesiąt , tytułem Cesarsko Kró- 
lewskiego Konsyliarza i wolnym wraz z JP. Wohl- 
manem, przed Radnemi w Magistracie zasiadaniem, 
od J. C. K. M. zaszczycony podziękował w mowie 
swojej imieniem Magistratu i Miasta, za dobroć 
Monarchy w wynagrodzeniu zasłużonego współ- 
członka. Dnia Iszego tego miesiąca jako w dniu 
na zaprowadzenie nowego Magistratu Miasta tego 
przeznaczonym, zgromadził się dotychczasowy i no- 
wy Magistrat wraz z urzędnikami dawniejszymi 
Miasta, zgromadzeniem Kupieckim i Cechami o go- 
dzinie 9 z rana do kościoła Panny Maiyi. Po ukoń- 
czonej Wotywie, udali się JW. Gubernator, Prezes 
Appellacyi, Konsyliarze Gubemialni i Appellacyjni, 
dawniejszy i nowy magistrat, oraz Urzędnicy miej- 
scy, wraz z licznie assystującemi przedniej szemi 
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Obywatelami Miasta i Cechami, do domu W. J.P, 
Kluszewskiego na Brackiej ulicy stojącego, a na 
posiedzenia nowego Magistratu przeznaczonego 
tamtędy w przytomności licznie zgromadzonych 
Os<5b i aseystujących Gości JW. Gubernator wraz 
z JW. Prezesem Appellacyjnym instalowali nowy 
Magistrat z Osób następujących złożony: Prezy- 
denta JP. Dominika. Drdatzkiego, Wice Prezydenta 
JP, Walentego Gollmeyera, Konsyliarza Magi- 
stratu z charakterem Wice Prezydenta JP. Walen- 
tego Bai-tacha. Honorowych assessorów Magistra- 
tualnych, oraz CK. Konsyliarzy; JP. Filipa Lichoc- 
kiego Praw Ob. Dr., JP. Michała Wolilmana, Kon- 
syliarzyMagistratu; JP. Józefa de Rangstein P.O. D., 
JP. Walentego Lichockiego P. O. D., JP. Tomasza 
Krzyżanowskiego P. O. D., JP. Macieja Kasnamil- 
lera, JP. Peregryna Łodzińskiego, JP. Franciszka 
de Schindler, JP. Józefa Hirszbei-ga i JP. Ferdi- 
nanda Pohlberga, oraz nowo obranycli Selo-etarzy 
i innych Officyalistów złożony. JW. Gubernator 
z tego powodu dał tegoż dnia wspaniały obiad, 
na którym różni dystyngowani Goście i Prezeso- 
wie nowego i dawnego Magistratu znajdowali się. 

Łicytacye budynków publicznych. 

G. K. Nr. 35, z dnia 1 maja 1803. Przez Ma- 
gistrat Miasta głównego Krakowa niniejszym każ- 
demu do powszechnej wiadomości podaje się, że 
na dniu 25 maja r. b. przed południem o 9 go- 
dzinie następujące miejskie realności jako to: 
a) Miejski kościółek blisko nowej bramy, b) Ra- 
tusz Kleparski i c) Dora miejski tamże przy tym 
znajdujący się z wanmkami niżej wyrażonemi, 
sposobem licytacji sprzedane zostaną: Imo Cena 
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fiskalna kościoła, wraz z cmentarzeiu i effektami 
183 ryń. 14 kr. — owa zaś Ratusza, 606 ryó. 23 Yg 
kr., nakoniec domu miejskiego 61 ryń. 2V8 kr. wy- 
nosi. Ratusz w Kleparzu pod wyrażonem ostrze- 
żeniem i obowiązkiem zburzenia i całkowitego 
zniesienia mimo wolności jego znowu nazad wy- 
stawienia, a zatym szczególnie tylko materyał 
sprzedany zostanie, kościół zaś miejski i dom 
z tym warunkiem, ażeby najdalej w dwóch rokach 
w porządną do zamieszkania budowlą obrócone 

były. 

Sprzedaż przedmiotów archeologicznych. 

G. K. Nr. 38, z dnia 11 maja 1803. W So- 
botę dnia 21 t. m. będą z dwóch na K. Zamku 
znajdujących się Kolegiackich Kościołów różne 
rzeczy kościelne jako to: ołtarze, konfesyonały, 
ławki, ambony, drzwi itd. przez publiczną aukcyą 
najwięcej dającemu za gotową zapłatę sprzedane 
będą. 

Przejezdny portrecista. 

G. K. Nr. 47, z dnia 12 czerwca 1803. Pan 
Sz. Vezus malarz, któren na krótki czas w tem 
Mieście zostawać ma, osądził być swoją powinno- 
ścią tutejszej Publiczności swoje usługi ofiarować 
w malowaniu portretów w miniaturze, także małe 
miniaturki gustu angielskiego, które szczególniej- 
szego podobieństwa są, do tego przydać można 
regularność rysunku, jakoteż i doskonałość tuszu. 
Mieszka w Biskupim Pałacu, przy Wiślnej Bramie. 

Przejazd gubernatora. 

G. K. Nr. 51, z dnia 26 czerwca 1803 r. 
W wieczór dnia 21 t. m. przybył tu JW. Imć Pan 
Urmeni Gubernator obu połączonych Galicyj. Za- 
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jecliaf inkognito do pałacu biskupief!;o i żadnycli 
ofiarowanych mu honorów, ani illuminacyj miasta 
nieprzyjąl. 

Z literatury. 

G. K. Nr. 6-2, ■/. d. 3 sierpnia 1803. W Dru- 
kami Jana Maja w Krakowie wyszła z dniku (za. 
ufcodzeniem się z Autorem) dowcipna i pięknym wier- 
szem napisana komedya, pod tytułem : Bigoa Hul- 
tajski czyli Szkoła Trzpiotiiw. We dwóch Aktach 
oryginalnie wierszem napisana przez Jana Drozdow- 
skiego. — Kosztuje zł. pol. 3 in 8 vo majori. Ktoby 
sobie życzył tej książki na prowincyi równie jak 
i Henryady Woltera niedawno z dniku wyszlej zl, 
pol. 7 kosztującej może na najbliższym siebie Ponzt- 
amcie pieniądze złożyć, a ten uda się po nie do 
JP, Mężońskiego w Krakowskim Oberpocztaincie. 

Znoszenie fortyfikacyj miejskicłi. 

G. K. Nr. 79, z dnia 2 pażdż. 1803- Z strony 
Magistratu Ck. GhSwnego Miasta Krakowa, niniej- 
szeml do powszechnej podaje się wiadomości, iż 
względem zasypania fossy okiłlo bramy floryań- 
skiej licytacya publiczna w dniu 15 Października 
b. r. o godzinie 9 z i'ana w miejscu Magisti^atu 
Krakowskiego na ulicy Brackiej odprawiać się 
będzie i tak; 1) Mur okólny około fossy bramy 
floryańakiej zwaleniem się grożący ma być z oby- 
dwóch stron tamecznego mostu rozebrany, fossa 
zaś aż na i sążnie od muru bramy floryańskiej 
twardą ziemią i kauiieńmi zasypaną, tam znajdu- 
jący się most rozebrany, zasypana fossa kamieńmi 
zai'<5wnana a na około mającej być do ścieku wody 
zostawionej przykopy drewniane poręcze dane. — 
2) Cena fiskalna tych robót jest pocliodzące ze zbu- 
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rzonego okólnego muru i zniesionych mostowych 
palów, cegły i kamienie, drzewo podporowe około 
muru fossę opasującego i pieniężna kwota ryń. 143 
kr. 41 (wyjąwszy jednak materyał drzewa mostko- 
wego). Z Rady Magistratu C. K. Miasta Głównego 
Krakowa. Dnia 13 września 1803. — Hahn. 

Łicytacya czyszczenia miasta. 
G. K. Nr. 85, z dnia 23 października 1803. 
Magistrat Ck. Miasta Stołecz. Krakowa, do po- 
wszechnej podaje wiadomości, iż łicytacya publiczna 
względem wyrębywania i wywożenia przez całą 
zimę zgromadzonych lodów, śniegów i tym podo- 
bnych nieczystości podczas nastąpić mianego ta- 
jania tychże na d. 9 listopada r. b. o godzinie 3 po 
południu w Ratuszu Krakowskim na ulicy Brac- 
kiej, pod następującymi warunkami odprawiać się 
będzie etc. 

Zgon księdza Łochmana. 

G. K. Nr. 90, z d. 9 listopada 1803. Dzwony 
tutejsze ogłosiły d. 4 t. m. śmierć W. X. Łoch- 
mana Archipresbitera i Infułata tutejszego farnego 
kościoła Panny Maryi i kanonika katedralnego 
Krakowskiego w 67 roku życia jego. 

Doktorat. 

G. K. Nr. 56, z 11 lipca 1804. Adam Krzy- 
żanowski lat 18 mający, odprawił d. 7. b. m. z nauki 
prawa pierwszy podług przepisów nowo ustanowio- 
nych publiczną dysputę i przez wydanie od tutej- 
szej Akademii dyploma doktorem prawa uznanym 
został. 

Pobyt gubernatora. 

G. K. Nr. 79, z 30 września 1804. D. 24. t. m. 
przybył tu J. W. Unneny J. C. Mci Aktualny tajny 
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Radca, Komandor orderu Św. Szczepana Oberge- 
span Stuhiweissen burskiego na Węgrzech komitatu 
i Gubernator dziedzicznych Ki'ólestw Galicyi i Lo- 
domeryi, zabawił tu do 28 z rana. Pojechał stąd 
do Bochni, udając się na powrrit do Lwowa. Przez 
czas bawienia tu swego odwiedził wszystkie tutej- 
sze c, k. urzędy, o wszystko badał i najgrzeczniej 
wszystkie pożegnał. 

Ogłoszenie nowego tytułu ceBarskiego. 

G. K. Nr. 81, z 7 pażdzier: ]80i. Dzień 
4 pażdzier. był dla mieszkańciiw miasta ICrakowa 
dniem powszechnej radości. Dnia tego był obcho- 
dzony Dzień świetny Imienin naszego Monarchy... 
W tym celu zgromadziły się wszystkie cywilne 
i wojskowe władze... całe zgromadzenie udało się 
do domu miejskiego Komisyi w rynku, tam był 
czytany najwyższy patent względem przyjęcia dzie- 
dzicznej godności Cesarza Ausfcryi z balkonu w pol- 
skim i niemieckim języku przy odgłosie trąb i ko- 
tłów, wśrtid częstycli okrzyków: Niech żyje Fran- 
ciszek II, rozweselonego ludu. Po przeczytaniu 
patentu dały się słyszeć po trzykroć wystrzały 
z ręcznej broni tudzież huk armat przez artyleryą 
naokoło miasta i zamku na 3 baterye rozdzielonej. 

Wreszcie całe zgromadzenie udało się do ko- 
ścioła N. P. Maryi... potem był obiad u komenderują- 
cego generała — w wieczór dla uświetnienia dnia 
tego był dany bezpłatny teatr i bal w Rychterow- 
skim domu. 

Łicytacya ratusza kazimierskiego. 

G. K. Nr. 11, z dnia 6 lutego 1805. >i strony 
Magistratu C.k. Stołecznego Miasta Krakowa ni- 
niejszemi do wiadomości podaje się, iż na dniu 
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11 Marca b. r. o godzinie 3 po południu Ratusz 
miejski na Kazimierzu przy Krakowie stojący 
z wszelkiemi swemi przyległościami, wyjąwszy ze- 
gar wieżowy jako i w gałce wieży znajdujące się 
papiery, monetę, przez publiczną licytacyą w tutej- 
szym Ratuszu odprawiać się mającą pod następu- 
jącemi warunkami sprzedany będzie. 1) Cena fis- 
kalna tegoż Ratusza jest podług uczynionego prze- 
szłorocznego oszacowania na 5246 zł. 3178 kr. usta- 
nowiona. (Licytacyą nie doszła do skutku). 

Kamieniołom miejski. 

G. K. Nr. 30, z dnia U kwietnia 1805. Ma- 
gistrat Miasta C. K. Stołecznego, Krakowa niniej- 
szemi do wiadomości podaje iż na dniu 22 kwietnia 
1805 rolcu o godzinie 3ciej po południu na nowym 
Ratuszu licytacyą względem żądanego wypuszcze- 
nia używania łamania kamienia z góry miejskiej 
Lassota za Wisłą leżącej pod następuj ącemi wa- 
runkami odprawiać się będzie etc. 

Konkurs na burmistrza. 

G. K. Nr. 35, z dnia 1 maja 1805. Na mocy 
wysokiego Gubernialnego dekretu pod 4 Marca 
1805 Nro 10,738 względem osadzenia Burmistrza 
w mieście Krakowie z pensyą roczną 1500 Złr. kon- 
kurs do dnia 15 maja t. r. z tym dokładem wy- 
pisuje się, iż kompetenci zaopatrzywszy prośby 
swoje zaświadczeniami tak z linii politycznej jako 
też i sądowej, oraz i wiadomości nowego karzącego 
kodeksu, z wiarygodnemi zaświadczeniami auten- 
tycznemi albo w oryginałacłi nie tylko posiadają- 
cycłi studiów, ale i moralności, prośby swoje tym 
pewniej w wyznaczonym konkursie wysokiemu Gu- 
bernium podali, ileby po upłynionym terminie ta- 
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kowe podant) prośby bez względu z\vr(5coiiemi zo- 
stały. W Krakowie igo kwietnia 1805. 

Sprzedai domu cechowego- 

G. K. Nr. 36, z dnia 5 maja 1805. Majcistrat 
Miasta C. K. Stołecznejco Krakowa niniejszym 
Edyktem wiadomo czyni, iż kamienica cechn Kra- 
wieckiego własna, pod Nrem 567 i 568 na ulicy 
Szpitalnej stojąca zl. ryń. 2724, kr. 25. sądownie 
oszacowana, przez publiczną licytacyą dnia 27 Czer- 
wca r, b. sprzedana będzie. 

Ratusz kazimierski. 

G. K. Nr. 68, z 21 lipca 1805. Z Magistratu m. 
Krakowa do publicznej podaje się wiadomości, że na 
d. 26 września o godz. 3 popol. Ratusz miejski w Ka- 
zimierzu przy Krakowie wraz z przyległoaciami , 
wyjąwszy zegar na wieży i w kopule czyli gałce 
znajdujące się papiery i monetę pieniężną... sprze- 
dany będzie... Cena fiskalna wynosi 5246 zl. 31 kr, 

Z Fuław. 

G. K. Nr. 84, z dnia 20 paździemika 1805. 
Najjaśniejszy Imperator Jegomość Rosyjski zjechał 

do Pałacu w poniedziałek 30 września Wstał 

w kilka godzin, odebra! hołd powitania od Xięstwa 
gospodarzy, JW. Gubernatoi'a Galicyjskiego, Xię- 
stwa IConstantynowstwa Czartoryskich, JW. Sta- 
nisławowstwa i Ignacego Potockich etc- i powitał 
ich nawzajem... Każdego dnia przytomny jest Im- 
perator Imć na wielkiej paradzie odbywającej się 
na dziedzińcu przed pałacem Puławskim... Obiad 
codziennie gotują na 350 osiib i 7 jest stołów. Do 
Imperatorskiego siada pospolicie około 30 osób. 
Imperator pochwalił budowlę świątyni Sybilli — 
(w nrze 87 z d. 30. października 1805 opis dalszej 
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podróży Aleksandra przez Pilicę, Wilanów do 
Berlina). 

Otwarcie gimnazyum wołyńskiego w Krze- 
mieńcu. 

6. K. Nr. 87, z dnia 30 października 1805. 
O godz. 6 z rana stokrotny wystrzał z armat ogło- 
sił zaczęcie święta... o godz. 9 J. X. Cieciszewski 
biskup łucki w gronie współbiskupów, opatów 
wszedł do gimnazyowego kościoła... później nieco 
Xźę Wołkoński Gubernator z Marszałkami i oby- 
watelami.... W ceremonialnej karecie przybyły 
członki Wileńskiego Uniwersytetu i /gromadzenia 
Warszawskiego Przyjaciół nauk. W podobnej ka- 
recie przyjechał JW. Tadeusz Czacki Wizytator 
wśród linii uformowanej z cechów... przed kościo- 
łem stali delegowani od wszystkich szkół powia- 
towych nauczyciele... Po skończonej mszy czytano 
dyplom a i list ministra oświecenia. Wizytator miał 
mowę (patryotyczna treść podana w streszczeniu). 
Po skończonycli mowacti ogłosił Wizytator akt 
wiecznej fundacyi gimnazyum wołyńskiego. Wśród 
wystrzałów armat i odgłosu muzyki śpiewali bi- 
skupi i opaci z Duchowieństwem Te Deum. W wie- 
czór miasto było oświecone. Tak tedy ta wielka 
i prawdziwie narodowa skończyła się uroczystość. 
Nazajutrz zaczęły się klasy i kursą. 

Połączenie Uniwersytetu lwowskiego z kra- 
kowskim. 

G. K. Nr. 90, z dnia 10 listopada 1805. Gdy 
J. C. K. Mość raczył połączyć szkołę główną Lwow- 
ską z tutejszą i nadać połączonej tej szkole głó- 
wnej urządzenie stosowne do potrzeb państwa, nauk 
i loinsztów, nastąpiło zatem d. 7 t. m. uroczyste 
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zaprowadzenie i urządzenie tej nowo połączonej 
szkoły głównej. 

Przechód wojsk rosyjskich. 

G. K. Nr. 93, z dnia 20 listopada 1805. Dnia 
18 t. m. przybyła do tutejszego miasta pierwsza 
kohiinna gwardyi J. Iiiip. Mci którą sam W. Książe 
ros. Konstanty wprowadził. Przed mieszkaniem 
W. Księcia w zajezdnym domu Szydłowskiego na 
ulicy Floryańskiej stanęła w paradzie kompania 
stojącej tu węgierskiej piectioty z chorągwią. W wie- 
czór grała przed mieszkaniem W. Księcia dobrzo 
dobrana janczarska muzyka od godz. 10 do 12 
w nocy. D. 19 przybyła tu druga koliunna i d. 20 
z pierwszą udała się w dalszą drogę, a tegoż dnia 
nadciągnęła trzecia i ostatnia. 

Przejazd cesarza, Aleksandra I. 

(Pamiętnik mieszczanina, Bibl. ki-ak. Nr. 12.): 
„D. 10 grudnia po północy o godz. 3 przyjechał do 
swej armii do Krakowa imperator rosyjski Aleksan- 
der I stanął w kamienicy J. Szydłowskiego na ul. 
Floryańsldej, to jest tylko przespał się. W czasie 
swej b)imości pytał się gospodarza, czyli jest bez- 
pieczno przez GJalicyę jachać. Gospodarz rau odpo- 
wiedział, że bezpieczno. On znowu mówił. Ale tu 
ma być rewolucya. Gospodarz odpowiedział, że nie 
ma żadnej rewolucyi i że jest bezpieczno. On po- 
wiedział: „a mnie inaczej o tej Galicyi powiedziano." 
Przespawszy się trochę, wyjechał rano o godzinie 
6 i tylko trzy godziny bawił w Krakowie, lecz 
wjjechawazy konie w jego powozie uwięzły, pod 
Czyżynami wysiadł i szedł piechotą do Mogiły, 
z nim nie jechał nikt więcej, tylko jenerał Tołstoj 
i doktor nadworny. Gdy przyszedł do klasztoru 
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do stancyi JM. ks. Wierzbickiego, natenczas prze- 
ora, prosząc o konie, udał się być adjutantem od 
jenerała, a gdy mu mówił przeor, że jest podobny 
do Konstantego wielkiego księcia rosyjskiego (bo 
to był jego brat) odpowiedział car: tamten Mos- 
kal i ja Moskal tośmy podobni do siebie — pytał 
się go potem przeor, cosłycłiaó o batalii w Mora- 
wie, odpowiedział, że Moskale przegrali i dużo 
gwardyi zginęło. Przeor na to mówił: Boże się po- 
żal takiego ślicznego ludu, po co też to imperator 
gwardyą na wojnę posłał. On mu odpowiedział: 
imperator jest człowiek, jak my, nie przewidział 
tego, a zatem jako człowiek mógł zgrzeszyć. Gdy 
odcłiodził, pocałował przeora w rękę a przeor go 
w głowę i dopiero po jego odjeździe dowiedział IMć. 
ks. przeor, że to był imperator rosyjski". 

Przejazd arcyksięcia — zgon M. Urbańskiego. 

G. K. Nr. 104, z 29 grudnia 1805. Przedone- 
gdaj przybył do tutejszego miasta Arcyksiąże Jmć. 
Rajner, brat. Naj. Cesarza Jmc. naszego. 

Dnia 24. t. m. dzwony tutejsze ogłosiły śmierć 
JW. Mikołaja Urbańskiego, aktualnego stanu kon- 
syliarza i c. k. Trybunału Apelacyi la^ak. prezesa 
na dniu 23. b. m. w 50 roku życia nastąpioną. 

Sprzedaż przedmiotów kościelnych. 

G. K. Nr. 23, z 19 marca 1806. Na mocy Wy- 
sokiego gubernialnego rozporządzenia dnia 12, 8bris 
i 6 Xbris r. p. Nr. 40371. i 49660 powtórnie różne 
kościelne i inne sprzęty jako to 2 kielicłiy srebne 
wyzłacane, 1 ołtarz, mosiężne i cynowe stołowe 
naczynia, obrazy i drewniane rzeczy przez publi- 
czną licytacyą za gotowe pieniądze sprzedane będą. 
Mający chęć licytowania na dniu 31 marca zrana 

BąkowBki. Kronika krak. 3 
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o (ĘoiSzinie 9 w domu Akademicznym na Ś. Anny 
ulicy w Krakowie zKlosić się mąią. — W Krako- 
wie d. 26 Lutego 1806. 

Składka na rannych. 

G. K. Ni". -29, z dnia 9 kwietnia 1806. Oby- 
watele Cyrkułu Ivi'ako\vskiego mieszkańcy miasta 
Krakowa skłonili się dla ulżenia losu chorych 
w szpitalach będących żołnierzy, zbierając dla nich 
tak legoininy, wina , ocet , i t. d. jako też w go- 
towiźnie blisko do 2000 zł. ryń. Rząd widzi się 
obowiązanym dającym tej ofiary podziękować i ob- 
wieścić publicznie ten ludzkości godny uczynek. 

Wiadomość o zbliżania się Napoleona. 

G. K. Nr. 103, z 24 grudnia 1806. W 33 dzien- 
niku armii Francuskiej ogłoszone zawieszenie oręża 
nie jest od Króla Imć. Pruskiego potwierdzone. 
Cesarz i król Napoleon, któiy d. 25 Listopada opuś- 
cił Berlin, wydał dnia 'Ł Grudnia w głównej kwa- 
terze w Poznaniu odezwę do swej armii. Dnia 25 
zachodziła przednia straż armii Fi-ancuskiej do So- 
chaczewa dn. 27 weszły pierwsze wojska Francu- 
skie do Warszawy. 

Ukaranie rzemieślników. 

G. K. Nr. 104, z dnia 28 grudnia 1806. Na 
mocy najwyższego rozkazu i ztąd w)'padIego pre- 
zydyalnego dekretu ddto 20 Stycznia b. r. byli 
w przeszłym miesiącu Listopadzie następujący rze- 
mieślnicy z strony C. K. Policyi Dyrekcja ukarani: 
1) Piekarka białego pieczywa za wypieczenie z tę- 
chłej mąki bułek, 14 dniowym aresztem, 4 dni 
z tychże o chlebie i wodzie. 2) Piekarka czarnego 
pieczywa za wagi nie mający żytny chleb, 14 dnio- 
wym aresztem. W Krakowie dn. 6go Grudnia 1806. 
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Wiadomość o zajęciu Warszawy. 

G. K. Nr. 1, z dnia 4 stycznia 1807. D. 28 
pod wieczór wszedł W. Xże Bergski z swoją jazdą 
do Warszawy. Nazajutrz d. 29 wszedł korpus Mar- 
szałka Davoust. Rosy a nie cofnęli się za Wisłę 
i spalili most na Pradze. Główna kwatera Cesarza 
Francuzów znajdowała się jeszcze d. 12 Grudnia 
w Poznaniu. 

G. K. Nr. 5, z dnia 18 stycznia 1807. Na d. 
15 Grudnia po północy wyjecłiał Cesarz Napoleon 
z Poznania i stanął d. 18 rano w Warszawie. D. 17 
wyjecłiali za nim zagraniczni ministrowie, a d. 18 
Minister zagranicznycłi interesów Xże Beneventu. 

Burzenie murów miejskich. 

G. K. Nr. 5, z dnia 18 stycznia 1807. Z Ma- 
gistratu Stół. C. K. Miasta Krakowa niniejszym 
do publicznej podaje się wiadomości, iż względem 
łamania miejskicłi murów i wykopania fundamen- 
tów na dniu 22 Stycznia r. b. przed południem 
o godzinie 9 w tutejszym Ratuszu licytacya trzy- 
maną będzie; precium fisci załamania czyli wyko- 
pania jednej kubikowej siągi kamienia na 3 ryń. 
a jednej kubikowej siągi cegły na 2 ryń. 45 kr. 
ustanowiono. 

Obrazy z Ratusza krakowskiego. 

G. K. Nr. 6, z dnia 21 stycznia 1807. Z Ma- 
gistratu C. K. Stół. Miasta Krakowa niniejszym 
do publicznej podaje się wiadomości, iż na dniu 
30tym b. m. i roku, o godzinie 9 z rana rozmaite 
obrazy, które w wyobrażeniu swym historycznym 
do bywszego Królestwa Polskiego swój stosunek 
mają, na starym Ratuszu znajdujące się, gdzieby 
dezelować się mogły, amatorom i najwięcej obie- 
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cującym licytantom za gotową zapłatę sprzedane 
będą. 

Przejazd posła perskiego. 

G. K-. Nr. 16, z dnia 25 lutego 1807. Dnia 
onegdajszeffo przejechał przez nasze miasto z zna- 
cznym orszakiem Poseł ICróla Perskiego, Mirza 
Slahomet Riza, do Cesarza Imć Napoleona do War- 
szawy. Tegoż dnia przejechał tamże Turecki poseł 
Eniin Wahib effendy zjechawszy się z powyższym 
w drodze. 

Wiadoność o pierwszym po rozbiorach rządzie 
polskim. 

G. K. Nr. 16, z dnia 25 lutego 1807. „Wypis 
z protokołu sekretaryatu stanu w kwaterze Cesar- 
skiej w Warszawie dnia 14 Stycznia 1807. Napo- 
leon Cesarz Francuzów i Król Włoski, ustanowi- 
liśmy i ustanowiemy, co następuje: Art. I. Dopóki 
los Polski zdobytej na Królu Pruskim, nie będzie 
ustalony przez pokój ostateczny, dopóty rządzoną 
bydż ma przez rząd tymczasowy. Art. VIII. Człon- 
kami komisyi rządzącej są mianowani: Marszalek 
Hrabia Małachowski, Gutakowski Prezes izby skar- 
bowej, Hrabia Stanisław Potocki, Wybicki, Hrabia 
Dzialyński, Bieliński Prezes izby Kaliskiej, Sobo- 
lewski (L. S.) podpisano Napoleon". 

Z literatury. 

G. K. Nr. -21, z dnia 15 marca. 1807. W księ- 
gami Jana Maja w Krakowie na idicy Floryań- 
slriej pod Nr. 507 dostać można następującej xiążki: 
Wiadomość geograficzna i statystyczna o stanie 
teraźniejszym państwa Rossyjskiego przez X. Ma- 
czulskiego napisana. Kosztuje zł. pol. 5. 
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Sprzedaż przedmiotów kościelnych. 

G. K, Nr. 26, z dnia 1 kwietnia 1807. Na 
dniu 16 kwietnia t. r. sprzedawane będą niektóre 
rzeczy kościelne z kościołów KoUepjiackich S. Mi- 
chała i Ś. Jerzego na zamkn przez publiczną licy- 
tacyą. Kupie je chcący niechaj się na wspomnio- 
nym dniu w mieszkaniu JX. Kanonika Cejplera 
na zamku znajdują. Z C. K, Urzędu Cyrkularnego. 
W Krakowie dnia 13 Marca 1807. 

Wiadomość o ustanowieniu Księstwa Warszaw- 
skiego. 

G. K. Nr. 63, z dnia 9 sierpnia 1807. Gazeta 
Berlińska ogłosiła pod dn. 20 Lipca następujący 
traktat pokoju między Cesarzem Imci Francuzrtw, 
Królem Włoskim i Królem Imci Pruskim w Tylży 
zawarty: Art, 13- J, K. Mość Pruski zrzeka się na 
Kawsze wszelkich prowincyów, które składając nie- 
gdyś część Polski, po dniu 1 Stycznia 1772 roku 
w różnych czasach dostały się pod panowanie pru- 
skie, wyjąwszy jednak Warmią i ki'aj na zacho- 
dzie starych Pruss. Art. U. J. K. Mość Pniski 
zrzeka się oraz na wieczne czasy posiadłośoi mia- 
sta Gdańska. Art. 15. Prowincye, których się wy- 
rzekł Imć Pruski w art. 13 posiadane będą, z wy- 
łączeniem krajów w art. 18 oznaczonych, prawem 
własności i samowladnosci przez Króla Imci Sa- 
skiego pod nazwiskiem Xięsbwa Warszawskiego 
i będą rządzone podług konstytucyi zabezpieczają- 
cej wolności i przywileje ludów tego Xięstwa i zgo- 
dnej z spokojnością krajów sąsiedzkich. Art. 16. 
Dla zabezpieczenia kommunikacji między króle- 
stwem Saskiem i Sięstwem Warszawskiem ostrze- 
ga się Królowi Imci Saskiemu wolny trakt woj- 
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d. 8 Grudnia. J. C. K. Mość mianował Polskiego 
Majora Klickiego Pułkownikiem , a Pafko^vnika 
Polskiego Kąsinowskiego, kttłry raniony został , 
zaszczyci! krzyżem leą^ii honorowej". 

Wiadomość o wynalazku Bzyn. 

G. K. Nr. 19, z dnia 5 marca 1809. Wiadomo, 
iż Anf^licy najpiei-wsi wynaleźli i zaprowadzili że- 
lazne rynny, na kti'>rych jeden koń ciągnie brykę, 
do ktdrej inaczej trzebaby 4 konie zaprządz. Ko- 
rzyść składa się na tem, iż koła tocząc się po że- 
lazie nie zarzynają się w ziemi. Podobne rjTiny 
wozowe zaczyna;ją teraz w Czechach i w Morawii 
robić i wątpić nie należy, że się dobrze nadadzą. 

Pobyt arcyksięcia Ferdynanda. 

G. K. Nr. 31, z dnia 12 marca 1809. Damy 
i oby watele pierwszej dystynkcyi mieszkający w tym 
mieście zgromadzili się na wieczór do pałacu JW. 
Biskupa tutejszego, które to zgromadzenie jego 
Królewiezowska Mość ArcyXże FerdjTiand, brat 
Najjaśniejszej Cesarzowej Imci, przytomnością 
swoją zaszczycić raczył. JW. Biskup Kapitułą tu- 
tejszą otoczony, prz>'jmowaI u wschodów w domu 
swoim tego świetnego gościa, a Xżna Imć Jene- 
rałowa de Hohenzollern prezentowała temuż przy- 
tomne tam damy, z któretoi ArcyXże Imć z zwy- 
czajną sobie uprzejmością rozmawiał, równie jako 
i z obywatelami, tudzież osobami kapituły, poprze- 
dnio już sobie w ArcyXiążęcym pomieszkaniu pre- 
zentowanemi. Wesoło i mile ten wieczór w obec- 
ności tak wysokiej osoby byt przepędzony. 

Wiadomość o odznaczeniu się Gbłopickiego. 

G. K. Nr. 25, z dnia 26 marca 1809. Trzy- 
dziesty trzeci biuletyn wojska francuskiego w Hisz- 
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panii pisany pod d. 1 Marca z Paryża zawiera: 
Saragossa poddała się d. 21 Lutego w czasie cho- 
roby jenerała Palafoxa. Dnia 26 zaczęto potężnie 
do miasta strzelać i pogrucłiotano wszystkie ba- 
terye. D. 27 były już w Idlku miejscach muru wy- 
strzelone szczerby. Wojska usadowiły się w kla- 
sztorze San -Gucia. Dy wizy a Grandjean opanowała 
jeden po drugiem koło 30 domów w mieście. Pid- 
kownik Chłopicki i wojska nadwiślańskie okiyły 
się sławą. 

Wojna Austryi z Napoleonem i Księstwem War- 
szawskiem. 

G. K. Nr. 29, z dnia 9 kwietnia 1809. Odezwa 
Arcyks. Ferdynanda z 1 kwietnia 1809 do wier- 
nych „Galicyanów" o utworzenie batalionów wol- 
nych (ochotniczych), zachwalająca dobrodziejstwa 
panowania austryackiego. 

G. K. Nr. 31, z dnia 16 kwietnia 1809. Ode- 
zwa Arc. Ferdynanda do obywateli Księstwa warsz. 
oświadczająca, że wki*acza nie jako nieprzyjaciel, 
ale jako „obrońca", że występuje przeciw cesarzowi 
Napoleonowi, Ictóry używa wojsk polskich do swo- 
ich celów, grożąca na wypadek oporu okropno- 
ściami wojny. 

G. K. Nr. 37, z 7 maja 1809. Raport z wy- 
prawy Ferdynanda do Księstwa Warsz., o bitwie 
pod Raszynem i zajęciu Warszawy. 

Przejazd arcyks. Franciszka. 

G. K. Nr. 38, z dnia 10 maja 1809. D. 6 bm. 
popołudniu przybył do miasta naszego przy wy- 
strzałach z dział J. Królewiczowska Mość Arcy- 
Xiąże Franciszek i wysiadł do przygotowanego dla 
siebie mieszkania pod Krzysztoforami, gdzie przy 
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wysiadaniu z powozu od JW. Pasterza naszego 
z Kapitułą tutejszą tudzież od JW. Hrabi Komo- 
rowskiego i JW. Hrabi 2^1uskiego imieniem oby- 
watelstwa tutejszej Galicyi, od wszystkich tutej- 
szych C. K- Instancyj sądowych i urzędów poli- 
tycznych powitanym byl. W wiecz(5r cale miasto 
było pięknie oświecone. 

Urzędowe nabożeństwo. 

G. K. Nr. 45, z dnia 4 czerwca 1809. Opis 
nabożeństwa w kościele P. Maryi z powodu zwy- 
cięstwa Austryaków nad Napoleonem d. 21 i 22 
maja odniesionego. 

Zajęcie Krakowa przez wojsko polskie. 

G. K. Nr. 57, z dnia 16 lipca 1809. Dnia 
wczorajszego po 15-letniem niewidzeniu a 13-le- 
tniej niewoli niemieckiej zobaczył ICi-akdw wojsko 
polskie... o godz. 6 z rana weszły wojska polskie 
pod naczelnem dowództwem J. O. Ks. Imć Ponia- 
towskiego bramą Floryańską do miasta przy ra- 
dosnych okrzykach mieszkańców: Niech żyje Na- 
poleon Wielki! Niecli żyją Polacy! W wieczór 
całe miasto było z własnej ochoty pięknie z alle- 
goryami i stosownerai wierszami w transparentach 
oświecone. 

Zeszły Rząd nie przestając na prześladowaniu, 
kto tylko imię Polaka nosił, wiążąc i dręcząc nie- 
winnych obywateli , clicial jeszcze dopełnić miary 
swej złości i wystawić Kraków na spalenie, a oso- 
bliwie przedmieście Kleparz, na którem znajduje 
się wiele zsypek napełnionych zbożem , przez co 
byłby niewyracbowane szkody zrządził. Pobity 
wszędzie od walecznego żołnierza polskiego, upo- 
korzony w swej dumie i zmuszony uciekać przed 
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wojskiem, które dumnie jednym zamachem odgra- 
żał się zniszczyć, postanowił bronić się w Kra- 
kowie. 

Wojsko polskie podstąpiwszy dnia onegdaj- 
szego przed południem pod Kraków, mogło go 
było w jednej godzinie opanować; lecz JO. bolia- 
ter i wódz Polaków wolał raczej spóźnić o pół dnia 
wjazd swój do Krakowami zezwolić na wolne odej- 
ście nieprzyjaciela, niżeli wystawiać miasto na nie- 
bezpieczeństwo pożaru. Dwojaką więc ma Kraków 
wdzięczność JO. wodzowi i mężnym jego wojowni- 
kom, że go wydobyli z pod jarzma Austryackiego 
i oszczędzili jego majątki. Zeszły rząd nie cliciał 
nawet, aby Polak wiedział tyle, ile gniby jego 
Austi7ak ; zabraniał nietylko krajowycli, ale i za- 
granicznycłi gazet, czego w innycłi jego prowin- 
cyacłi nie było. Redaktora tutejszej gazety znie- 
wolił do wypisywania z jego gazet uszczypliwycłi 
artykułów przeciw osobie N. Cesarza Napoleona, 
jego czynom, własnym jego rodakom, nadto gotowe 
artykuły niemiecką polszczyzną tłomaczone prze- 
syłał mu do umieszczenia. Lecz wszystkie te po- 
twarze i fałszywe doniesienia starać się będzie zbić 
urzędowymi artykułami i raportami. 

Za zbliżeniem się dnia 14go b. m. przedniej 
straży wojska polskiego pod komendą W. jene- 
rała brygady Rożnieckiego pod Kraków, i po dłu- 
giej żwawej utarczce z nieprzyjacielem broniącym 
przystępu do tego miasta, jenerał austryacki Mołir, 
upoważniony przez jenerała Mondeta, żądał zawie- 
szenia broni, podczas którego stanęła następująca 
konwencya, podpisana tegoż dnia 14 b. m. o go- 
dzinie 6tej wieczór, na mocy której dnia 15go o go- 
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^■1 dżinie 6tej zrana weszło wojsko polskie do miasta I 

H^ Krakowa i Podgórza. l 

Magistrat miasta zlożyl natychmiast przysięgę 
wierności N. cesarzowi Napoleonowi, urząd cyrku- 
larny ustanowiony i orły fi-ancuslde na miejsca ce- 
sarskich zaprowadzono. 
Mowa powitalna. 

G. K. Nr. 58, x dnia 21 lipca 1809. Powitanie 
Ks. Józefa przez Tomasza Krzyżanowskiego Kon- 
syliarza Mag. l<j-ak. 15 lipca 1809 imieniem miasta. 
Objawy radości Krakowian. 
G. K. Nr. 59, z dnia 23 lipca 1809. Obywa- 
tele krak. nie posiadając się z radości z przybycia 
walecznych współrodaków oswobadzających ich 
z pod jarzma illuminowali przez ti-zy dni ciągle 
miasto i kupami cisnęli się na ratusz dla wyko- 
nania przysięgi wierności Naj. Ces. Napoleonowi 
W. potężnemu wolności naszej wskrzesicielowi. 
Nie było prawie ulicy, ażeby nie znajdow^ się 
jakiś allegoryczny napis, orzeł zloty, biały lub 
wiersz w transparencie, i tak; orzeł zloty, pod 
nim napis: 

Wiwat Polscy Wojowaicy, 
Co kruszą "bratnie kajdany. 
Którzy Krakusa stolicy 
Nadali los pożądany, 
Wiwat Ojczyzna dźwifjniona, 
Wiwat opieka Napoleona 1 
Cyfry Księcia Józefa, i generałów Zajączka 
i Dąbrowskiego, pod nimi napis: 

Niechaj żyją Wojsk Polskich sławni Naczebicy, 
A wraz z nimi godni krwie Piastów wojownicy. 
Przez nich to naród Lecha z gruzów swych powstanie. 
Przez nich byl Napoleon i wolaość nam daje. 
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Imieniny Napoleona. 

G. K. Nr. 65, z dnia 20 sierpnia 1809. Dzień 
15 Sierpnia pamiętnym będzie na zawsze stolicy. 
Po tylu latach niewoli, po tylu śmiertelnych cio- 
sach dla serca prawdziwego Polaka łaskawsze wy- 
roki dozwoliły nam nareszcie oddać się prawdzi- 
wej radości i wraz ze zdumiała Europą obchodzić 
uroczyście dzień poświęcony imieniowi zbawcy na- 
szego, W. Napoleona. 

Dnia 14 b. m. o zachodzie słońca stokrotne 
wystrzały z dział zapowiedziały nam długo ocze- 
kiwaną uroczystość. Nazajutrz, gdy równo ze wscho- 
dem słońca powtórzono wystrzały, już lud ciekawy 
napełniał ulice miasta, a wojsko zebrało się wkrótce 
na błoniu. Z przybyciem J. O. Księcia naczelnego 
dowódcy wojsk pol. odprawiły się rozmaite obroty 
wojenne pod przewodnictwem J. W. jener. dyw. 
Dąbrowskiego, kawalera wielu orderów, męża i wo- 
jownika, dla którego cały naród i wojsko tchnie 
prawdziwym i zasłużonym szacunkiem. Rozdawa- 
nie krzyżów żołnierzom w nagrodę waleczności 
przydawało blasku całej tej paradzie. 

Około godz. 10 całe wojsko przeciągnęło w pa- 
radzie do miasta. Przyjął go przed bramą znany 
ze swej waleczności J W. Jenerał Sokolnicki, gu- 
bernator miasta i rozkazał mu się uszykować 
w rynlcu aż do Zamloi, gdzie za przybyciem J. O. 
Księcia rozpoczęła się w katedrze msza śpiewana 
przez J. W. Biskupa krak. Gawrońskiego. Któreż 
pióro zdoła wydać ten wspaniały moment, kiedy 
w świątyni ojców naszych, w miejscach deptanych 
przez lat 15 najezdniczą stopą, zjawiły się zastępy 
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P« akońosonem iitiboźeństvj« sa^^newano Te 
Łkum, poSdims ]siAmĘO dano lOO nir z <dćal 4^!;nuL 

O Kodz. S p<-4k4. dany był w Sukkxinkach 
flfjŁswl prwss J. O. kjBtęeia przaszło na SOO osób, 
w t>/ji«i« ktilrt-Ku spełniano npciśnfd bicia z dzi^ 
Łłasty i zdrowia: W. Napoleona, Aleksandra I ce- 
sarza itimyl i inoe do okoliczności stosow-ne 

Wleciw»rmn i^e miasto z przedmieściami \rspa- 
iiialw I {fiiiiftłł wille oświecone zostało. Wszyscy miesz- 
kii/icy zdawali się walezyć ze sobą o świetniejsze 
ozdolilimle Bwycli di>ini'>w i o stosowność napisów 
ihi tak wielkiej uroc/.ystości. 

Około godz, 10 7, wioezora dany byl wspaniały 
ba I przoz J. O. NaczuUiejj;o wodza i JW. z ks. Po- 
liiatiłWNklcli Tyszkiewinzową, na kti5ry zaproszone 
były Kiiflkomitsze osoby, piękne g;rono dam i woj- 
skowycli, rm którym wesołość z uprzejmością po- 
iHOKOim, dlus'0 w iioo przeciągnęła zabawy. Nadto 
obazoniy 1 starożytny s'""'^'! Sukiennic, oświecony 
wspaniało uakładein JO. księcia, napełniony był 
mnóstwem osób przez noc całą, a około 12 w nocy 
JO, książo sani zaszczyci! bawiące tam towarzy- 
stwo swą oUt>cnośelą. Itadość łiidu licznie po ulicacłi 
2gi\Mtmdxone^t, tysiącKne okrzyki, rozstawiona mu* 
zykft polskich regimentów, wesołi>ść, która serce 
każdego Kąjmowala, samo niebo, które obdarzyło 
n^i^>^16yjMm^uejs^ą pojrodą, wszj-stko pi-zykladało 
się do iiświptnienia ui*oczysti»ści. 
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Nareszcie artyści dramatyczni księstwa war- 
szawskiep:o, pod dyrekcyą JP. Bogusławskiego") 
od kilku dni tutaj przybyli, grali d. 14 b. ra. operę: 
Królowa Golkondy, w której okazała się dekora- 
cya z popiersiem Napoleona W., a za jej okazaniem 
tysiączne okrzyki: Niech żyje cesarz! napełniły całą 
salę, poczem śpiewano następujące pieśni: 

Święto wielkiego imienia 
Dzisiaj obchodzi pół świata, 
Sto ludów głosi wielbienia. 
Lecz najżyczliwiej Sarmata. 
Bóg na nas spojrzał łaskawie, 
Droga nadzieja spełniona, 
Gdyśmy konali prawie 
Źyjem — przez Napoleona, itd. 

Publiczność żądała powtórzenia każdej z tych 
pieśni, a po zapadnięciu zasłony autor icli J. P. 
Dmuszewski został przywołanym. 

W oktawę urodzin Napoleona dał znów wielki 
obiad na przeszło 150 osób ks. Henryk Lubomir- 
ski, prezes urzędu administrac. krak., a wieczorem 
znowu illuminowano miasto. W Sukiennicacli dany 
był kosztem obywateli ziemiańskich i miejskich 
wielki bal, który trwał aż do rana. Był ks. Jó- 
zef, około 3000 gości, tańczono w czterech kołach. 
Kilkanaście sklepów było pootwieranych z bez- 
płatnem jedzeniem, winami, napojami, lodami i cu- 



*) W miesiąc po odebraniu Krakowa Austryakom w r. 1809 
zjecłiał Wojciecli Bogusławski z Warszawy ze swą trupą i dał 
54 widowisk przyjętycli z entuzyazmem. Po jego odjeździe zor- 
ganizował nową trupę Kluszewski — o której również bardzo 
rzadkie są wzmianki w Gazecie kr. cliyba z okazyi jakiej uro- 
czystości. 
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krami. Artyści dawali operę „Ki-akowiacy i górale* 
z przystosowanemi piosneczkami wojsk polskich, 
które na żądanie pnlaliczności były powtarzane. 

Włączenie Krakowa do Księstwa Warszaw- 
skiego. 

G. K. Nr. 92, z dnip 15 listopada 1809. Do- 
niesienie o pokoju, w którym Napoleon, jak zwy- 
kle, poświęcił Polaków i zamiast całej zdobytej 
już przez Polak(5w Galicyi przyłączył do Księstwa 
"Warszawskiego, tylko kraj zabrany przez Ałistryę 
przy trzecim rozbiorze aż po San i Kraków wraz 
z zaokrągleniem na prawym brzegu Wisły. 

„Zaoki-ąglenie na około Krakowa na prawym 
brzegu Wisły po za Podgórzem będzie miało wszę- 
dzie za promień odległość Podgórza od Wieliczki; 
Unia graniczna przechodzić będzie przez Wieliczkę 
i opierać się na zachód o rzekę Skawinę, a na 
wschód o strumyk, który wpada do Wisły pod 
Brzegami. Wieliczka i cały obwód żup solnych 
należeć będą wspólnie do Cesarza Austryackiego 
i Króla Saskiego. Sprawiedliwość wymierzana bę- 
dzie w Wieliczce w imieniu władzy municypalnej; 
wojska tyle tylko tam stać z obu stron będzie, ile 
potrzeba do utrzymania porządku. Sól Austryacka 
będzie mogła być wywożona Wisłą przez Xięstwo 
Warszawskie, niepodlegając żadnej opłacie. Zboża 
pochodzące z Galicyi Austryackiej będą mogły byó 
wywożone Wisłą. Między Najjaśniejszym Cesarzem 
Ausryackim i Najjaśniejszym Królem Saskim bę- 
dzie mogło nastąpić oznaczenie granic tak, ażeby 
rzeka San od miejsca w którem dotyka się cyrkułu 
Zamojskiego, aż do swego ujścia w Wisłę shiżyla 
za granice obu państwom. 
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W przeciągu sześciu tygodni od wymiany za- 
twierdzeń niniejszego traktatu pokoju powbijane 
będą słupy, dla oznaczenia gi"anic za Krakowem 
na prawym brzegu Wisły. Kommissarze Fracuzcy, 
Austryaccy i Sascy będą do tego wyznaczonymi." 

Uroczystości w Podgórzu. 

G. K. Nr. 96, z dnia 29 listopada 1809. Oktawę 
przybycia waleczny cłi wojsk Polskich na prawy 
brzeg Wisły, miasto Podgórze przy Krakowie, 
w dawnej Galicyi leżące, w Niedzielę dnia 19 Li- 
stopada przy wystrzałach z moździerzy i ręcznej 
broni obchodziło uroczyście. Wieczorem było mia- 
sto illuminowane, w wielu domach okazały się 
w transparentach Orły Francuzkie, cyfra Wiel- 
kiego Napoleona, i Orły Polskie z wierszami. Naj- 
piękniejszy widok czyniła tryumfalna brama na 
moście składająca się z trzech arkad, 19 łokci wy- 
sokich a 10 łokci szerokich, z pobocznemi kolum- 
nami na moście Wisły, 600 lampami oświecona 
z transparentami dużymi w górze na każdej ar- 
kadzie wiszącymi ; na pierwszej od Podgórza arka- 
dzie po jednej stronie był Orzeł Francuski z na- 
pisem : 

Jak tylko zajaśniałeś z prawej Wisły brzegu, 
Zaraz Polak poczuł swoje szczęście w biegu; 
Bo ten upadły naród dziś przez Cię dźwigniony, 
Który trzydzieści ośm lat już był zagubiony. 

Po drugiej stronie laurami ozdobiona Wielkiego 
Napoleona cyfra N. u dołu z napisem: 

Wielki Mężu! Polacy zawsze Cię wielbili, 
A za twoją pomocą już teraz ożyli. 

Na drugiej arkadzie w transparencie widzieć się 
dał z jednej strony Orzeł Polski z napisem u dołu : 

Bąkowsici. Kronika krak. ^ 
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Szczęściem jakimai czy cudem, 
Witasz się z dawnym twym ludem. 

Po di-ugiej stronie teftoż sauiejjo transparentu 
dwa geniusze trzymające c>'frę N. Króla Saskiep;o 
Fryderyka etc. z napisem u dołu: 

Byl t€ naród szczęśliwy pod opieką Sasów 
I teraz się już zbliża do podobnych czasów. 

Na trzeciej arkadzie była złota cyfra laurami ozdo- 
biona J. O. Xięcia Józefa Poniatowskiego, Naczel- 
nika wojsk Polskich z napisem u dołu: 

Waleczny Rycerzu, Xiążp. Poniatowski 
Zbiłeś churnię najazdów, pozbyłeś się troski. 
Zdobywszy brzegi Wisły, broniłeś Pilicę; 
Przyszedłeś oswobodzić, nasze okolice. 

Z drugiej strony tenże transparent okazywał 
przyjemną okolicę gór Krzemionek na tychże wy- 
niosłą Mogiłę Krakusa. Obok miasto Podgórze 
i most na Wiśle, przez który przeszedłszy grena- 
dyer Polski, zdybuje Ułana przy moście stojącego, 
pytając się: „Co to za okolice?" z ust Ułana wy- 
cłłodzą te słowa „i to nasza ziemia*. Opodal dwóch 
Grenadyerów swe kai-abiny stawiających, mówili 
do siebie: „tu sobie spoczniemy po naszych tru- 
dach." W wieczór o 9 godzinie dał W. Lebowski 
Kommisarz sekcyi Podgórskiej kolaeyą, na której 
W. Józef Hi-. Wodzicki radca administracj'i, i W. 
Gorzkowski, Pułkownik i Komendant Podgórza 
i wiele innych osób tak wojskowych, jako i cywil- 
nych znajdowało się. Do prezydenta zaś miasta 
Podgórza W. Komarnickiego zeszło się wiele osób 
tak wojskowych, jako też cywilnych z Krakowa 
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i z okolic z powinszowaniem, że wita swoich roda- 
ków, z któremi najprzyjemniej ten wieczór zakoń- 
czony został. Na drugi dzień gdy JO. Xżę Ponia- 
towski, naczelnik wojsk Polskich wieczorem z Wie- 
liczki powracał, przygotow^ana już dla niego brama 
tryumfalna z tąż samą okazałością, jak i w dniu 
pierwszym była rzęsiście lampami oświecona, na 
której arkadach też same transpa renta z napisami 
widzieć się dały. 

Rocznica koronacyi Napoleona. 

G. K. Nr. 98, z dnia 6 grudnia 1809. D. 2 
b. m. obchodzona tu była uroczyście rocznica ko- 
ronacyi Najjaśniejszego Cesarza i Króla Napole- 
ona, tudzież rocznica bitwy pod Austerlitz. Dnia 
poprzedzającego w wieczór 100 wystrzałów z dział 
zapowiedziało nazajutrzną uroczystość. — Z rana 
d. 2 zebrały się wszystkie tu stojące wojska w pa- 
radzie na rynku po godzinie lOtej JO, Xże Jmć 
Poniatowski, Wódz Naczelny, wszyscy Jenerałowie, 
sztab główny, wszystkie władze cywilne udały się 
do kościoła Archipresbyteralnego Panny Maryi, 
gdzie JW. Biskup Krakowski przy assystencyi 
licznego Ducliowieństwa odprawił pontj^kalnie 
wielką Mszą i Te Deum, podczas której licznie 
zgromadzony lud wszelldego stanu wznosił modły 
do Nieba o długie życie Wielkiego naszego Wskrze- 
siciela i Opiekuna, Najjaśniejszego Cesarza Napo- 
leona. Podczas Te Deum dano 100 razy z dział 
ognia. Tegoż dnia ogłoszony uroczyście został po- 
kój, zawarty d. 14 Października r. b. w Wiedniu 
między Najjaśniejszymi Cesarzami Francuzów i Au- 
stiyaekim przez poniższą odezwę administracyi 
powiatu Krakowskiego, czytaną przed nabożeń- 
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stwem po ■wszystkich rynkach w ohecności W. Jó- 
zefa Wodzickiego, radcy do spraw wewnętrznych, 
a w kościele po mianej mowie przez JW. Biskupa 
do obywateli i ludu, przeczytał W. X. Ai-chipres- 
byter Panny Slaryi Łańcucki artykuły pokoju. Po 
skońezonem nabożeństwie przeciągnęły wszystkie 
stojące na rynku w paradzie wujska około JO. Xcia 
Iinci Wodza Naczelneg^o. Dnia tego JO. Wddz Na- 
czelny dał wielki obiad, podczas którego przy wy- 
strzałach z dział spełniono wysokie zdrowie Najja- 
śniejszego Cesarza Napoleona, Ivi'óla Saskiego, etc, 
etc. W wieczór cale miasto było pięknie a TÓżnemi 
do uroczystości stosownemi transparentami oświe- 
cone. Tegoż wieczora tutejsi artyści dramatyczni 
dali reprezentacyą komedyi dwóch grenadyerów 
przy oświeceniu całego teatni i wystawieniu po- 
piersia Najjaśniejszego Napoleona, na którego skro- 
nie dwa geniusze wdziewały koronę. Po skończo- 
nej sztuce śpiewali artyści na teatrze zrobione na 
tę uroczystość patryotyczne piosnki, które licznie 
zgromadzeni widzę z oklaskami przyjęli. 

Bieg Poczty. 

G. K. Nr. 101, z dnia 17 grudnia 1809. Oznaj- 
muje się , iż bieg Poczty przez Mogilany do Morawy, 
Czech, Austiyi itd. zaczyna być otwartym i listowa 
poczta odchodzić będzie z Krakowa dwa razy w ty- 
dzień, to jest w poniedziałki, piątki. W Krakowie 
d. 11 Listopada 1809 r. 

Odjazd ks. Poniatowskiego. 

G. K. Nr. 104, z dnia 27 grudnia 1809. JO. 
Xżę Józef Poniatowski, Wódz Naczelny i Minister 
wojny, po ciągiem od 15 Lipca bawieniu opuścił 
d. 23 b. m. z rana miasto nasze. 
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Pożegnanie ks. Poniatowskiego. 

G. K. Nr. 105, z dnia 31 grrudnia 1809. Do- 
nieśliśmy w przeszłej Gazecie, iż JO. Xiąże Imć 
Józef Poniatowski, Naczelny Dowódzca wojsk Pol- 
skich z tego miasta d. 23 t. m. wyjechał. Przed 
wyjazdem stąd Xiążęcia Imci Ministra wojny, Sto- 
lica ta Królów Polskich, chcąc uwiecznić pamiątkę 
bytności tu Xiążęcia Wodza z wojskami zwycię- 
skiemi, najdawniejszy, który miała, nienadwyrężo- 
nej nigdy wierności swej ku Królom własn}Tn 
i starożytności zabytek, to jest chorągiew miejską 
zaprzysiężenie na stronę Króla Jana Kazimierza 
od obywatelów krakowskich dokonane, wyobraża- 
jącą, w roku 1657 wystawioną, a przez przeciąg 
różnych burzliwych i nieprzyjacielskich kraju pod 
obcemi panowaniami okoliczności, od jednego 
w wielu urzędach publicznych wysłużonego członka 
swego, najstarszego obywatela i kupca, J. Pana 
Wojciecha Mączeńskiego, pomimo różne niebezpie- 
czeństwa aż do przybycia tu wojsk Polskich tro- 
skliwie dochowaną ; tudzież wiersz sławnych przod- 
ków Xiążęcia Lnci, jego osobiste i wojsk pod jego 
dowództwem zostających bohaterskie czyny opie- 
wający, przez Magistrat, gminnych, Kongregacyą 
kupiecką i reprezentantów ludu, na znak uszano- 
wania i wdzięczności, oswobodzicielowi swemu 
Xciu Imci w ofierze złożyła. Po krótkim głosie 
przez W. Michała Kochanowskiego Intendenta 
Miasta mianym, drukiem osobno oznajmionym, 
wiersz powyższy JP. Tomasz Krzyżanowski Wice- 
prezes magistratu, a zaś Chorągiew JP. Kazimierz 
Kozłowski Konsyliarz oddał. Co Xiąże Imć łaska- 
wie przjjąwszy, miasto to Królowi Jmci osobli- 
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wiej polecić i do losu jejco przyłożyć się starannie 
przyrzekł. 

Uroczystość z powodu połączenia Krakowa 
z Księstwem Warszawekiem. 

G. K. Nr. 5, z dnia 17 stycznia 1810. Dzień 
niedzielny d. 14 bieżącego miesiąca ziścił nakuniec 
dawne życzenia Polaków, zerwał szesnastoletni 
rozbrat, oddał ich pod słodkie rządy Najjaśniej- 
szego Fryderyka Augusta, Króla Saskiego, Xięcia 
Warszawskiego. Wszystkie krajowe władze zgro- 
madziły się o godzinie 9 z i-ana w sali gmachn 
Ś. Piotra przy assystencyi cechów z chorągwiami, 
gdzie przybywszy JJ. WW. Węgliński i Tacza- 
nowski, umocowani Kommisarze od r/ądu Xięstwa 
Warszawskiego do odebrania od tycliże przysięgi 
na wierność Najjaśniej szenm Fryderykowi Augu- 
stowi Królowi Saskiemu, Xięciu Warszawskiemu ; 
po mianej mowie; C^tóra się niżej kładzie) przez 
JW. Węglińskiego i po przeczytaniu wyroku JK. 
Mci pod d. 7 grudnia r. z. względem przyłączenia 
krajów ti^aktatem Wiedeńskim d. 14 października 
roku tegoż ustąpionych, tudzież odezw Rady stanu 
i JO. Xięcia wodza o wcieleniu Galicyi do Xię- 
stwa Wai'Szawskiego donoszących , przystąpili do 
odebrania przysięgi od władz sądowycłi i admini- 
stracyjnych tutejszego powiatu, poczem cale zgro- 
madzenie przy paradzie wojskowej i assystencyi 
cechów z chorągwiami udało się do kościoła Ai*- 
chipresbyteryalnego dla podziękowania wszechmoc 
cnemu, gdzie JW. Biskup Krakowski śpiewał pon- 
tyflkalną Mszą, podczas której miał kazanie zapro- 
szony od Administraeyi tutejszej W, J. X, Win- 
centy Łańcucki, Archipresbiter, Infułat tegoż ko- 
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ścioła. JPan BieLski obywatel miasta Kloakowa, 
chcąc w uroczystym dniu połączenia Galicyi w je- 
den kraj z Xięstwem Warszawskiem okazać swą 
radość równie jak każdy dobrze ojczyźnie życzący 
Polak, rozkazał z swej piwnicy wj^dać dla każdego 
żołnierza pułku 15go piecłioty, czyniącego w tym 
dniu służbę, po pół kwarty wina węgierskiego, 
w dobrym gatunku, sam pilnując, żeby każdego 
doszła przeznaczona ilość. Illuminacya całego mia- 
sta zakończyła tę tak dawno i niecierpliwie ocze- 
kiwaną uroczystość połączenia się współrodaków 
pod berło cnotliwego i ukochanego Króla. 

Powrót polskiego języka do urzędów. 

G. K. Nr. 5, z dnia 17 stycznia 1810. W imie- 
niu Napoleona Wielkiego Cesarza Francuzów etc. 
Sąd Appellacyjny krakowski. Z nakazu Najwyż- 
szego Rządu Centralnego na dniu 15 grudnia r. b. 
do liczby 4266 wydanego oznajmuje wszystkim 
i każdemu komu o tem wiedzieć należy, że odtąd 
do wszelkich czynności i pism sądowych język oj- 
czysty polski Polski we wszystkich krajowych ju- 
rysdykcyach używany być ma. Co Sąd Appella- 
cyjny krakowski do wiadomości podaje z nakazem, 
żeby nadal cała manipulacya sądownicza nie w in- 
nym jak w ojczystym języku Polskim odbywana 
była i pisma w innym języku nie Polskim do Są- 
dów podawane przyjmowane być nie mają. Ignacy 
Stadnicki Z Rady Sądu Appellacyjnego Krakow- 
skiego d. 18 grudnia 1810 r. Piekarski, Radca. 

Imieniny księcia warszawskiego. 

6. K. Nr. 19, z dnia 7 marca 1810. Z Kra- 
kowa dnia 5 Marca. Obchodzono dziś imieniny 
Najjaśniejszego Króla, Pana Naszego Miłościwego 
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i razem zawieszenie Herbów Xięstwa Warsza- 
wskiep:o w tutejszem mieście. W Wigilią oznajmił 
nam urofizystość dnia następującego Iiuk z dział, 
który na zajutrz równo ze dniem kilkadziesiąt razy 
powtórzono. O gt)dzinie 10 cały garnizon stanął 
w pai'adzie na rynku i cecliy wszystkie z cliorą- 
gwiami przed Kościnlem Archiprezbiteryalnym 
Panny Maryi aię zp^romadzily; o wpół do litej JW. 
Jmć. Xsiądz Biskup Gawroński z calem szanownem 
Dacliowieństwem później JO. Xże Henryk Lubomir- 
sld, Prezes urzędu Administracyi, ze wszystkiemi 
do niego wprzód zgromadzonemi władzami i JW. 
Jenerał tu komenderujący Biegański, z WW. Puł- 
kownikami i całym sztabem udali aię do tego ko- 
ścioła, gdzie kompania walecznyeli grenadyerów 
pułku ]"2go uformowała szpaler. — Celebrował Mszą 
pontificaliterJ W, Pasterz, w czasie Ictórej stosowne 
do uroczystości było kazanie, a podczas podniesie- 
nia i Salvum fac Kegem nostrum Fredericum Au- 
gustum, kilkadziesiąt dano wystrzałów z dział. Na 
wszystkich aię twarzach okazywała radość, wszyscy 
błagali Boga Zastępów, aby Najukochańszego Króla 
w najdłuższe raczył zachować lata. — Po skończo- 
nem Nabożeństwie nastąpiło Herbów Xięstwa War- 
szawskiego na ołtarzu wprzód złożonych przez JW. 
Pasterza poświęcenie, które z kościoła przez członld 
Magistratu Krakowsldego niesione przy assysten- 
cyi wszystkich władz wojskowych i cywilnych 
uroczyście na ratuszu zawieszone były. Zew.sząd 
słyszeć się dały okrzyki radości, a odgłos: Niech 
żyje Najukochańszy Król! po całych aię rozlegał 
okoliracli. — Po skończonej tej ceremonii defilo- 
wało na rynku wojsko złożone z pułków 12 -go 



i 15go piechoty i szwadronu z pułku 3go jazdy. 
Postać marsowa żołnierza i zręczność w defilowa- 
niu sprawiały widoli najprzyjemniejszy. Dał potem 
na Icilkadziesiąt osób obiad JO. Xże Prezes Lu- 
bomii-ski, który przytomnością swoją zaszczyciłJW. 
Pasterz, J. WW. Jenerałowie z całym sztabem 
i urzędnicy wszystkicli dykasteryi. Spełniono Toast 
Najjaśniejszego Króla Fryderyka Anglista, Pana 
naszego Miłościwego. W wieczór całe miasto sa- 
mowolnie rzęsisto było oświecone; dany był bez- 
płatnie teatr, na którym grano sztukę Krakowiaki, 
śpiewano wiersze do uroczystości dnia tego stoso- 
wne i najgustowniej oświeconą cyfrę Najjaśniej- 
szego Pana, przez dwócli trzymaną gieniuszów. 
Wszystkie scliadzki publiczne, Kasyno, Bal ma- 
skowy, etc. napełnione były i aż do ptSźnej nocy 
publiczne ti-wały zabawy. 

Biirzetue murów miejskicli. 

G. K. Nr. 25, z dnia 28 marca 1810. Magi- 
strat Stołecznego Miasta Krakowa niniejszemi po- 
daje do wiadomości, że d. 11 Kwietnia r. b. o go- 
dzinie 9 z rana kamienie około miasta z niurÓw 
miejskich rozebrane w aiągacli znajdujące się przez 
publiczną licjlacyą za gotową zaraz zapłatę sprze- 
dawane będą. Koclianowski. Z Rady Magistratu 
Krakowskiego d. 27 Marca 1810 r. 

Pobyt króla saskiego a księcia warszawskiego 
w Krakowie. 

G. K. Nr. 37, z dnia 9 maja 1810. Miasto 
Krakclw odwieczna stolica Królów Polslcicli miało 
szczęście d. 7 b. m. powitać w muraeli swoich 
Naj. Króla naszego. Naj. Pan w-jeclial o godzi- 
nie 7 po pol. Bramą Ploryańaką z Naj. Królową 
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Kr('>lewną pray wystrzałach z dzia], odgłosie 
wszystkich (lzwo!i<!w, wystąpieniu eaJego w naszych 
okolicach stojącego wojska, synagog, wszystkich 
cechów z chorągwiami, Magistratu etc. i radosnych 
okrzykach tysiącznych tłumów ludności. Naj. Pan 
wysiadł do przygotowanego dla siebie pałacu w ryn- 
ku, pod Baranami zwanego. Wszystek lud Kgi'0- 
madził się przed pałacem wykrzykując „Niech żyje 
Fryderyk August!" Naj. Pan raczył się z Ki-ólową 
Jmcią pokazać ludowi, ktiiry trzyltrotnie powtórzył 
okrzyki. "W wieczór całe miasto i wszystkie przed- 
mieścia były illuminowane. 

G. K. Nr. 38, z dnia 13 maja 1810. W Flo- 
ryańskiej bramie witał mową Michał Kocłianow- 
ski na czele Magistratu (mowa) i złożył N. Panu 
Iducze od miasta. Naj. raczył odpowit;dzieć, że nie 
może tych klnczów oddać w lepsze ręce jak do- 
tąd były. 

Wjeżdżając N. Pan zobaczył się otoczonym po 
obydwóch stronach wojskiem, które stało "w dwóch 
liniacli aż do pałacu pod Baranami, Dywizya ka- 
wałeryi Pułku 3go poprzedzała powóz. Przed ko- 
ściołem P. Maryi J. W. Jmci X. Biskup krak. 
z Kapitułą i duchowieństwem czekał N, Pana, któ- 
remn w przejeździe błogosławił. Przed pałacem 
zastał N. Pan ministrów swoich i bardzo wielu 
obywateli, akademią i administracyą depaitamentu 
ki'akowskiego. 

Od czasu kiedy wienii poddani witali Stani- 
sława Augusta, króla swojego (1787 r.) nigdy świet- 
niejszego i okazalszego widoku miasto to nie oka- 
zało. Wszystkie ułiee i rynek były ludem zapeł- 
nione i na wszystkich twarzach malowała się radość. 
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Najpiękniej były oświecone domy J. O. Ks. 
Lubomirskiego, miejski napi'zeci\v pałacu J. Król. 
Mci stojący, (dawny ratusz), JW. Sołtyka, W. La- 
skiewicza, Kochanowskiego etc. Na wszystliicłi 
tycli domacli i po różnycli ulicacłi znajdowały się 
stosowne transparenty i napisy. Miasto żydowskie 
(Kazimierz) dodało do pięknego oświecenia bramę 
tryumfalną, całą oświeconą, z cyframi J. Kr. Mci 
i napisami łiebrajskimi , tudzież przez cały rynek 
ciągnące się dwoma rzędami na słupacłi wiersze 
i napisy. 

6. K. Nr. 39, z dnia 16 maja 1810. Dzień 
8 maja, dzień tak uroczysty z powodu znajdują- 
cycłi się tu Najukochańszych Królestwa Ichmości 
i święta ś. Stanisława zaczęty był od złożenia Panu 
Zastępów dzięków, że nas obdarzył szczęściem 
oglądania najlepszego z Monarchów, prawego na- 
szego Pana. O lOtej godzinie przybyli N. Państwo 
z Królewną Jmcią do kościoła katedralnego. Prze- 
jazd przez miasto był przejazdem tryumfalnym... 
Przed zaczęciem sumy JW. X. Biskup Gawroński 
witał Królestwo Ichmość mową... w czasie nabo- 
żeństwa miał stosowne kazanie X. kan. Lipiński, 
a po nabożeństwie powracali Naj. Królestwo po- 
śród tysiącznych okrzyków radości. W czasie przed- 
obiednym dawali audyencye... po obiedzie był cerki 
u dworu, na którym wielka liczba dam i obyw^ateli 
znajdowała się. Uprzejmość monarchów, z jaką ze 
wszystkimi rozmawiać raczyli, nie jest do opisania. 

W wieczór całe miasto najgustowniej, podo- 
bnie jak w dniu poprzednim, oświecone było, i 
oboje Monarchowie z Królewną Jmcią miasto ob- 
jeżdżać raczyli. 
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Popołudniu o godz. prtl do 7 udali się N. Kró- 
lestwo na przedmieście Wesoła, gdzie oglądali 
ogród botaniczny, obserwatoryum astronomiczne... 

Wieczorem było cale miasto jak dni poprze- 
dnich oświecone. 

Graacli Sukiennic był kosztem kupców pię- 
knie zewnątrz i we\vnątrz oświecony, w środku 
cyfrą i herbami J. K. Mci, po obu zaś końcach 
festonami przyozdobiony. Obszerny ten gmacli za- 
pełniony był licznymi różnego stanu widzami. Naj. 
Królestwo wraz z Królewną raczyli wieczorną tę 
zabawę , która przy dobrze dobranej muzyce prze- 
ciągnęła się aż ku dniowi, obecnością swoją za- 
szczycić i łaskawie z wielu osobami rozmawiać. 
Niemniej raczyli N. Państwo tego wieczoru odwie- 
dzić żydowskie miasto (Kazimierz) i obejrzeć pię- 
kne tego miasta oświecenie. Żydzi nie posiadając 
się z radości witali go okrzykami i wjTjrawiali 
skoki przed Jego powozem. 

G. K. Nr. 41, z dnia 23 maja 1810. Dnia 11 
znajdował się J. K. Mość z rana na nabożeństwie 
oktawy ś. Stanisława na Skałce... Po południu 
były pokoje u Dworu , podczas których J. W. Pa- 
procki, prezes sądów pokoju, pożegnał N, Pana 
mową, wyrażając żal całego departamentu z po- 
wodu odjazdu Naj. Królestwa. 

Tegoż dnia raczyli Naj. Królestwo trzjmać 
do chrztu 9-letniego syna JP. Jackowi Goleńskiemu, 
ekonomowi głównego na zamku lazaretu. Zastą- 
pili Królestwo Icimiość w tym obrzędzie JW. Dem- 
biński starosta Wałecki, kawaler orderów polskich 
i J. W. Dembińska chorążyna ki-ak., Dama orderu 
damskiego. J. O. Xże Józef Poniatowski w(')dz na- 
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czelny wojska pol. trzymał z W. Skotnicką temu 
JP. Goleńskiemu do chrztu córkę urodzoną na po- 
ciechę rodziców w dniu przyjazdu Naj. Państwa 
do Krakowa, J. W. Biskup krak. dopełnił osobi- 
ście obrządek chrztu obojga tych dzieci w katedrze. 

Dnia 12 udali się Naj. Królestwo o godzinie 
wpół do 7 z rana do Kollegiaty ś. Anny... po na- 
bożeństwie oglądali gustowną architekturę tego 
kościoła osobliwie zaś wspaniały grób ś. Jana Kan- 
tego zastanowił ich ciekawość, poczem pożegnani 
od duchowieństwa i od członków Szkoły głównej, 
udali się w dalszą do Warszawy podróż. 

Wojsko czyniło te same jak przy wjeździe 
honory. Cechy wystąpiły z chorągwiami a magi- 
strat i obywatele zgromadzili się w bramie Flory- 
ańskiej, gdzie W. Michał Kochanowski pożegnał 
N. Pana mową. 

J. O. Xże Lubomirski prezes, J. O. Xże Po- 
niatowski wódz naczelny, J. W. Jenerałowie Fi- 
szer i Biegański, wielu woisliowych i cywilnych 
urzędników odprowadzili Naj. Królestwo do pier- 
wszej stacyi. 

Fortepian krakowskiej roboty. 

G. K. Nr. 46, z dnia 10 czerwca 1810. Naj- 
jaśniejsza Królowa podczas bytności swojej w Kra- 
kowie raczyła kupić u Jana Szyndlera tutejszego 
organmistrza robiącego przednie klawikorty, kla- 
wicymbały i fortepiany, jego roboty fortepian, dla 
Kjrólewnej Jmci za czer. zł. 100 w złocie, który 
z wszystkich fortepianów organmistrzów tutejszych 
najlepiej jej się podobał. Fortepian ten odesłany 
został w przeszłym tygodniu do Warszawy. 
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Nadanie Krafeowowi praw wolnego miasta 
handlowego. 

G. K. Nr. 49, z dnia 20 czerwca ISIO. Fry- 
deryk Aii^ist, z Bożej Łaski, Kriil Saski, Xżę 
Warszawski etc, etc, etc. Chcąc większy nadać 
ruch handlowi miasta Naszego Ki-akowa, a tym 
samym powiększyć cyrkulacyą pieniędzy w Naszym 
Xię3twie Wai-szawskiem, na przełożenie Naszego 
Ministra Skarbu, za wysłuchaniem Naszej Rady 
Ministrów, stanowiemy co następuje: Art. 1 Mia- 
sto Kraków z calem swoim obwodem i przedmie- 
ściami, zajmując Podgórze ma być uważane za 
miasto wolne handlowe. Art. 2. Towary wszelkie 
z zagranicy do rzeczonego miasta wchodzące ża- 
dnej przeto podpadać nie będą opłacie celnej. Te 
które za gi'anice przez Xięstwo Wai'szawskie prze- 
chodzić będą, płacić mają zwyczajne cło tranzytowe. 
Art. 3. Wszelkie towary zaś które miasto Kraków 
nie za granice, lecz w głąb kraju Naszego Xięstwa 
Warszawskiego wysyłać będzie, takiej ulegają opła- 
cie, jaka w instniktarzu jeneralnym celnym, dla 
Naszego Xięstwa Warszawskiego wydanym, jest 
przepisana. Art. 4. Nasz minister Skarbu wyda 
przepisy zabezpieczające Skarb Xięstwa Warszaw- 
skiego od defraudacyów z udzielonego Miastu Kra- 
ków dobrodziejstwa wyniknąć mogących, względem 
wydatków, jakich takowe zabezpieczenie Skarbu 
wymagać może; zaś z miastem tern zrobić układ 
taki, aby skarb publiczny z tego powodu nową 
nie był obarczony ekspensą. 

Zaprowadzenie urzędów polskich. 

G. K. Nr. 58, z dnia 4 lipca 1810. W dniu 
dzisiejszym zaczęło się urzędowanie Prefektury 





Departamentu Ivrako\vskiego, iia miejscu byłej 
Administracyi Powiatowej. JW. Stanisław Hrabia 
Wodzicki, zastępca Prefekta, wezwał w dniu tym 
tak osoby dawną Administracyą składające, jako 
i świeżo przez Najjaśniej szeofn Pana do Prefektury 
nominowane, do zgromadzenia się do domu byłej 
Administracyi; w przytomności więc tych i 
ków i licznego obywatelstwa, JW. Zastępca Pre- 
fekta po przeczytaniu listy osdb do Prefektury 
Departamentu Krakowskiego nominowanymi, oznaj- 
mił, iż urzędowanie byłej Powiatowe] Administra- 
cyi kończy się. Członkom tęż składającym oświad- 
czył imieniem Rządu podziękowanie za ich cłiwale- 
bne poświęcenie się sprawie Ojczyzny w momencie 
najniepewniejszym bytu Ojczyzny naszej, nadto 
wyraził swdj żal, iż przestaje urzędować z osobami, 
kt<5re przez gorliwe swe prace na szacunek zasłu- 
żyły powszechny. Nowo zaś nominowanycli urzę- 
dników, na ten moment w Krakowie się znajdują- 
cych, po wykonanej przez nicli przysiędze wierności 
Najjaśniejszemu Panu, wezwał, aby zupełnym dobru 
publicznemu się oddaniem usprawiedliw iii tę ufność, 
jaką ICról w nich położyć raczył. Dal tegoż dnia 
JW. Zastijpca Prefekta obiad na kilkadziesiąt osób, 
na który oprócz wszelkich władz, urzędników, za- 
proszeni byli JW. Pasterz XiądK Biskup Grawroński, 
JW. Jenerał kommenderujący Biegański, W. W. 
Pułkownicy i wielu obywatelów. Oto jest lista 
osób Dekretem Najjaśniejszego Pana 20. Czerwca 
r. b. do Prefektury Departamentu Krakowslciego 
nominowanych na Radców Prefekturalnyeh: JW. 
Ignacy Hrabia Wielopolski, W. Kasper Wielo- 
Łgłowski, W. Wojciech Linowski. Na Sekretarza 
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JeneralneS"! W. Michał Wroński. Na Podprefektów 
powiatu Krakowskieffo W- Stefan Wieloglowski, 
powiatu Szkalmirakiego W. Ignacy Linowski, pow. 
Hebdowskiego W. Wincenty Lebowski, pow, Sto- 
pnickit!}!;o W. Sebastyan Dembowski, pow. Szydłow- 
skiego W. Roman Michałowski , pow. Miechow- 
skiego W. Konstanty Popiel , pow. Olkuskiego W, 
Karol Kempiński , pow. Krzeszowskiego W. An- 
toni Walewski , pow. Jędraejowskiego W. Wincenty 
Goluchowski. 

Przyjazd miiuBtra sprawiedliwości. 

G. K. Nr. 65, z dnia 15 sierpnia 1810. Dnia 
onegdajszego przedpołudniem przyjechał do naszego 
miasta JW. Minister sprawiedliwości Łubieński, 
jako kommisarz JK. Mci do zaprowadzenia uro- 
czyście w 4 nowych departamentach Kodeksu Na- 
poleona i władz sądowych, tudzież obchodu uro- 
dzin Najjaśniejszego Cesarza Napoleona. Wjeżdżał 
do miasta przy assystencyi jazdy i wystrzałach 
z dział. Stanął w domu W. Hrabiego Przyrębskiego 
pod Baranami zwanym, gdzie zaciągnęła straż z gre- 
nadyeriiw złożona. Władze rządowe i inne osoby 
powitały go w Jego mieszkaniu. 

Imieniny Napoleona, wprowadzenie kodeksu. 

G. K. Nr. 66, z dnia 19 sierpnia 1810. Pamię- 
tną będzie na zawsze epoką dla Kraju nowo do 
Xięstwa Warszawskiego wcielonego dzień 15 Sier- 
pnia. W tym dniu obchodząc Krak<5w dzień uro- 
czysty Imienin W. Napoleona, obchodzi! razem dzień 
świetny nadanego nam przezeń Kodesu. Dzień sam 
uroczystości 15 Sierpnia rozpoczęty był stolcj-otnym 
wystrzałem z dział. Między godziną 8mą i 9tą woj- 
sko tak tu garnizonem, jako też i w okolicach sto- 
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jące, zebrało się na błoniach, gdzie różne czyniło 
obroty, a w pół do lOtej weszło w największej pa- 
radzie do miasta, prowadzone przez samego komjen- 
derującego w departamencie tutejszym JW. Jene- 
rała Brygady Biegańskiego. Wszystkie korpusy 
defilowały w rynku przed Jenerałem wykrzykując : 
„Niecti żyje Cesarz Napoleon!" i na przeznaczone 
sobie udały się miejsca. O wpół do litej przed po- 
łudniem zgromadziły się władze tak cywilne jako 
i wojskowe i znakomitsi obywatele miasta i okolic 
do pomieszkania JW. Ministra, skąd porządkiem 
w programacie opisanym udali się do kościoła Ar- 
chipresbyteralnego Panny Maryi, przechodząc mię- 
dzy szeregami wojska, poprzedzeni od cechów z cho- 
rągwiami i muzyką. Przyjmowany był Minister 
u progu kościoła przez W. Infułata Łańcuckiego. 
J W. Biskup Krakowski celebrował in pontiflcalibus. 
Kanonik Dubiecki miał kazanie. Po skończonej 
Mszy S. zaintonował JW. Biskup Te Deum Lau- 
damus i Salvum fac Napoleonem, poczem nastąpiło 
poświęcenie księgi praw cywilnych Napoleona. Mi- 
nister Sprawiedliwości po odebraniu Kodexu z rąk 
Biskupa, stanąwszy u podnóżka tronu przyozdo- 
bionego portretem W. Napoleona, wykrzyknął po 
trzykroć: „Niech żyje Cesarz!" co cała Publiczność 
z wielkim zapałem powtórzyła. Radość ludu będą- 
cego w świątyni udzieliła się publiczności licznie 
tu w około kościoła zgromadzonej. Huk dział dał 
hasło do powszechnych okrzyków i wojska i ludu. 
Tym samym porządkiem ruszył orszak z kościoła 
do KoUegium Jezuickiego teraz przeznaczonego dla 
Magistratur Sądowych, mając przed sobą i za sobą 
oddziały wojska konne i piesze, przy odgłosie mu- 
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zyki; a gdy przechodził pomiędzy szeregami uszyko- 
wanego wojska, każdy korpus z osobna czynił nie- 
sionemu Kodeksowi honory wykrzykując: „Niech 
żyje Cesarz!" Tłum ludu towarzyszącego, okna do- 
m<iw napełnione widzami były niewątpliwą oznaką, 
iż z prawdziwem uczestnictwem obchodził Naród 
tak pamiętną dla siebie uroczystość. Reszta potem. 

Wprowadzenie polskiej monety. 

G. K. Nr. 69, z dnia 29 sierpnia 1810. Z War- 
szawy d. 25 Sierpnia Minister Skarbu uwiadamia 
publiczność, iż stosownie do dekretu Najjaś. Pana 
pod dniem 9 czerwca b. r. ogłoszonego w Nrze 50 
Gazety Wai*szawskiej, Mennica krajowa czynności 
swoje rozpoczęła. Pieniądze, jako z wyżej wyrażo- 
nego Dekretu jest wiadomo, będą następujące: 
W zlocie: Dukaty w wartości czerwonych złotych 
dawniej Hollenderskieh. W srebrze: Talary od 6 
złotych, dwuzłotówki, złotówki, 10 i 5 groszówld 
w wartości pruskicli srehnycli pieniędzy. W mie- 
dzi: 3, 1 i ''a grosze. 

Przejazd mini&tra francuskiego. 

G. K. Nr. 77, y. dnia 26 września 1810. Dnia 
23 b. m. przybył tu JW. Serra, Minister francuzki 
w Warszawie. D. 24 zwiedził solne kopalnie Wieli- 
czlii, a d. 25 wyjechał stąd napowrót do Warszawy. 

Przyjazd ministra skarbu. 

G. K. Nr. 82, z dnia 14 października 1810. 
D. 9. późno w wieczór przyjechał do naazego mia- 
sta JW. Minister Skarbu Węgleński. Nazajutrz 
z rana powitały go wszystkie rządowe władze, 
a w wieczór mieszkańcy z własnej woli miasto 
oświecili. 
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Ogłoszenie wolności handlowej. 

G. K. Nr. 83, z dnia 17 października 1810. 
W niedzielę d. 14 Października, jako w rocznicę 
zawartego w Wiedniu tiaktatu pokoju, odprawione 
zostało w kościele katedralnym przy assystencyi 
cechów z chorągwiami uroczyste nabożeństwo i Te 
Deum przez JW. Biskupa Krakowskiego. Wojsko 
załogi tutejszej tak piechota, jako i jazda stało 
w Grodzkiej ulicy w paradzie, a po skończonem 
nabożeństwie udało się w rynek i przeciągnęło około 
JW. dowodzącego tu Jenerała Biegańskiego. JW. 
Biskup dał tego dnia obiad. Obecny tu JW. Mi- 
nister Skarbu Węgleński rozkazał, aby wyrok naj- 
lepszego z Monarchów, nadający łaskawie wolność 
handlu miastu Krakowowi, był w tym dniu uro- 
czyście ogłoszony. Po godzinie 5 po południu JW. 
Hrabia Stanisław Wodzicki, Prefekt Departamentu 
Krakowskiego, zszedł z Radcami prefektury, Je- 
neralnym Sekretarzem i Podprefektem na ratusz, 
gdzie zastał zgromadzony magistrat , kupców i rze- 
mieślników i po stosownej mowie ogłosił wolność 
handlu, w obecności JJWW. Prezesów Trybunału 
Kryminalnego i Cywilnego, wielu innych urzędni- 
ków, osób cywilnego i wojskowego stanu, którzy 
tej uroczystości raczyli być przytomni, odczytaniem 
wyroku Najjaśniejszego Pana i napisaniem aktu 
ogłoszenia, poczem kilkakrotne okrzyki: „Niech 
żyje Najjaśniejszy Pan!" nastąpiły. W. Walenty 
Bartsch, zastępca prezydenta miasta, wyraził w imie- 
niu mieszkańców w krótkiej mowie Monarsze uczu- 
cia wdzięczności za dane im dobrodziejstwo. Herold 
konny ogłosił przy pochodniach i okrzykach : „Niech 
żyje Najjaśniejszy Fryderyk August" wyrok Naj- 
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jaśniejszego Pana w i rogach rynkii, po przedmie- 
ściach i w Podgórzu. Miasto Kraków dało d. 16 
z powodu bytności JW. Ministra Skarbu wieczorną 
zabawę w Sukiennicach przy pięknem oświecenia 
całego tego gmachu i licznej orkiestrze, którą J W. 
Minister obecnością swoją zaszczycić raczył i długo 
po północy się przeciągnęłn. 

Prefekt krakowski. 

G. K. Nr. 86, z dnia 28 października 1810. 
Najjaśniejszy Pan Dekretem swoim w dniu 5 Wi'Z6- 
śnia w Dreźnie podpisanym JW. Hrabię Stanisława 
Wodzicłdep;o, dotychczasowego Zastępcę Prefekta, 
Prefektem Departamentu Krakowskiego mianować 
raczył. 

Teatr. 

G. K. Nr. 87, z dnia 31 października 1810. 
Od czasu upadku z różnych powodów teatru w iCra- 
kowie, w każdym prawie społeczeństwie, szczegól- 
niej przy dłuższych wieczorach, zaczęto poczuwać 
brak tej publicznej zabawy, i miano słuszność; 
w tak znskomiteni bowiem mieście, które jest dni- 
giem w Narodzie, smutnie było przyznawać się do 
upadku narodowej sceny. Kiedy zwrócimy oko na 
teatr tutejszy, nie niożem, jak tylko oddać spra- 
wiedliwość chwalebnym JP. Niedzielskiego usi- 
łowaniom, mówię usiłowaniom, ponieważ Dyrekcya 
teatm , którą przedsięwziął , na pierwszy dopiero 
stopień trudnej drogi wstępuje. Jest już Idlku alcto- 
rów, jak łatwo się ze mną publiczność zgodzi, któ- 
rzy wiele obiecują. Pan Niedzielski w tym roku 
bardzo się posunął w wydoskonaleniu swoim, szcze- 
gólniej w wymowie polslriej, co mu podobno naj- 
trudniej bylo; pozbył się zbyt rozpieszczonego spo- 
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sobu mówienia. Pan Bensa ma wiele daru z natury; 
talent jego jest niepospolity, przybiera na siebie 
zręcznie charakter, w którym ma się pokazywać, 
ale nadto jeszcze jednostajności w^ deklamacyi i zbyt 
prędkiego mówienia wystrzegać mu się trzeba. Pan 
Bensa może kiedyś na wysokim stanąć stopniu, ale 
tylko w komedyi. Pan Zakrzewski przy dostatecz- 
nej pilności będzie aktorem drugiego rzędu. Pan 
Boguński zbyt późno zaczyna i wątpię, aby mógł 
już kiedy stanąć na połowie drogi do doskonałości; 
szczególniej naśladując pana Kratzer w nieumie- 
niu swej roli, a po złym graniu najbardziej obu- 
rza w^idzów\ Szkoda, iż pan Kratzer podobno 
opuszcza scenę, ale_ tylko w względzie wokalnej 
muzyki. O aktorach nic nie mówię, później oznaj- 
mię moje zdanie, które jest wyrokiem całej pu- 
bliczności. 

Gabinet figur woskowycli. 

G. K. Nr. 3, z dnia 9 stycznia 1811. Niżej pod- 
pisany artysta przybyły z Włoch do tutejszego mia- 
sta, ma honor uwiadomić Prześwietną Publiczność, 
iż w domu Pana Wasserraba na ulicy Grodzkiej 
Nr. 21, otworzył Gabinet zawierający 85 figur wo- 
skowych wielkości naturalnej, wyobrażających wielu 
Monarchów europejskich. Marszałków francuzkich, 
wielu sławnych jenerałów, filozofów, słowem ludzi 
najsławniejszych tak naszych, jako i starożytnych 
czasów; ubranych stosownie do charakteru. Gabi- 
net otwaty jest z rana od godziny 9 do 12tej, po 
południu od godziny 2giej do 9tej. — Osoby pierw- 
szego stanu płacą podług upodobania. ~ Od osoby 
dystyngowanej płaci się złp 2. lub ryń. 4; Od dzieci 



'echi Me- I 



I 



i służących Zip 1. lub ryii. 2. Kajetan Pechi ] 
dyolańczyk. 

Pobór do wojska. 

G. K. Nr, 6, z dnia 20 stycznia 1811. Od dnia 
27 grudnia r. z. widzieliśmy w murach naszych 
szczep;<^lne dowody poświęcenia się chętnego miesz- 
kańcriw Departamentu tego, na usłu^ krajowe, 
w dniu albowiem 27 grudnia zawołani na mocy 
wyższych rozkazów przez W. Podprefekta miejsco- 
wego popisowi, tak z miasta jak i okolic powiatu 
tego, chętnie przybywający stawili się w domu miej- 
skim, dla poruczenia losowi komu pierwszeństwo do- 
pełnienia tycli świętych dla każdego Polaka obo- 
wiązków przez niego przyznanem zostanie. W dniach 
3 18 Stycznia wychodzące oddziały, Pułku I-go 
1 15go odzieżą przyzwoitą od zimowej przykrej pory 
roku zaslonieni i od JW. Prefekta o dopełnienie 
należytych powinności napomnieni, postawą swoją 
i okrzykiem: Niech żyje ICi'dl! udowodnili, że Po- 
lak, aby bronił swej ziemi 1 prawego Monarchy, nie 
potrzebuje być do tego ani zmuszanym, ani zachę- 
canym. 

Teatr. 

G. K. Nr. U, z dnia 17 lutego 1811. Gdy w tea- 
tralnej reprezentacyi na d. )5 b. m, zdarzyło się, 
iż niektórzy z artystów dramatycznych , zapom- 
niawszy obowiązków awoieti, poważyli się miejsca 
z sztuki wymazane powtarzać, a nawet 1 dodawać 
rzeczy, których sama przj-zwoitosd wzbraniała, przez 
co uchybili Szanownej Publiczności 1 Zwierzchności 
miejscowej, Uraąd Policyjny ma sobie za obowią- 
zek oznajmić Szanownej Publiczności, Iż winnych 
do odpowiedzi pociągnął; tuszy zaś sobie. Iż ar- 
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tyści dramatj-czni , których zamiarem jest podobać 
się i zyskiwać Jej poklaski, przyszłym postępowa- 
niem, zasłużą sobie na zapomnienie tego ich wy- 
ki'oczenia, Z Dyrekcyi PoKcyi w Krakowie d. 17 Lii- 
teg^o I8U r. Mieroszewski. 

Dar dla gwardyi narodowej. 

G. K. Nr. 64, z dnia U sier|)nia 1811. Niżej 
podpisany nie może na sobie przenieść, ażeby W. 
Zarzeckiemu, Prezydentowi Municypalnoaci mia- 
sta Krakowa, nie oświadczy! publicznejco podzię- 
kowania w imieniu Gwardyi narodowej Krakow- 
skiej, za oflai'owanie postawu sukna granatowego 
z swej fabryki, dla członków Gwardyi nie Ijędących 
w stanie mundurować się. W Krakowie d. 10 Sier- 
pnia 1811 r. Wojciech Mączeński, Kapitan Grena- 
dyerów i Zastępca Dowódzcy Gwardyi. 

Wybór poslów na aejm warszawski. 

G. K. Nr. 88, z dnia 3 listopada 1811. Dnia 
24 Paidz. zgromadzenie polityczne Gminy powiatu 
Krakowskiego, któremu nominowany przez N, Pana 
W. JX, "Wienibiński, Jenerał konwentu Mogilskiego, 
dla słabości zdrowia przewodniczyć nie radgt, pod 
prezydencyą JW. J. Xiędza Sktirkowskiego, Sę- 
dziego Pokoju, z prawa Prezesa zastępującego, roz- 
poczęło i zakończyło swe obrady. — Kościół Para- 
fialny na Piasku był do tego solennego wyznaczony 
aktu; poprzedziło go bicie w wszystkie dzwony, 
a po odczytanej przez JW. J. Xiędza Zglenickiego, 
Officyała Krakowskiego, Mszy Stej, JW. Prefekt 
z JW. X. Skiłrkowliim , Prezesem tegoż zgroma- 
dzenia, i JW. Wybranowskim, Sędzią Pokoju, udał 
się do kola jior/ądkowego na środku kościoła przy- 
gotowanego. Przytomność kilku tysięcy mieszkań- 
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Cłiw wiejskich, przypuszczonych Koiistytucyą do 
praw i zaszczytłiw obywatelskich, mających z grona 
swego wyhrać na Sejm Deputowanej^o, sprawiła 
widok każdemu dobrze myślącemu Polakowi na- 
der przyjemny. Wystawił więc im te zaszczyty w sto- 
sownej mowie JW. Prefekt, przystąpi! dalej do prze- 
czytania Listu Królewskiego zgromadzenie gminy 
powiatowej zwohijącego i nomtnacyi Prezesa; któ- 
rego z prawa zastępujący JW. Sędzia pokoju Skór- 
kowski, po wykonanej przed JW. Wybranowskim, 
Sędzią pokoju, przysiędze, wezwał głosujących, aby 
przystąpili do wyboni Deputowanego na Sejm i na 
temże posiedzeniu JW. J, Xiądz Archiprezbiter 
Łańcucki, Prałat Kościoła parafialnego Panny 
Maryi, na Deputowanego z gminy powiatu Kra- 
kowskiego, jednomyślnie został wykrzykniony, 

G. K. Nr. 92, z dnia 17 listopada 1811. Dnia 
31 Października odprawiło się tu zgromadzenie po- 
lityczne Gminy Iszej miasta Krakowa. O godzinie 
8 z rana po uderzeniu we dzwony udał się JW. Pre- 
fekt do kościoła Panny Maryi, gdzie wprz(id zgro- 
madzili się obywatele tej gminy, a stamtąd po od- 
prawionej Mszy Ś. przez JW. JX. Officyala Zgle- 
nickiego, do amfiteatru Kollegium Szkoły Głównej, 
gdzie w obliczu obywateli prawo głosowania ma- 
jących i licznych widzów, przystąpił JW. Prefekt, 
po stosownej mowie, do przeczytania tak Listu 
Królewskiego zwołującego to zgromadzenie, jako 
też nominacyi Prezy dującego. Potem oddał to 
wszystko W. Janowi Kantemii Bartlowi, z mocy 
prawa na Prezydującego wezwanemu, i pożegnany 
mową przez W. Prezydującego. oddali! się z sali 
obrad, gdzie jednomyślnością W. Antoni Morbicer 
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na Deputowanego na Sejm od tej gminy obrany 
został. Obranie zaś 16 kandydatów do rady Muni- 
cypalnej zakończyło tego samego dnia zgromadze- 
nie tej gminy. D. 7 Listopada odprawiło się takimże 
sposobem i zagajeniem JW. Prefekta zgromadze- 
nie gminy 2giej miasta Krakowa w kościele XXży 
Missyonarzów na Stradomiu, pod prezydencyą W. 
Antoniego Morbicera, na którem obrano jednomyśl- 
nością W. Macieja Mączeńskiego deputowanym na 
Sejm od tej gminy i 16 kandydatów do rady Muni- 
cypalnej. D. 14 Listopada nakoniec odbyło się w po- 
wyższym sposobie zgromadzenie gminy 3ciej i osta- 
tniej miasta Krakowa w sali domu W. Stanisława 
Lubowieckiego na Kleparzu, pod prezydencyą Woj- 
ciecha Mączeńskiego. W niebytności JW. Prefekta, 
zagaił posiedzenie tej gminy stosowną mową W. 
Podprefekt powiatu Krakowskiego, Wincenty Le- 
bowski, a pożegnawszy mową Prezydującego, od- 
dalił się z sali posiedzenia, na którem obrano je- 
dnomyślnością W. Jana Kantego Krzyżanowskiego, 
na deputowanego na sejm od tej gminy i 14 kan- 
dydatów do rady municypalnej. Oba te zgroma- 
dzenia zakończyły takżer swoje posiedzenia w naj- 
większym porządku w tycli samycłi dniacłi, którycłi 
były rozpoczęte. 

Imieniny księcia warszawskiego. 

G. K. Nr. 20, z dnia 8 marca 1812. We czwar- 
tek d. 5. b. m. obcłiodziło miasto Kraków uroczy- 
stość Imienin Najjaśniejszego Króla, Pana Naszego 

miłościwego, z zwykłemi uczuciami radości 

O lOtej wszystkie Władze, wraz z JW. Prefektem 
i JW. Jenerałem Biegańskim, udały się do ko- 
ścioła Arcłiipresbyteralnego Panny Maryi na nabo- 



zeństwo, odprawione pi-zez W. JX. Archipresbytera 
Łańcuckiego. Po odbytem nabożeństwie Gwardya 
Narodowa ezyniia na Rynku różne obroty w po- 
śród radosnych zewsząd z uniesieniem powtarzanych 
okrzyków: „Niech żyje Fryderyk August król Saski, 
Xiąże Warszawski!".... "W wieczór całe miasto rzę- 
sisto było oświecone. Uroczystość dnia tego zakoń- 
czy! teatr, na którym grana była sztuka do oko- 
liczności stosowana, z kantatą przy gustownie 
oświeconej cyfrze N. Pana, przez tutejszych arty- 
stów odśpiewaną. 

Pogrzeb Włodzimierza Potockiego. 

G. K. Nr. 31, z dnia 1I> kwietnia 181*2. Dnia 
8 bieżącego miesiąca dzwony IjoBciołów tutejszych 
ogłosiły śmierć Włodzimierza Hrabi na Złotym Po- 
toku Potockiego, byłego Pułkownika pułku arty- 
leryi konnej, orderów krzyża wojskowego, Legii 
honorowej i innych kawalera, któien przybywszy 
dla poratowania zdrowia do Krakowa, po wytrzy- 
manej kilku niedzielnej ciężkiej chorobie.... w roku 

wieku swego 24 z powszechnym żalem życia 

dokonał. — Ciało zmarłego w dniu 10 kwietnia 
o godzinie 6 z południa z domu mieszkania do 
kościoła Katedi-alnego.... zaprowadzone zostało. 
Orszak pogrzebowy otwierał oddział strzelców kon- 
nych z Pułku 3go, za tym postępowały oddziały 
Gwardyi z własnej ochoty ostatnią posługę zmar- 
łemu czjTiiące, przez W. Wojciecha Mączeńskiego 
Kapitana Grenadyerów prowadzone. Szło potem 
Duchowieństwo zakonne i świeckie... Orszak za- 
mykały oddziały Grenadyerów Gwardyi Nai'odo- 
wi'j i strzelców konnycli. 
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Wspomnienie o Włodzimierzu Potockim i w. ks. 
Konstantym. 

„Przez Kraków przechodziły gwardye. Lud 
piękny, lepiej utrzymany, oficerowie wykształceni 
i grzeczniejsi, wogdle r(5żnili się od dawniej nam 
znanych Moskali, na ktrfrych dzikość, ciemnotę, 
złodziejstwa i gwałty patrzałem od lat czterdzie- 
stu niemal. Pierwszy raz zdarzyło rai się widzieć 
wtedy wielkiego księcia Konstantego. Nosek za- 
darty, twarz kałmucka, oczki zaostrzone okropnemi 
brwiami, a żywość ruchów jak u małpy. Ciągle 
tylko mH8tro«'ał żołnierzy, zaczepiał każdego o gu- 
zik, halsztuk, o nie wyczyszczone buty i tym podo- 
bne drobiazgi ; co wszakże nie zwiastowało niebez- 
piecznego wodza. Lubił także przekupkom wypra- 
wiać psikusy, skacząc na kuniu przed ich stragany; 
raz się nawet zdarzyło, że babinę koń uderzył kopy- 
tem ; narobiła krzyku, zaczęła mu kląć po ki'akow- 
sku, ale wielki książę zaraz przysłał adjutanta 
i doktora, a razem i kilka czerwonych złotych dla 
poszkodowanej. Nie wstrzymało go to jednak od 
podobnych fantazyj, bo sam widziałem jak na rynku 
przeskoczył z koniem jakiegoś żydka. Ponieważ 
codziennie dawał ze siebie spektakl przy obluzie 
warty kawalergardów przed domem Szydłow- 
skiego na Floryańskiej ulicy, gdzie miał kwaterę , 
przeto często chodziłem do domu Adama Siemień- 
skiego i stamtąd przypatrywałem się tej ciekawej 
figurze i scenom, jakie wyprawiał. Pewnego razu 
pamiętam, przy takim obluzie asystowało mnóstwo 
ciekawego ludu. Bawił wtenczas w Krakowie 
młody i bardzo przystojny Włodzimierz Potocki, 
syn Szczęsnego z pierwszej żony Mniszchówny. 
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Uroczystość zawiązania koufederacyi. 

G. K. Nr. 55, z dnia 8 lipca 1812 we środę. 
D. 5 lipca był dniem, którego widok każdego Po- 
laka rozrzewnić musiał, po odebranej albowiem 
w dniu 4 b. m. wiadomości o związaniu się w Koiife- 
deraeyą Reprezentatdw Narodowych i zezwoleniu, 
aby wszyscy kraju tego mieszkańcy do związku 
tego przystąpili, wszystkie władze miejscowe ak- 
ces swój podpisawszy wzajemnie sobie winszowały 
liytu, którego przed lat kilkoma nadzieją nawet 
cieszyć się nie mogły. Lud gromadząc się czytać 
chciał wiadomość tę w twarzach napojonych ra- 
dością, a zaczynając od podziękowania Najwyż- 
szemu za połączenie Nas z Bracią naszemi, udały 
się władze po kwadransowem we wszystkich świą- 
tyniach dzwonieniu do kościoła Archybresbiteral- 
nego Panny Maryi, gdzie J. W. X. Zglenicki, 
Oficyał odprawił mszę wraz z Te Deum i modli- 
twy kościelne, po ktdrych ukończeniu asystujący 
tej uroczystości batalion gwardyi Narodowej, tu- 
taj przytomny z muzyką swoją defilował około 
domu Rządowego, otticzonego od Cechów, mieszkań- 
ców miasta Krakowa i zewsząd zgromadzonego 
ludu wiejskiego, którego ogłoszenie bytu Polski 
z lirajów nawet Wisłą przedzielonych sprowa- 
dziło. Wówczas W. Prezydent Municypalności 
w krótkiej lecz pełnej energii mowie doniósł zgroma- 
dzonemu ludowi o związku konfederacyi i wsltrze- 
szeniu narodowej istności. Lud z łzami w oczach 
radosnemi odpowiadając, nie pozwolił nawet do- 
kończyć mówiącemu, ale kilkakrotnie przerywając 
mu czytanie, napełniał mury miasta jednostajnymi 
okrzykami: „Niech żyje Cesarz Wskrzesiciel Na- 



rodu naszego! niech żyje łaskawy nasz Ki^iil!" 
Dzień ten radosny zakończył wieczorem teatr, 
w którym widziano oświecone połączone herby na- 
rodtSw, a gdy po ukończonej sztuce pod tytułem 
Powstanie Nai-odowe, śpiewano piosnkę wojenną 
przez sławnego między wierszopisami polskimi 
Niemcewicza napisaną, licznie zgromadzeni widzę 
ołdaskami przerywając aktorom śpiewy, ciągle 
"wydawali odgłosy wdzięczności. Poczem nastą- 
piło rzęsiste z własnej woli mieszkańców oświece- 
nie wszystkich w mieście będących domów, pomię- 
dzy któremi szczególniej jaśniały: Ratusz miejski 
z wieżą w całości oświecony, na których nie za- 
tartym ani wiekiem, ani nieprzyjazną ręką Pogonie 
i Orzeł w swej okazałości widzieć się dały. — Dom 
J. W. Prefekta z herbami połączony rzęsisto oświe- 
cony, Trybunał cywilny, na którego szczycie bramy 
wchodniej z ulicy na dziedzińcu unosił się obraz 
wielkiego Napoleona, ubramowany w girlandy róż, 
kwiatów i korony dębowe, rzęsistem otoczony świa- 
tłem, pod którem dany był transparent w głoskach 
kolorów kokardy związkowej i na tern dał się czy- 
tać napis: Ten was swą silą podniósł w malej wprzód 
postaci; Wnet pod swym hasłem zlecił braciom 
dźwignąć braci, Natężył dziś grom siły, użył Bo- 
skiej mocy. By wsltrzesił z części całość podbiciem 
północy. Ostatnie te wyrazy: podbiciem północy 
wydane były w złotych głoskach. Od szczytu zaś 
bramy po nad obrazem i gzemsami po słupacli 
i odrzwiach aż do dołu spadały wieńce z kwiatów 
i liścia dębowego splecione, a ciągiem tych przy- 
świecały lampy w wydatnym sposobie. W głębi 
dziedzińca pawilon gmacliu przeciwległy bramie 

B^lcowłkL EronUta knk. c 
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po oknach od wierzchu do dołu pałał talcże świa- 
tłem żarzystem. Mieszkania W, W. komisarza po- 
licyi departamentowej, Prezydenta municypalności, 
J. W. Pułliownikowej artyleryi Potockiej, W. X. 
Boucliet , Wincentego Laskiewicza i inne. Na do- 
mie komisarza policyi Dep. pod transparentem wy- 
(ibrażającjTn wskrzesiciela naszego, wskazującego 
granice kraju, jaśniały następujące wiersze: Ojciec 
ludów, którego wieczną głoszą sławę. Dzisiaj na 
Polskę zwraca skinienie łaskawe. W nim ufni Bra- 
cia z łona jednomyślnej zgody, Dźwigniem słupy 
Chrobrego i dawne swobody. Widok ten w czasie 
pogodnej nocy przypominając dawnego bytu i no- 
wego odrodzenia widoki, pobudzał lud do powta- 
rzania ciągłych oki'zyki5w, które zaledwo z dniem 
ukończyć się mogły. 

Odezwa o pomoc dla rannych. 

Dzień. dep. Nr. 7, z dnia 12 lipca 1812 r, 
Żohiierze rodacy, bracia, krewni nasi, już na polu 
sławy, aby za wskrzeszenie, za pomyślność wal- 
czyć Ojczyzny. Do dziś dnia, nie jeden zapewne 
śmiertelne nieprzyjacielowi zadając ciosy, honoro- 
wemi został okryty bliznami. W tym celu odzy- 
wam się do czułych serc Obywatelów i Obywate- 
lek Departamentu Administracyi mej powierzonego, 
zachęcając ich do znoszenia bandażów i szarpi], 
które w bi(5rze Prefektury odbierane będą. W Kra- 
kowie dnia 9go Lipca 1812 roku. Wodzicki, Pre- 
fekt. Wroński S. G. 

Nabożeństwo o zwycicztwo. 

G. K. Nr. 62, 7. dnia 2 sierpnia 1812. Na dniu 
19 lipca b. r. odprawiło się nabożeństwo w kościele 
Panny Maryi w Krakowie, prosząc Najwyższego 
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Twórcy, aby błogosławił orężowi wielkiego Na- 
poleona, wskrzesiciela narodu polskiego i sprzy- 
mierzonych wojsk, oraz Stanom zkonfederowanym 
Królestwa Polskiego. Celebrował Mszę św. JW. 
Jmć Xiądz Wincenty Łańcucki, Archipresbiter 
Infułat. Kazanie miał Jmć Xiądz Apolinary Po- 
dolski, kaznodzieja 00. Franciszkanów. 

Podziękowanie za dar patryotyczny. 

G. K. Nr. 66, z dnia 16 sierpnia 1812. Pre- 
fekt Departamentu krakowskiego. W moment, kie- 
dy Gwardya Narodowa miasta Krakowa na pier- 
wsze wezwanie wszelką gotowość do zasłonięcia 
granic, obrony kraju i współobywateli okazała, 
kiedy już w chwalebnym tym zamiarze siedliska 
swe opuszczała, Jmć Pan Bajer, adjunkt przy wy- 
dziale żywności w biurach Prefektura Inych, nie 
mogąc znajdować się w szeregach ochoczych obroń- 
ców złożył na ręce Prefekta w miarę szczupłego 
swego majątku nowy zupełny uniform z bronią 
i wszelkimi do tego potrzebnemi rekwizytami dla 
oddania go jednemu z uboższych nieubranych gwar- 
dzistów. Ofiara ta złożona zwłaszcza od takiego, 
któren familią obarczony szczupłe ma dochody 
w porównaniu najlepszych jego chęci, nie może 
być jak tylko za wielką uważaną, a ztąd uznał 
Prefekt potrzebę, czyn ten patryotyczny do pu- 
blicznej podać wiadomości. W Krakowie d. 7 sier- 
pnia 1812. Wodzicki Prefekt. Kalinka Z. S. J. 

Uroczystość z powodu rocznicy urodzin Na- 
poleona. 

G. K. Nr. 67, z dnia 19 sierpnia 1812. Dzień 
15 sierpnia, jako uroczysty wielkiemu Imieniowi 
i urodzin Najjaśniejszego Cesarza Francuzów, Króla 

6* 
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włoskiego, teg:o to bohatera świata, którego 
trzność udzielić nam raczyła za wskrzesiciela, 
wcę i opiekuna, obchodzony byl i-adośnie w tej tu 
dawnej krdlów stolicy. Już w wilią na schyłku 
dnia tego liczny huk dział miejskich zapowiedział 
świętą tę narodową uroczystość, a o samym świcie 
nazajutrz podobnyż huk zwiastował ją. O godzi- 
nie lOtej władze Rządowe zgromadziwszy się do do- 
mu Prefekturalnego, udały się na nabożeństwo do 
kościoła katedralnego, gdzie JW. Senator biskup 
krak. śpiewał Mszę solenną, w ciągu której miał 
Jmć Xiądz Paszkiewicz stosowne do okoliczności 
kazanie. Po odśpiewaniu, przy odgłosie dział, hymnu 
Te Deum i ukończonem nabożeństwie, reszta po- 
zostałej w Krakowie gwardji czyniła na rynku 
różne obroty. Lud zgromadzony, przytomne osoby 
wojskowe i członki wszelkich władz powtarzały 
nieustannie wniesiony przez JW. Prefekta głos: 
„Niech żyje Cesarz Napoleon, jedyny zbawca, 
wskrzesiciel narodu polskiego!" Dnia tego dany 
był u JW. Prefekta obiad na sto osób, w czasie 
którego przy setnych wystrzałach z dział miejsco- 
wych, spełniono toast za zdrowie wielkiego boha- 
tera świata. Po wszystkich przedmieściach otwo- 
rzone były dla ludu bezpłatne zabawy i igrzyska 
różnego rodzaju z dobraną muzyką i wytwornemi 
śpiewy. Na teatrze nadzwyczajnie tego dnia na- 
pełnionym, pierwszy raz widziano z patiyotycznym 
zapałem reprezentowane Dramma, pod tytułem ; 
„Zdobycie Grodna", przed ołtarzem zas wielkiego 
Napoleona, świetnie i gustownie ozdobionym, a 
szeregami grenadyerów i woltyżerrtw gwardyi miej- 
scowej otoczonym, artyści dramatyczni śpiewali 
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sławną kantatę z wyborną muzyką, przy oklaskach 
widzów kilkakrotnie była powtarzana. Kiedy zaś 
już zmrok pokrywać zaczął miasto, wszystkie gma- 
chy publiczne i domy prywatne rzęsistym zaja- 
śniały ogniem. Z pomiędzy mnóstwa dowcipnych 
transparentów, któremi przeplatane były rzęsiste 
iluminacye w tysiącach lamp szanowną literę N. 
wyrażające (jak widziano na pałacu pod Krzyszto- 
forami u JO. Xiężniczki Sanguszkówny i na przed- 
mieściu Wesołej u JW. z Xiążąt Sanguszków Po- 
tockiej Wlodzimierzowej) celniejsze tu tylko przy- 
taczamy. Na balkonie domu Prefekt uraln ego wielki 
transparent wyobrażał osobę niezwyciężonego Na- 
poleona w stroju cesarskim, tak jak bohater ten 
był koronowany w r. 1804 w Paryżu przez Piusa 
Vn. Cesarz wspierał lewą rękę na tarczy z her- 
bami Korony Polskiej i Litwy. Wokoło cesarza 
były wciąż laury, w których środku zapisane wi- 
dać było wszystkie znakomite zwycięstwa bohatera, 
włoskie, egipskie, niemieckie, hiszpańskie, w chro- 
nologicznym porządku, począwszy od Montnotte, 
aż do Wagram, równie w laurach mniejszych 
otaczających tarczę polską zwycięztwa Polaków 
w szkole bohatera wyćwiczonych, a u stóp bohatera 
następujący napis: ^Wielki Napoleonie, oto plon 
tej pracy. Tyś świat podbił i sprawił, że żyją Po- 
lacy". Na domu Municypalnym, nader okazały 
transparent wystawiający cesarza Napoleona na 
dzielnym koniu, u którego stóp widać moskiew- 
skie wojsko porażone od jego zastępów na lewym 
brzegu Dźwiny i na prawy brzeg uciekające pod 
piorunami z powietrza od złotego orła rzucanymi. 



Na domu, w którym Kommisya kwaternirza jest 
umieszczona widać było pod cyfrą Napoleona napis : 

Ud niego świat zdumiały losów snoich czeka, 
ftzed nim w bojach z rozpaczą przeciwnik ucieka. 
Przy Nim cnota, wspaniałość, męstwo z szczęściem stawa, 
A nad Nim wiekopomna unosi się sława. 

pod orłem polskim i pogonią na tymże domu czytano: 

Świętym węzłem Sarmatów zjednoczone plemię 
Wzrusza głosem wdzięczności zadziwioną ziemię: 
Drży północ, bowiem orłów zbliżonych pogoni 
Bóg, cesarz, świętość sprawy, naród caiy broni. 

Na domu W. Wolfsthalii widać było transparent 
wyobrażająi',y literę N- w girlandach, pod ktiiremi 
cztery osoby w strojach rtiżnych klas ludu trzyma- 
jąc się wspólnie za ręce oznajmowaly radość w wy- 
razach : 

Cieszcie się dzieci Lecha, żeście Polakami, 
Bóg jest z Napoleonem, Napoleon z wami. 

Mieszkanie na ulicy Grodzkiej W. Józefa Borzy- 
kowskiego, patrona trybunału cywil. I. instancyi 
Deptu ki'ak. przy rzęsistem świetle ozdobione było 
dwoma transparentami. Z tych pierwszy wyobrazi- 
W. Napoleona, obok którego był glob ziemski, na- 
turalnymi kolorami wschód, zachód, południe i pół- 
noc okazujący, gdzie zwrócony twai'zą W. Napoleon 
ręką ku północy wskazywał. Nad nim był napis: 
Wszędzie Wielki ! a pod nim wiersze następujące: 

W którąkolwiek świata stronę 
Oręż twój zbawco nasz błyśnie, 
Tam ramie niezwyciężone 
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Cnotę dźwiga, zdradę ciśnie. 
Dziś skutki twej dzielnej mocy 
Wskazujesz nam na północy. 

Transparent dinip^i, na kt(5rep:o wierzchu orzeł fran- 
cuski w najświetniejszej oddany był postaci, pod 
nim takowe wiersze: 

Na głos Napoleona drzwi Janusa stoją, 
Pole Marsa, gdzie dotknie, okrywa go sławą, 
Leczy zranioną ludzkość, zucłiwali się boją. 
On nasz ojciec! wy jego podźwignieni sprawą. 

pod którymi widać było orła polskiego z pogonią, 
wstęgą konfederacyjną przepasanego. Podobnymi 
transparentami ozdobione były domy: Trybunału 
cywilnego, Dyrekcyi skarbowej, JW. Stanisława 
Mieroszewskiego, sędziego pokoju, Obserwatoryum 
przy botanicznym ogrodzie i wiele innycłi. Do tego 
zacliwycający niemal sprawował widok, dany fa- 
jerwerk na wierzchołku mogiły Krakusa, która 
smolnemi beczkami otoczona wśród ciemnej nocy 
gorejące, na kształt Wezuwiusza z gór tycli pod- 
ziemne płomienie wyrzucać zdawała się. Tłumy 
radosnego ludu snuły się aż do rana po ulicacti, 
przy ciągle powtarzanych okrzykach: „Niech żyje 
najwspanialszy bołiater świata, zbawca i wskrze- 
siciel Polski!" 

Statystyka starości. 

G. K. Nr. 82, z dnia 11 października 1812. 
Tabele statystyczne zmarłych świadczą, że w De- 
partamencie krakowskim w r. 1810 dożyło wieku 
81—85 lat 132 osób, 86-90 lat 162 osób, 91—95 
lat 34 osób, 96—99 lat 21 osób, do 100 lat 13 osób, 
do 101 lat 5 osób, do 102 lat 1 osoba, do 103 lat 
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5 osdb, do 105 lat 1 osoba, do 110 lat 1 osoba. 
Ztąd pokazuje się, że kliina departamentu krako- 
wskiego, mimo częstych odmian z okazyi pobliskich 
Tatrów doznawanych, zdrowotnością swoją między 
wielu innymi celuje. 

Odznaczenie ochotników krakowskich. 

G. K. Nr. 98, z dnia 6 grudnia lSl-2. AmUkar 
Kosiński Jenerał Dywizji, krzyża wojskowego ka- 
waler, do JW. Prefekta Dep. la^akowskiego. Za- 
trudnienia dowództwa wojsk w nieustannym bę- 
dących ruchu, nie pozwoliły mi wcześniej donieść 
JW. Panu o świetnym udziale chwały, na którą 
zasłużył szwadron powstania krakowskiego w utar- 
czce dnia 7 b. m. z nieprzyjacielem pod Uścilugiem. 
Szwadron ten znajdując się pierwszy raz dnia tego 
w ogniu, dowiódł, iż złożony byl z wnuków i dzieci 
tycli krakowiaków, którzy z Zamojskim i Czar- 
nockioi pod Krakowem, a w bliższych nas cza- 
sach zwyciężali pod Racławicami. Jednego tylko 
oficera i jednego straciliśmy żołnierza; śmierć bo- 
wiem sama szanuje odważnych. Ten wstęp na pole 
chwały, godną będzie dla Depai-tamentu nagrodą 
ofiar obywatelskiej gorliwości i która tern droższą 
być powinna w oczach Rządu, iż Departament 
krakowski przysyłając 300 walecznych współroda- 
ków na obronę kraju , przez dostateczny ubiór 
i uzbrojenie usposobił ich do odbycia kampanii zi- 
mowej. Chciej przyjąć JW. Prefekcie zapewnienie 
mojego upyważania. Jen. Kosiński. 

Odezwa o wsparcie chorych jeńców rosyjskich 
do Krakowa odstawionych. 

Dzień. dep. Nr. 33, z dnia 14 stycznia 1813. 
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Eomisya lazaretowa.') 

Dz. dop. Nr. 35, z dnia 28 stycznia 1813. Rząd 

krajowy ustanowił komisyą do tmdnienia się 

administracyą lazaretową i wezwał do niej Wgo 
Ignacego Badeniego Radzcę Prefekturalnego, W. 
Podprefekta Lebowskiego, "W. Prezydenta Muni- 
cypalności, W. Bodu szyn skiego Fizyka Departa- 
mentowego, do ktcSrej kommisyi jako członki czyn- 
ne z gorliwości o dobro ludzkości należeć chcieli: 
JW. Niemojewski, Poseł JW, Ignacy hr, Stadnicki, 
Poseł Koniecki, W. J. Xiądz Jerzy Mierogzewski 
Dziekan Kollegiaty WW. ŚŚ., W. Wincenty La- 
skiewii-z, W. Franciszek Wolff, W. Jan Kanty 
Bartel, W. Wojciech Bartj'nowski. Szacowne te 
członki L'odziennie kolejno obchodzą lazarety i 
w każdą chorych wglądając potrzebę, na codzien- 
nycli zgromadzeniach obmyślają środki zaradcze 
ulżenia cierpiącej ludzkości, przyjęły także na sie- 
bie obowiązek odbierania dobroczynnych składek, 
które dotąd od następujących ns(5b złożone zostały. 
W Krakowie dnia 13 stycznia 1813 roku. Wodzicki 
Prefekt. (Spis darodawców). 

Cofanie się władz księstwa warszawskiego 
przed wojskami rosyjskiemi. 

G. K. Nr. 13, ■/. dnia 14 lutego 1813. Z war- 
szawy dnia 4 Lutego. Rada Jeneralna Konfedera- 
cyi Ki'i51estwa Polskiego osądziła za rzecz przy- 
zwoitą przenieść miejsce posiedzeń swoich do 
Starodawnej Stolicy Królestwa Polskiego i stoso- 

') Z początku stycznia 1813 roku zaczęli się ściągać do 
Krakowa zdziesiątkowani wyprawą moskiewską wojskowi pol- 
scy. Ranni polscy i rosyjscy zapełniali szpitale na prędce urzą- 
dzone. 




wnie do tego postanowienia, członki rady wyje- 
chały z Warszawy do Krakowa dnia 3^o Lutego. 

Ostatnia uroczystość Napoleońska. 

G. K. Nr. 19, 7. 7 inarcalSIS. Dzień one^dąj- 
szy jako dzień Imienin N. Pana, obchodzony tu był 

z okazałością Uroczystość tę od rana ogłosiły 

dzwony po wszystkich Kościołach; gromadził się 
zewsząd lud do świątyń Pańskich dla błagania 
Najwyższej Istności o przedłużenie dni dla całego 
Narodu tak drogich, O wpół do jedynastej przed 
południem JJ. WW. Senatorowie, Ministrowie, 
Bada Konfederacyi, Członki Rządu Litewskiego 
i inne Władze ICrajowe, oraz liczne obywatelstwo 
zgromadzili się do JW. Potockiego Prezesa Rady 
Ministrów, dokąd także przybył JW. Baron Bignon, 
Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełnomocny Najjaś. 
Cesarza Francuzów i Króla Włoskiego, wraz z oso- 
bami do ambasady należącemi, niemniej JW. Ba- 
ron de Baum, Konsyliarz Nadworny i Komisarz 
N. Cesarza Austryackiego. O jedynastej wszyscy 
zgromadzeni udali się do Kościoła Archipresbite- 

ryalnego Panny Maryi Po nabożeństwie JW. 

Prezes Rady Ministrów, wraz z Władzami Rzą- 
dowenii powrócił do swego mieszkania, a JO. Xże 
Naczelny Wódz odprawił rewią wojska przy assy- 
stencyi swego sztabu głównego, Jenerałów i Offi- 
oerów. Tegoż dnia JW. Poseł nadzwyczajny Fran- 
cuzki dawał wspaniały obiad, w czasie którego 
pił zdrowie Na.ija8niej. Pana, a JW. Prezes Rady 
Ministrów Najjaś. Cesai'za Francuzów, Króla Wło- 
skiego. W wieczór mieszkańcy Krakowa z własnej 
chęci oświecili swe domy. Gmach zaś Sukiennice 
zwany, kosztem rządowym rzęsistym ogniem prze- 
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pysznie był illuminowany. Gorzała w pośród niep^o 
cyfra ukocłianego Króla, a liczna i dobrana mu- 
zyka bawiła przytomnych, między którymi znaj- 
dowały się osoby rządowe, JW. poseł Pełnomocny 
Francuzki i przeszło 4000 obój ej płci osób, które 
obcliód tej tak przyjemnej uroczystości w to tak 
obszerne miejsce zgromadził, a którym cłiłodniki 
i różne napoje w późną noc obficie roznoszono. 

Zgon biskupa Gawrońskiego. 

G. K. Nr. 30, z dnia 14 kwietnia 1813. Dnia 
7 b. m. zszedł z tego świata w 73 roku życia JW» 
JX. Andrzej Rawa Gawroński, Biskup Krako- 
wski, Senator Xiętwa Warszawskiego. D. 9 roz- 
poczęto obcliód pogrzebowy. W tym celu zgroma- 
dziły się o godzinie 6 po południu Najwyższe 

Władze Krajowe O godzinie 7 rozpoczęła się 

exportacya przez JW. Jana Gałuszewskiego, Bis- 
kupa Wigierskiego, Senatora Xięstwa Warszaw- 
skiego Po odprowadzeniu ciała do Kościoła 

Katedralnego na zamek, i złożeniu Go na katafalku, 
wzdłuż którego stali grenadyerowie, odśpiewanym 
był kondukt, i ciało do grobu spuszczone zostało. 

Wyjście wojska saskiego. 

G. K. Nr. 32, z dnia 21 kwietnia 1813. W skutku 
odebranych rozkazów opuszczam z wojskiem Sa- 
skiem pod mojem dowództwem zostającem, ziemię 
Polską. Wspólny interes dwóch narodów, które 
doznają szczęścia być jednemu Królowi poddanymi, 
już świętym je kojarzy węzłem, ten zaś stał się 
wiecznym dla każdego Sasa przez przyjęcie i przy- 
jazne obejście się, jakich powszechnie w ciągu tej 
wojny doznaliśmy. Nigdy ich nie zapomniemy, 
a sama nadzieja okazania się godnemi pamięci 
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Polaków, będzie wieczną dla każdego Sasa najcrodą, 
wraz z przekonaniem, że wspólny interes ciągle oży- 
wiać i wzioacniać będzie związek nasz. W Krako- 
wie d, 20 Kwietnia 1813 A. Gablenz Jenerał Major 
i Brygadyer Kawaleryi Króla Imci Saskiego ')■ 

Rozwiązanie się Rady Jeneralnej z powodu 
zajęcia Polski przez obce wojska- 

G. K. Nr. 35, z dnia 2 maja 1813. Konfede- 
TRcya Jeneralna Królestwa Polskiego. Kiedy już 
ostatni zakres posiadłości Ojczystych opuszczać 
przychodzi, kiedy Władze Krajowe i to wojsko 
odradzające z szczątków tylu laurami okrj-tych 
i na nowo cudem patryotyzmii utworzone, zbliżeniem 
się sil przemakających i zbiegiem okoliczności do 
ustąpienia są zniewoleni, kiedy zabrakło ziemi, 
w ktfirejby czynnie pozostać można, i nie masz 
blisko niej siedliska, gdzieby niepodległe schronie- 
nie przyzwoite powadze Narodowej znaleść się 
dalo; Rada jeneralna Konfederacyi jeneralnej Kró- 
lestwa Polskiego w tak okropnym dla czucia Na- 
rodowego położeniu, widzi się być przjTuuszoną 
zawiesić zwyczajne posiedzenia, i zostawić każdemu 
z swych członków wolność rozporządzenia na czas 
samym sobą podług możności i dogodności każdego. 
Kiedykolwiek zaś ostrzeżona, iż zebranie się jej 
jest potrzubnem i stać się może pożyt«cznem Oj- 
czyźnie, Rada mieć będzie za świętą powinność 
zebrać się jak najprędzej w miejscu, które jej oko- 
liczności Ówczasowe wskażą za bezpieczne i przy- 
zwoite... Działo się w Krakowie na Sessyi Rady 



') Sasi praeszli następnie na stronę sprzymierzonych prae- 
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Jeneralnej Konfederacyi Jeneralnej Królestwa Pol- 
skiego, d. 30 kwietnia 1813 r. ]VIiejsce Marszałka 
Sejmu i Konfederacyi Jeneralnej Królestwa Pol- 
skiego zastępujący Stanisław Ordynat Zamojski. 
Sekretarz Konfederacyi Jeneralnej Królestwa Pol- 
skiego. Kajetan Koźmian. 

Zajęcie Krakowa przez wojska rosyjskie. 

G. K. Nr. 39, z dnia 16 maja 1813. D. 13 b. m. 
zrana weszły tu wojska Najjaśniejszego Cesarza 
Rosyjskiego pod dowództwem JW. Jenerała Ba- 
rona Sakina, który z orszakiem swoim przejechał 
przez rynek i główniejsze ulice miasta, potem główną 
swoją kwaterę na przedmieściu Kleparzu założył. *) 

Wyjście wojska rosyjskiego (na zachód prze- 
ciw Napoleonowi). 

G. K. Nr. 40, z dnia 19 maja 1813. Wojska 
Cesarsko -Rossyjskie, które pod rozkazami JW. 
Jenerała Barona Sakina weszły tu d. 13 Maja, 
opuściły d. 16 tegoż miesiąca z rana miasto nasze, 
udając się drogą ku pruskiemu Szląskowi. Przez 
krótki ciąg swego tu bawienia nie stały w samem 
mieście, ale tylko po przedmieściach i wsiach oko- 
licznych, zachowując największą karność. 

Dezercya z wojska rosyjskiego. 
Dz. dep. Nr. 49, z dnia 27 maja 1813. Zastępca 
Prefekta Departamentu Krak: Z mocy polecenia 
Generała Gubernatora Łańskoy z dnia 6 Maja r. b. 
Nr. 825 zalecam WW. Podprefektom, W. Prezy- 
dentowi M. W. H. Krakowa, UUr. Wójtom Gmin 
i JPP. Burmistrzom miast, by zbiegłego z Pułku 



*) Wojsko Polskie opuściło Kraków udając się na zachód 
na pole waUd. 
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K()zackiet;;o 4go Uralskiego Pisarza, NYielikaiKiw 
zwantigo, który uniósł przy ucieczcu swej pięćset 
nabli, jak najściślej śledzili, i w razie pujuiania, 
za uwiadomieniem Zastępcy Prefekta do najbliż- 
szej Kommendy wojskowej dostawili. Zbieg: wspom- 
niony ma lat 25, wzrostu wysokiefco etc. w Krakowie 
dnia 24 Maja 1813 roku. Wieloglowski Z. P. Sro- 
kanicz Z. S. G. 

Odbieranie broni. 

Dz. dep. Nr. 60, z dnia 7 sierpnia 1813. Pref. 
Dep. Ki'ak. Z umieszczonego poniżej rozkazu JW. 
Łanskoy Genei-ala Gubernatora Xięstwa Warszaw- 
skiego do Pi'efektó\v wydanego, przekonają sięWW. 
Podprefekoi, UUr.Wójci i JP. Panowie Burmistrze 
miast o Najwyższej Jego Iraperatorskiej Mości 
woli, względnie ściągnlenia broni i materyalów 
wojskowych. Stosownie do tego rozkazu obowią- 
zani są wszyscy UUr. Wójci i JP. Panowie Bur- 
mistrze zająć się natychmiast wyszukaniem w mo- 
wie będących effektów i odesłaniem ich do biui" 
WW. Podprefekhiw, którzy je do biur Prefekta 
dla dalszego wytransportowania odstawią. Obowią- 
zani są równie zaraz po otrzymaniu niniejszego 
Dziennika oddzielne na niego dać WW. Podpre- 
fektom rewersa i dopilnować, aby rozkaz ten po 
trzykroć w ich gminach w dni świąteczne ludowi 
zgi'Omadzonemu z ambon byl publikowany. W Kra- 
kowie, dnia 4 sierpnia 1813 roku, Wieloglowski 
Z. P. Stokowski Z. S. G. 

Bont jeńców. 

Dz. dep. Nr. 63, z dnia 27 sierpnia 1813. Pref 
Dep. Krak. Reskryptem JW. Generała Guberna- 
tora Xię8t\va Warszawskiego data 30 Julii llsier- 
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pnia r. b. Nr. 4006 i 4039 wydanym, z powodu, 
iż w jednym oddziale prowadzonych jeńców wo- 
jennych wszczął się bunt i w tym 10 ludzi ucie- 
kło, przy tern zaś zdarzeniu niektórzy mieszkańcy 
zamiast okazania w pojmaniu pomocy, rzucili się 
na konwojujących żołnierzy i onych pobili a na- 
wet niektórych i zranili, zalecona została najmo- 
cniejsza baczność, ażeby podobne nieprzyzwoitości 
miejsca nie miały. Kraków dnia 19 sierpnia 1813 
roku. Wodzicki Prefekt. Wroński S. G. 

Powódź. 

G. K. Nr. 69, z dnia 29 sierpnia 1813. Dnia 
26 b. m. Wisła pod Krakowem, zapewne z desz- 
czów w górach upadłych , tak bardzo i nagle we- 
zbrała, jak jeszcze najstarsi wiekiem ludzie nie 
pamiętają i przewyższyła wylew w roku 1774. 
W momencie zalała oba brzegi i tak wysoko się 
wzniosła, iż po najwyższych brzegach dochodziła 
do dachów. Serce się krajało palrzeć, jak woda 
zabierała z ludźmi ctiałupy, którzy trzymając się 
w nich, wołali o ratunek, a dać im go nie można 
było; popsuła, porozrywała lub do ginintu wzru- 
szyła wiele nawet murowanych domów i budyn- 
ków; zatopiła lub uniosła wiele bydła rogatego, 
nierogatego, koni, sprzętów, drzewa itd. Browar 
Królewski i mieszkanie z kancelaryą Podinspe- 
ktora dóbr narodowych, na wzgórku nad Wisłą 
będące, zalała aż pod dach i popsuła. Przedmie- 
ście od Wisły aż pod bramę Wiślną, równie jak 
przedmieścia Stradom, Kazimierz, Podgórze etc. 
zalała i poniszczyła. Władze miejscowe czyniły, co 
tylko można było dla dania pomocy nieszczęśli- 
wym, którym woda wszystko wydarła i zaledwo 
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życie pod dachy swych domdw uoieśii. Okropna 
ta woda zerwała i uniosła d. 26 drewniany most 
na palach na starej Wiśle między Stradomiem 
i Kazimierzem, a d. 27 most drewniany na ai- 
kadacli na nowej Wiśle między Kazimierzem i Pod- 
górzem. Od dnia 27 zrana zaczęła woda cokolwiek 
ale do dnia dzisiejszego dosyć jeszcze 
jest wielka. 

Opróżnienie Btodół z kwaterunku. 

Dz. dep. Nr. 67, z dn. 18 września 1813. Pref. 
Dep. krak. JW. Główno Koramendenijący Gene- 
ral Barclay de ToUy wydal pod dniem 20 Lipca 
r. b. w Heichenbach rozkaz, by stodoły przez jakie- 
kolwiek oddziały wojsk Cesarsko -Rnssyjskich za- 
jęte, dla umieszczenia tegorocznych zbiorów przez 
też oddziały uwolnione były. O tym rozkazie Pre- 
fekt obywateli Depai-tamentii kiakowskiego tym 
końcem uwiadamia, by każdy w tjin przypadku 
będący, do kommendantow reapective oddziałów 
po skutek udawał się. W Krakowie dn. 13 wrze- 
śnia 1813 roku. Wodzicki Prefekt, Wroński S. G. 

Niszczenie znaków alarmowych. 

Dz. dep. Nr. 72, z dnia 23 pażdziemilca 1813. 
Pref. Dep. krak. Uwiadamia, iż JW. Łanskoy Je- 
nerał Gubernator mając sobie doniesione o bytno- 
ści jeszcze w niektórych miejscach znaków alar- 
mowych, okręconych słomą i wystawionych na 
wysokich miejscach , z przymocowanemi na wierz- 
chu smolniami, reskryptem swoim Nr. 6933 wyda- 
nym , zalecił , ażeby wszystkie znaki alarmowe 
w Xięstwi6 Warszawskiem do szczętu zniesione 
zostały. 



L. 



Wiadomość o amuestyi udzielonej przez Ale- 
ksandra I. 

G. K. Nr. 93, z dnia 21 listopada 1813. Naj. 
Cesarz Rossyjski zgromadził w Lipakii pojmanych 
jenerałów polskich i oświadczy! im, iż sprzymie- 
rzone mocarstwa ugodziły się na odesłanie wszyst- 
kich jeńców polskich do swej ojczyzny, byleby 
zapewnić się mogły, iź nie podniosą na nowo oręża 
przeciw wspólnej sprawie Europy. Jenerałowie za- 
ręczyli słowem honoiTi, roznmiejąc się być pewnymi 
swoich żołnierzy. Cesarz przyjął ich słowo honoru 
i uwolnił ich następującemi słowy; „Odprowadźcie 
do ojczyzny reszteczkę licznego wojska, którego 
zdobywca dla ucianienia ludów nadużył; mogą 
jeszcze z nich być dobrzy obywatele ; nauczyło ich 
doświadczenie, iż samo męztwo nie jest doatatecz- 
nem do ugruntowania narodów, ale chęć, z którą 
każdy swoje męztwo, siłę i wolność do sprawy po- 
wszechnej stosuje". Dwie kolumny tych jeńców 
przechodzą pod Jenerałami Kamienieckim i Kra- 
sińskim pod Frankfurtem i Krossen za Odrę. 

Sprzedaż kościoła i szpitala Bonifratrów. 

Dz. dep. Nr. 79, z dnia 4 grudnia 1813. Pref. 
Dep, krak. Oznajmuje, iż w dniu 30 grudnia r, b. 
przed wyznaczonym do tego W. Mieroazewskim 
Komissarzem Assessorem Prefektury odbywać się 
będzie licytacya publiczna gmachów, które po prze- 
niesieniu zgromadzenia braci miłosierdzia dawniej 
w klasztorze przy ulicy ś. Jana w Krakowie bę- 
dącym zamieszkałego pozostały. Gmachy te skła- 
dają: 1) kościół, 2) klasztor i szpital z zakrystyą 
w przecznicy pod liczbą popisową 469, 3) kamie- 
nica w tejże przecznicy pod liczbą 468, i 4) ka- 
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mienica przy ulicy ś. Jana pod liczbą 470 do ko- 
ścioła dotykająca. Ad 1) Szacunek kościoła przez 
przysięglycli cletaxatoniw ustanowiony jest w sumie 
zip. 11.199 pr. 2%. Ad 2) klasztoru i szpitala z za- 
krystyą zip. 12.294 p^i-. 18Va- Ad 3) kamienicy pod 
liczbą 468 w kwocie zip. 3.224 gr. 15. Ad 4) ka- 
mienicy pod liczbą 470 w kwocie zip. 2.237 gr. 15, 
razem zip. 28.955 gr. 21. W Krakowie d. 19 listo- 
pada 1813 roku. Wodzicki Prefekt, Wroński S. G. 

Połączenie funduBzów TrynitarBkich z Boni* 
fraterskitoi. 

Dz. dep. Nr. 71, z dnia 4 grudnia 1813. Pref. 
Dep. krak- Dekretem Naj. Króla Jnici Saskiego 
w Pilnitz dnia 17 Lipca 1812 wydanym a przy 
reskrypcie Jlinisteryi spraw wewnętrznych z dnia 
30 Lipca tegoż roku Nr. 363 z Lipca 1812 Prefektowi 
nadesłanym dozwolone zostało, ażeby kościół i kla- 
sztor XX. Trynitarzy wraz z ogrodem i kamienicą 
na Kazimierzu przy Krakowie będący, tudzież wszel- 
kie kapitały i fundusze zgromadzeniu tychże XX. 
Trynitarzy należące, na zawsze zgromadzeniu Br, 
Miłosierdzia służyły. Gdy w skutku tego dekretu 
połączenie to zgromadzeń i oddanie fundszów po- 
łączonych pod zai'ządzeme przełożonego zgroma- 
dzenia Braci Miłosierdzia dawniej w Krakowie przy 
ulicy ś. Jana, a teraz w gmachu po Trynitarskim 
na Kazimierzu przy Krakowie umieszczonego na- 
stąpiło. Prefekt obwieszcza wszystkich dłużników 
funduszu byłego zgromadzenia XX. Trynitarzy kra- 
kowskich , ażeby bądź zalegle, bądź bieżące czyn- 
sze i procenta od kapitalńw temuż funduszowi na- 
leżące do rąk i za kwitem przełożonego Braci Mi- 
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łosierdzia oddawali. W Krakowie d. 19 listopada 
1813 roku. Wodzicki Prefekt. Wroński S. G. 

Nabożeństwo żałobne za ks. Poniatowskiego. 

G. K. Nr. 97, z dnia 5 grudnia 1813. Dnia 
2 b. m. w kościele tutejszym Archipresbyteralnym 
P. Maryi odprawił się uroczysty żałobny obchód 
za poległego w boju pod Lipskiem JO. Xcia Jmci 
Józefa Poniatowskiego, Ministra wojny, Naczelnego 
Wodza wojsk polskich Xięstvva Warszawskiego, 
Państwa Francuskiego Marszałka, wielu orderów 
krajowych i zagranicznych kawalera itd... Wśród 
Presbiteryum kościoła okrytego żałobą i rzęsistem 
oświeconego światłem, na okazałym katafalku po- 
stawioną trumnę z książęcą mitrą zdobiły krajowe 
i zagraniczne ordery, jako zaszczyty męztwa, za- 
sług w kraju i szacunku mocarstw zagranicznych. 
Wyżej nad nią, na płaszczu książęcą dostojność 
oznaczającym, zawieszony na powietrzu portret 
zmarłego Xięcia.... Wszystkie władze administra- 
cyjne, wojskowe i sądowe, Prześwietna Kapituła 
katedralna krakowska. Przesławna Akademia, Sza- 
nowni obywatele Departamentu i Miasta, a w do- 
wód wysokiego szacunku dla znanego w Europie 
Bohatera, licznie zgromadzeni różnych rang ofice- 
rowie wojsk Najjaśniejszego Imperatora wszech 
Rossyi, ogromny gmach tego kościoła zacieśnili. 
Lud prosty hurmem cisnący się dla uczczenia już 
tylko pozostałych cieniów tego wodza, którego nie- 
dawno w tem mieście wszystkie kroki okrzykami 
uszanowania uprzedzał, przez policyą porządku pil- 
nującą od natłoku utrzymywany, jękami żalu ota- 
czał przybytek Pański, z którego każdy po ukoń- 
czonych tych obrządkach zalany łzami odchodził- 
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z pułku tegoż z miasta Pilicy powiatu Pilickiego, 
Łukasz Chrobat z tegoż pułku z wsi Solca powiatu 
Szydłowskiego, Michał Puchalski z tegoż pułku 
rodem miasta Krakowa, Antoni Podchlibik z tegoż 
pułku rodem z wsi Czernichowa powiatu kra- 
kowskiego, Antoni Sobociński z tegoż pułku ro- 
dem z wsi Toni powiatu krakowskiego, Grzegorz 
Szczepaniak z pułku tegoż rodem z wsi Beznika 
Dep. Radomskiego, Walenty Karmański z tegoż 
pułku rodem wsi Rcjkitna powiatu Lelowskiego, 
Michał Garbasińaki z tegoż pułku z Galicyi, Ma- 
ciej Szlązek z tegoż pułku z wsi Nakla powiatu 
Jędrzejowskiego, Paweł Kwaśkiewicz z pułku te- 
goż ze wsi Przeslawic pow. Jędrzejowskiego. W Kra- 
kowie d. 8 stycznia 1814 r. Wielogłowski Z. P. 
Wroński S. 6. 

Zakaz herbów saskich. 

Dz. dep. Nr. 92, z dnia i marca 1814. Pref. 
Dep. lii'ak. — JW. Jenerał Gubernator Xięstwa War- 
szawskiego odebrawszy doniesienie, iż w miastecz- 
ku Ostrów, powiecie Odolanowskim, Departamencie 
Kaliskim, znajdował się na Ratuszu herb króla 
saskiego z następnym napisem: „Niecli żyje Napo- 
leon Wielki od nas kochany I Który oddal Polakom 
kraj zawojowany, 1 niech żyje Fryderyk August 
Król Saski, Wielkiego Xięztwa Xiąże Warszawski", 
wydał co do tego miasta stosowne rozkazy. Pre- 
fektowi zaś polecił "upomnieć przez Dziennik de- 
partamentowy wszystkie władze, aby odtąd nigdzie 
podobne w teraźniejszych okolicznościach nieprzy- 
zwoite znaki nie znajdowały się. W Krakowie, 
dnia 1 Marca 1814 roku. Wielogłowski H. P. Sto- 
kowski Z. S. G. 
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Egzamina szkolne. 

G. K. Nr. 29, z 10 kwietnia 1814. W dniach 
28, 29 i 30 marca w przytomności JW. Aweryna, 
Jego Imperatorskiej Mości wszech Rossy i Radzcy 
Stanu, Naczelnika Departamentu tutejszego i Ka- 
walera, tudzież wielu Członków dozoru szkół De- 
partamentu i innych zacnych gości, uczniowie 
szkoły departamentowej w liczbie pięćset kilka- 
dziesiąt złożyli examen półroczny. 

Zezwolenie na składki. 

Dz. dep. Nr. 98, z dnia 15 kwietnia 1814 r. 
Pref. Dep. ki^ak. Najwyższa Rada reskryptem swoim 
z dnia 22 marca r. b. do liczby 50/68 ze stycznia, 
upoważniła Prefekta do otwarcia sldadki dobro- 
wolnej dla krajowców, którzy losem wojny w nie- 
wolę się dostawszy, po utracie wszystkiego, znaj- 
dują się w godnym politowania stanie. Składka 
więc ta powyższym reskryptem dozwolona, otwarta 
zostanie w biuracłi Prefekta, WW. Podprefektów 
i Prezydenta MuniK-^ypalności m. Krakowa. W Kra- 
kowie dnia 7 kwietnia 1814 roku. Wielogłowski 
Z. P. Stokowski Z. S. G. 

Amnestya udzielona przez Aleksandra I. 

Dz. dep. Nr. 100, z dnia 29 kwietnia 1814. 
Pref. Dep. la^ak. Odebrawszy reskryptem JW. Je- 
nerał Gubernatora Xięstwa Warszawskiego z dnia 
3 b. m. i r. Nr. 3564 uwiadomienie o wspaniało- 
myślnym ukazie Jego Imperatorskiej Mości wszech 
Rossyi, na mocy którego wszyscy jeńcy Polscy 
w Rossyi teraz zostający uwolnieni i na łono familii 
zwróceni zostają, spieszy uwiadomić o tym nowym 
dowodzie łaski Najjaśniejszego Imperatora wszech 
Rossyi obywateli, aby nim odległość miejsca po 




104 



wrotu dozwoli, przynajmniej pewną nadzieją oglą- 
dania losem wojny rozłączonych z sobą braci cie- 
szyć się mogli. W Krakowie dnia 27 kwietnia 1814. 
Wielogłowski Z. P. Stokowski Z. S. G. 

Nabożeństwo z powodu zajęcia Faryia pr/ez 
wojska sprzymierzone. 

G. K. Nr. 36, z dnia 4 maja 1814. W dniu 
1-szym b- m. odprawione tu zostało w kościele ś. 
Piotra, dziś cerkwi greckiego obrzędu , wielkie na- 
bożeństwo na podziękowanie Bogu Zastępów za 
odniesione zwycięstwa i wzięcie Paryża, na którem 
znajdowały aię wszystkie władze wojskowe i cy- 
wilne. Te Deum odśpiewane było przy wystrzałach 
z moździerzy i ręcznej brimi nddzialrfw grenadye- 
rów i 8trzelc<iw z korpnsu JW. Jenerała Porucz- 
nika Essena, kt(5rzy wraz z Kozakami tej ui'o- 
czystoaci assystowali. W wieczór wystawienie tea- 
tralne i dobrowolne miasta oświecenie zakończyły 
uroczystość dnia tego. 

Powrót wojska polskiego z Francji. 

G. K. Nr. 40, z dnia 13 maja 1814. Z War- 
szawy d. 10 maja. Widzmiy tu już przybj^wających 
z Paryża wojskowych polskich, potwierdzających 
ustnie to, co i listy prywatne i pisma publiczne 
donosiły o najłaskawszem obejściu się N. Cesarza 
wszech Rossyi z wojskiem Xięstwa naszego... Ra- 
czył oraz dozwolić N. Cesarz Alesander, ażeby toż 
wojsko Xięstwa Warszawskiego, zachowując naro- 
dową kokardę, ozdoby i orły, powróciło do swej oj- 
czyzny z bronią i wszelkimi honorami wojskowymi. 

Powrót jeńców z Austryl 

G. K. Nr. 50, z dnia 22 czerwca 1814. Stoso- 
wnie do układów zawartycli z Austryą, powracają 
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już na ojczystą ziemię jeńcy nasi wojenni, którzy 
się znajdowali w państwach austryackich. Znaczne 
onychże oddziały już nadciągnęły do Krakowa. 

Nauka rysunków. 

G. K. Nr. 51, z dnia 26 czerwca 1814. Józef 
Peszka, artysta w sztuce malarskiej, przychylając 
się do życzeń Szanownych obywateli i stosownie 
do własnego przekonania względem prawdziwego 
pożytku młodzieży i tych osób, któreby chciały 
przykładać się do wspomnionej sztuki, postanowił 
za łaskawem pozwoleniem Zwierzchności poświęcić 
codziennie godzin dwie na uczenie w domu swoim 
rysunków uczniów docliodnicli, bądź dam, bądź 
kawalerów. Datt. 24 czerwca 1814 w Krakowie. 
Życzącym sobie mieć portrety ręki tegoż artysty, 
czy popiersie, czyli całych osób, lub całej familii 
w jednem ułożeniu , służyć obowiązuje się w naj- 
lepszym guście. 

Przechód Rosyan. — Wiadomość o maszynie 
parowej. 

G. K. Nr. 62, z dnia 3 sierpnia 1814. Dnia 
29 lipca przybył do naszego miasta JW. Jenerał 
Langeron z całym swoim głównym sztabem i wielu 
jenerałów powracających z wojny do Rossyi. Od 
dnia tegoż przechodzi tędy piechota korpusu JW. 
Jenerała Langerona, a za nią przechodzić będzie 
jazda. Przechód tego korpusu poprzedziły oddziały 
artyleryi konnej i pieszej, tudzież liczne oddziały 
kozaków. Wszystkie te wojska postawą swoją oka- 
zują, że siła i przyzwyczajenie wszelkie trudy ła- 
twiejszem do przebycia czyni. 

Niniejszem uwiadamia się Prześwietną Pu- 
bliczność, że z drukami szkoły głównej krakowskiej 
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chipresbytera wodę święconą, zajechał do Spiskiego 
pałacu, fc<3zie urządzone zastał na przyjęcie siebie 
pokoje, którycłi straż powierzoną była Gwardyi 
Narodowej łącznie z pułkiem Naazemburgsldm pie- 
choty. Przed domem tym czekały zgromadzone 
wszystkie władze cywilne i wojskowe, jako też 
Duchowieństwo i lud rcSżnego rodzaju i stanu, 
a szedlszy scliodami, ktńre otaczały panienki oby- 
watelskie w białych sukniacłi ubrane, kwiaty u nóg 
Jego ścielące, w liczbie sześciudziesiąt, wszedł do 
gabinetu dla Niego przygotowanego. Po odbytej 
w sałi audyencyonałnej wojskowych rosyjskich 
i polskicli, jako też władz miejscowych prezentacyi, 
zabrał głos JW. J. X. Dziekan katedr, krak. imie- 
niem Kapituły i JW. JX. Rektor Akademii hra- 
bia Sierakowski, poozein imieniem Obywateli przy- 
witał N. Pana JW. Radca Departamentowej Rady 
hrabia Antoni Stadnicki, zastępujący Prezydują- 
cego, mową w języku francuskim. Na tę mowę 
Najjaśniejszy Pan najlaskawiej i z zwykłą swoją 
dobrocią odpowiedzieć raczył, a zabawiwszy około 
2 godziny w murach naszych, wyjechał w pośrcSd 
tychże samydi okrzykdw ludu, Cechów i Synagogi 
Wielicką bramą, którą zdobił napis : „Te redeunte 
salus", po moście pieszym przeszedłszy, zastał cze- 
kającego na siebie Jego Cesarzewiezowską Mość 
ArcyXięcia Austryackiego Palatyna Węgierskiego, 
z którym po zwiedzeniu salin wielickich udał się 
w drogę do Wiednia, w litórej Mu błogosławień- 
stwa narodu naszego towarzyszyć będą. 

Przejazd W. Księcia Konstantego. 

G. K. Nr. 81, 7. dnia 9 października 1814. 
Dnia 6 b. ni. o godzinie 8 wieczornej zjechał Jego 
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Cesarzewiczowska Mość Wielki Xiąże Konstanty 
do stacyi 1-szej w depart. krak. Sieńska, gdzie 
powitany od JW. Naczelnika Depart. Radcy Stanu 
Averina, Zastępcy Prefekta Wielogłowskiego i Ce- 
drowskiego Pułkownika, wojskiem polskiem w de- 
part. dowodzącego, jako też licznie zgromadzonych 
obywateli i duchownych pod przewodnictwem wła- 
ściwego powiatu Podprefekta Walewskiego. Oby- 
watele Depart. i Stolicy zgromadzili się licznie po 
stacyach, jako też w ulicach i rynku miasta Kra- 
kowa, którędy Jego Cesarzewiczowska Mość prze- 
jeżdżać miał. Około godziny 8 rannej wjechał do 
miasta Krakowa przez rogatki warszawskie, u któ- 
rych W. Prezydent Municypalności z Radą Muni- 
cypalną oczekiwał, otoczony JWW. Jenerałami 
rossyjskimi i kilku oficerami polskimi, którzy na 
powitanie Jego za rogatki ku Promnikowi wyje- 
chali, Sławkowską bramą, pominąwszy Flory ańską 
na przyjęcie Jego przygotowaną. Tu wysiadł do 
Spiskiego pałacu, w którym wojsko rossyjskie łącz- 
nie z gwardyą narodową straż pełniło, a zabawi- 
wszy więcej jak godzinę, (w której dozwolił pre- 
zentować się władzom) ruszył w dalszą do Wie- 
dnia podróż, z życzeniami ludu, aby tę szczęśliwie 
Opatrzność odbyć Mu dozwoliła. Jakkolwiek Jego 
Cesarzewiczowska Mość nie wjeżdżał bramą Flo- 
ryaóską, umieścimy jednak napis, jaki na niej 
wyryty na przyjęcie jego był, a ten jest: „Salve 
spes altera Lechii", na Wielickiej zaś, Idiórą wy- 
jeżdżał, znajdowały się te słowa? „Dux leni taedia 
Nostra cito". 

G. K. Nr. 91, z dnia 13 listopada 1814. Dnia 
11 b. m. w wieczór Jego Cesarzewiczowska Mość 
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Wielki Xże Konstanty po\vracając z Wiednia prze- 
jechał pr/ez nasze miasto do Warszawy. 

Z Podgńna. 

G. K. Xr. 96, z dnia 30 listopada 1814. Z Pod- 
górza d. -ii listopada. J. c. k. Aiistr>-actiej Mości 
Jenerał ilajor Baron Swinbum, Kawaler Krzj-ża 
Mar>i Teressj-. odebrawszy inne przeznaczenie po 
idlknnastomiesięcznem sprawowaniu Rządu prowi- 
zorycznego wojskowego w rejonie i po zdaniu te- 
goż r/a.du w ręce c. k. aostryackiego Jenerała 
Barona Scheiter, Komandora Krzyża Maryi Teresy 
i innych Kawalera, odjeżdża ztąd z żalem i błogo- 
^anieństwem tutejszych mieszkańców. Podprefekt 
wraz z oby^\'atelami tlicąc dać dow<id szczególniej- 
szego poważania dla tego cnotliwego i szlachetnych 
nezuciów pełnego męża, wdzięczność mu nieskoń- 
czoną publicznie 7.a jego w ciągu urzędowania gor- 
liwe o dobro rejonu w powszechności i każdego 
w szczególności staranie oświadczają. Lebowski, 
Podprefekt. 

Z literatury. 

Dz. dep. Nr. 133, z dnia 23 grudnia 1814. 
W Księgami Groblewskiej pod Nr. 27 w ulicy 
Grodzkiej dostanie dziełka pod tytułem: Projekt 
o polepszeniu losu włościan polskich przez Józefa 
Jarońskiego w r. 1814, in 4to, kosztuje zip. 1. gr. 15. 

Wiadomość o paropływie. 

G. K. Nr. 2, z dnia 4 stycznia 1815. Z Londynu. 
Czyniono tu wczoraj doś\viadczenie z statkiem, który 
para popychała. Lord major i inne członki magi- 
stratu znajdowały się na tym statku. Upłynął on 
tam i nazad milę angielską w 16 minutach. Statek 
ten na 40 beczek zrobiony, pomieścić w sobie może 
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2 do 300 ludzi. Budują teraz inny na 200 beczek, 
który służyć ma za statek pocztowy między Lon- 
dynem i Margate. 

Ucieczka Napoleona z Elby. 

6. K. Nr. 23, z dnia 19 marca 1815. Dostrze- 
gacz Austryacki donosi pod napisem z Liworna 
d. 1 marca co następuje: ^'Podług doniesień, które 
odebraliśmy z morza, w nocy z d. 26 na 27 Lu- 
tego odpłynął Napoleon z wyspy Elby na brygu 
Inconstante i 4 felukach z kilkomaset żołnierzy. 
Angielskie i francuzlde okręty udały się za nim 
w pogoń i oczekujemy wkrótce wiadomości o tej 
awanturniczej podróży, której kierunek nie jest 
jeszcze wiadomy. 

Wylądowanie Napoleona. 

6. K. Nr. 24, z dnia 22 marca 1815. (ZDostrze- 
gacza Austryackiego) Z Genui piszą pod d. 3 Marca, 
iż Napoleon Bonaparte w odnodze Jouan niedaleko 
miasteczka Cannes (w departamencie Var) do Fran- 
cyi wylądował. 

Z Florencyi donoszą pod d. 6 marca: Odebra- 
liśmy tu wiadomości o wylądowaniu Napoleona dnia 
1 marca niedaleko Antibes. 

Angielski Pułkownik Campbell, który naj- 
pierwszy dał znać o ucieczce Napoleona, popłynął 
zaraz z Elby za nim. Fregata Lys popłynęła ku 
Antibes, i spodziewać się należy, iż zabierze bryg 
i przewozowe statki, na których Napoleon uszedł. 

Odezwa do wojskowych polskich. 

Dz. dep. Nr. 146, z dnia 25 marca 1815. Offi- 
cerowie Polscy wszelkiego stopnia znajdujący się 
w Depart. krakowskim, którzy nie mają dymis- 
syi, a nie są umieszczeni w nowej organizacji 




wojska polskiego, niezwłocznie uwiadomią mnie 
o miejscu swef^o pobytu, ażebym przedstawił listę 
takowych komitetowi wojskowemu i oznajmił ka- 
żdeum z nich o dalszem jego przeznaczeniu. W Kra- 
kowie d. 8 marca 1915 r. Pułkownik Cedrowaki. 

Portrecista. 

G. K. Nr. 37, z dnia 7 maja 1815. Jędrzej 
Hintz, malarz miniaturowy zabawi tu czas niejaki 
i poleca się miłośnikom swej sztuki. Za trafność 
zaręcza i można u niego widzieć zbiór portretów 
jego roboty. Mieszka w domu W. Bełdowekiej 
w ulicy Floryańskiej pod Nr. 511. 

Wiadomość o utworzeniu królestwa kongre- 
sowego. 

G. K. Nr. 39, z dnia 14 maja 1815. List Ce- 
sarza Aleksandra I do prezesa Senatu Ostrowskiego 
donoszący mu z Wiednia o utworzeniu Knilestwa 
Polskiego przez kongres wiedeński. 

Manifest Aleksandra I do Polaków. 

G. K. Nr. 61, z dnia 6 lipca 1815. My Ale- 
ksander I z Bożej Łaski Imperator i Samowładzca 
Wszecli Eossyi, Król Polsld, etc, etc, etc. Wszem 
w obec i Icomu o tem wiedzieć należy. Wojna w celu 
ujarzmienia świata, na łono Ojczyzny Naszej wnie- 
siona, zaprowadziła Rossyą i Europę zwycięską aż 
pod bramy Paryża. Powzięliśmy od tej chwili słu- 
szną nadzieję, że niepodległość ludów ujrzemy 
pod rękojmią zasad sprawiedliwości. Polacy! miło 
nam było cenić zawsze szlachetność waszych uczuć 
i wytrwałość usiłowań, innego nigdy celu nie ma- 
jących, jak tylko odrodzenie Ojczyzny, którą nad 
wszystko kochacie. Umowy traktatu zawartego 
przez Nas w Wiedniu, oznaczają sposób bytu Na- 
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rodowego, a razem i korzyści, ktdrych używać bę- 
dziecie przechodząc pod nasze berło. Polacy ! nowe 
związki łączyć was będą na zawsze z ludem wspa- 
niałomyślnym, który przez starożytne powinowac- 
two, przez waleczność godną współubiegania wa- 
szego, przez chlubne i spólne nazwisko Słowiań- 
skiego Narodu, chętnie wejdzie w bratnie z wami 
stosunki. Odtąd patryotyzm wasz, oświecony do- 
świadczeniem, kierowany wdzięcznością, znajdzie 
w instytucyach narodowych cel zdolny zaprzątnąć 
całą jego dzielność. To nowe Państwo zostało Kró- 
lestwem Polskiem : Imię pożądane, którego od dawna 
wzywacie wszelkiemi życzeniami i usiłowaniem wa- 
szem i za które przelaliście krwi tyle. Dla ugo- 
dzenia trudności, które wzniosły się o posiadanie 
Krakowa, podaliśmy myśl, aby to miasto zostało 
wolnem i neutralnem. Kraj ten umieszczony pod 
ochrończą trzech przyjaznych Mocarstw tarczą, uży- 
wać będzie szczęścia spokojnego, poświęcając się 
jedynie naukom, kunsztom i łiandlowi. Stanie się 
on pomnikiem wielkomyślnej polityki, postawio- 
nym w tem właśnie miejscu, nad którem unoszą 
się pamiątki pięknych epok dziejów polskich i gdzie 
spoczywają popioły najlepszych Królów waszych. 
W Wiedniu dnia 13/25 Maja 1815 r. Na oryginale 
napisano własną Jego Imperatorskiej i Kn^lewskiej 
Mości ręką: tak. Alexander. 

Imieniny Aleksandra I. 

G. K. Nr. 74, z dnia 13 września 1815. Dnia 
11 września. Dzień dzisiejszy, rocznica Imienin Mo- 
narchy, który nadać umiał Europie pokój, ludom 
szczęście, Polaków wskrzeszając, zrobił ich ucze- 
stnikami słodyczy, jakich doświadcza poddany pod 

Bąkowski. Kronika krak. g 
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berłem dobrego Monarchy i Ojca ludrfw, obchodzony 
był w stolicy tutejszego I^epaitamentu z uwielbie- 
niem jego wartości odpowiadającem. W poprze- 
dzającym świetną t^ uroczystość dniu, wystrzały 
z moździerzy miejskich zgi-omadzily lud, kttSry od- 
dawszy się radości, oczekiwać niecierpliwie zdawał 
się dnia następnego, jakoż w rannych zaraz godzi- 
nach słyszeć się dały okrzyki : „Niech żyje Ale- 
xander i Kiól!" O 9 godzinie powszechny odgłos 
dzwonów uwiadomił "WJadze i Cechy o momencie 
zgi'oraadzenia się do domu Prefekturalnego, zkąd 
udały się do Kościoła Panny Maryi dla złożenia 
Bogu, jako pierwszej przyczynie, dziękczynień za 
łaskawy dar, który w przyjęcia tytułu Ki-dla Pol- 
skiego przez Najjaśniejszego Alesandra Polak 
uważa, i dla ubłagania tej dlagich dni szczęśliwych 
kolei dla najlepszego Monarchy. Po odprawionej 
tam śpiewanej Mszy przez JW. JX. Nominata Bi- 
skupa (którego nadanie tutejszej Krainie Krako- 
wianin między dobrodziejstwa Monarclw liczy,) 
i odśpiewaniu Te Deum i Salvum fac Imperato- 
rem et Regem słyszeć się dały głosy życzeń dla 
Króla, przy licznych wystrzałach z dział, a które 
powtórzone zostały, przy toastach na obiedzie przez 
Zastępcę Prefekta dla Władz krajowych danym, 
na który i sąsiedzkie Cesarsko austryackie Władze 
z Podgórza zaproszonemi były. Do ukończenia zaś 
świetnie dnia tego, przyczyniło się Towarzystwo 
Aktorów Narodowych, przez dokładne wystawienie 
sztuki pod tj^tułem: Ojca dobrego, z stosownymi 
do okoliczności śpiewami, które przy rzęsisto oświe- 
conym teatrze i transparentach, wystawiających 
Portret Króla, doskonale oddano. W^^jście z teatra 
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upięknil fajerwerk na placu publicznym, kosztem 
Zastępcy Prefekta spalony, wyobrażający w ogniach 
ulubione dla Polaka Imię i herby narodowe; na- 
stępnie wieczór i ciągle okrzyki ludu, kosztem mia- 
sta po ulicach trunkami częstowanego, powszechne 
i dobrowolne oświecenie, kantaty i muzyki cho- 
dzące po mieście, przedhiżyły noc całą tak, że każdy 
pomimo deszczu (iiągle padającego zapomniał, że 
dzień ten z następnym noc przedziela. 

Ogłoszenie politycznego bytu Rzeczypospoli- 
tej Krakowskiej. 

G. K. Nr. 85, z dnia 22 października 1815. 
Odbyła się w dniu 18 b. m. uroczystość ogłoszenia 
politycznego bytu Miasta Wolnego Krakowa i jego 
Okręgu w następującym sposobie: Przed połu- 
dniem o godzinie lOYa J^-eszły się w największej gali 
wszystkie Cechy, Instytuta, Zgromadzenia i władze 
Miejscowe do Pałacu Wielopolskich przy Fran- 
ciszkanach pod Nr. 212, na Salę Obrad Komissyi. 
Zgromadzone Cecliy pozostały się na dziedzińcu 
pałacowym. O godzinie 11 za przybyciem do Pa- 
łacu JJ. WW. Pełnomocnych od Najjaśniejszych 
trzech Dworów Kommisarzy Organizacyjnych, Pre- 
zydent Municy palności z Urzędnikami Administra- 
cyjnymi i Radą Municypalną, powitał tychże na 
dole przy schodach pałacowych. Po godzinie 11 
udali się JJWW. Kommisarze z zgromadzonemi 
Władzami i Instytutami do kościoła Archipresby- 
teryalnego Panny Maryi następującym porządkiem : 
Szły najprzód Cechy z chorągwiami podług star- 
szeństwa; za niemi: Instytuta, Kongi-egacya Ku- 
piecka; Rada Municypalna z Urzędem Administra- 
cyjnym, Akademia, Kapituła, JJWW. Komisai'ze, 
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ktdrzy we drzwiach Kościoła powitanymi zostali 
przez niiejscoweffo Pasterza, i tym samym porząd- 
kiem, w pośród uszykowanych w Kościele Cechów, 
udali się pr/ed Wielki Ołtara, gdzie zajęli miejsca 
dla siebie oznaczone, a Władze zabrały miejsca 
w Stallach. O godzinie li'/* zaczęła się solenna 
pi*zez JW. Biskupa Nomicata miana, po 
ukończeniu której zostały odczytane Akta, tyczące 
się politycznep^o bytu Miasta Wolnego Krakowa 
i jego Okręgu, poczem śpiewane było Te Deum, 
przy wystrzałacli, 

Stan Krakowa i kraju od r. 1796 - 1815 we- 
dhig współczesnych pamiętników.') 

Ze łospomnień >3. Wodzickiego. Pilica, Wisła 

i Bug były granicami kordonu austryaekiego 

Usiłowania nowych rządów, osobliwie niemieckich, 
zaprowadzały w nowo zajętych prowineyacli obcych 
urzędników, adrainistracyę i prawa, zacierając, o ile 
można najwięcej, dawne polskie instytucye i urzą- 
dzenia, a |jrzytem język, obyczaj, zgolą to, co miało 
charakter narodowości — W Warszawie jednak 
pozwolono na założenie liceum i utworzenie Towa- 
rzystwa przyjaciół nauk, które to ostatnie pobu- 
dzało do uprawy nauk i umiejętności, szczególniej 
zwracało się do badań w przedmiocie dziejów ojczy- 
stych. Pod rządem rosyjskim zajął się wiekopom- 
nej pamięci Tadeusz Czacki założeniem liceum 
krzemienieckiego, a Książę Adam Czartoryski, 
mianowany kuratorem szkól w prowincyach zabra- 

') Dla utrzymania pewnej clironologii w tym ustępie, cy- 
tuję panuętniki aa przemian wedhig dat, do których ich słona 
się odnoszą, podając na początku każdego urywku nazwisko 
pamiętnikarza. 
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nych, przyczynił się wielce do podniesienia oświaty. 
W Wilnie przez Śniadeckich na wysokiej stopie 
postawiony uniwersytet dostarczał ludzi w różnycli 
facliacłi uzdolnionycli i dobrze myślącycli Polaków. 
W jednej Galicyi, pomimo że miała dwa uniwer- 
sytety: jeden w Krakowie a drugi we Lwowie, 
oświecenie sta ło najniżej i nawet język polski wy- 
pędzony ze szkół, szwankował od zetknięcia się 
z żywiołem niemieckim i czeskim. To tylko jedno 
utrzymywało ducha narodowości pod rządami nie- 
mieckimi, a mianowicie w Galicyi, że młodzież nie- 
mająca przed sobą żadnych widoków, biegła albo 
do legionów, albo siedziała na wsi, gdzie konser- 
wując stare trądy cye, mniej ulegała zepsuciu, niż 
gdyby wieszała się przy urzędach, lub przesiady- 
wała w stolicy — Co się tyczy bliższego sercu 
memu Krakowa, gdzie się wychowałem i tyle 
lat życia spędziłem, dola jego nie była najgorszą. 
Po kapituła cy i Wieniawskiego weszli Prusacy pod 
jenerałem Elsnerem i grzecznie się sprawiali, z wy- 
jątkiem, że złupili zamek, zabrali skarby kate- 
dralne, zgoła darli, gdzie mogli. Następnie podług 
traktatów zajęli miasto Austryacy, a odpowiednio 
cały szmat kraju aż po Pragę między rzeką Pilicą 
a prawym brzegiem Wisły, co ochrzcili zachodnią 
Galicyą do dawnych 18 cyrkułów przybyły no- 
we: Krakowski, Kielecki, Sandomierski, Bialski, 
Koniecki i Lubelski 

m 

Kiedy u nas głuchy panował spokój, kiedy 
myśl patryotyczna objawiała się albo w niesieniu 
usług swoich za granicą kraju pod sztandarem le- 
gionów, albo w skrzętnem gospodarstwie , oczy 
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nasze zwracały się na jednejfo człowieka, ktt5ry 
wystrzeli! nad wszystkich, i okiełznawszy szał 
i ekscesa rewolucyjnej Francyi, zaczął w niej przy- 
wracać organizm wewnęh-zny — Tymczasem Bo- 
naparte skupiwszy się wewnątrz, jalt ten, co gotuje 
się do wielkiego skoku, wyskoczy! na cesarza Fran- 
cyi pod imieniem Napoleona I W r. 1805 przed- 
sięwziął rzucić się na Niemcy i rozprawie się z nimi 
orężnie. Na odgłos tej nowej kampanii serca pa- 
tryotów polskicli znów bić żywiej poczęły.... Pokój 
zawarty w Preszburgu ukończył tę wojnę, dając 
niemało Napoleonowi korzyści, ale nam nie przy- 
niósł żadnej, tylko żeśmy większe płacili podatki 
i raz wraz musieli dawać rekruta, a co przy tern 
chorób naniesiono do nas, to strach wspomnieć! 
Lazarety austryackie i moskiewskie pozakładane 
po większych miastach, na co zajęto publiczne 
gmachy i klasztory, rozniosły po obu Galicyach 
łożną chorobę. Pamiętam, jednej nocy na zaniku 
krakowskim, obróconym od dawna na koszary, 
tak się zepsuło powietrze od natłoku żolnierstwa 
i reknitów, że sto przeszło łudzi umarło; gdy zaś 
następnych nocy marło mało co mniej, postano- 
wiono nareszcie rozesłać słabszych rekrutów do 
miejsca urodzenia i przez nich to zaraza rozeszła 
się po całym kraju. 

Z pamiętników Kajetana Koźmiana. Po wraa- 
wie rewolucyjnej, po zapałach, nadziejach, oba- 
wach, po chwilowej acz zawodnej swobodzie na- 
stąpiła pogrobowa cisza, smutek i żal. Przywlekły 
się one za wojskiem austryackiem .. Przj'był z niem 
komisarz cesarski Baum, młody i umiai-kowany 
urzędnik, dla ochrzczenia tej części Polsld nazwą 
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Galicyi zachodniej. WknStce wezwano mieszkańców 
do wypełnienia przysięgi homagialnej.... Spodzie- 
wano się, że rząd austryacki, za którego wiado- 
mością układało się powstanie i toczyły się narady, 
tak w Wiedniu jak w Dreźnie.... który z tak wiel- 
kiego powiększenia dwóch ościennych dworów nie 
mógł być zadowolonym, nie mając powodów do 
prześladowania Polaków, pod łagodne i wyrozu- 
miałe berło ich podgarnie. Przy pierwszym jednak 
wstępie te nadzieje omylone zostały. Chwytanie 
niezwłoczne rozbitków polskich z wojska, które się 
szwadronami i kompaniami, unikając zemsty Ro- 
syan, pod opiekę austryackiego rządu cisnęło, roz- 
brajanie ich, konfiskata broni i koni, zmuszanie 
groźbami a nawet razami do przyjmowania służby 
w wojsku cesarskiem, pozbawienie oficerów ich 
stopni i przebieranie na i3mku (w Lublinie), pod 
okiem bolejących na ten widok mieszkańców, w ka- 
masze prostych żołnierzy, wyjawiły, żeśmy się stali 
poddanymi mniej łagodnego berła, a raczej nie- 
wolnikami. .. . Galicya jakby śmiercią ozioniona, 
wystawiała obraz trupa skościałego, martwego, 
którego obsiadło drobne a dokuczliwe robactwo, 
które dręczyło świerzbieniem nieznośniejszem od 
samego bólu. Chociaż pod zwierzchnikami słusz- 
nymi, oświeconymi i łagodnymi, (bo oddajmy spra- 
wiedliwość, tam gdzie się należy), niższa biurokra- 
cya rozpostarła się na składach, sądach i cyrkułach 
i rządzić zaczęła w sposób najdokuczliwszy; skła- 
dała się ona bowiem z samych ubogich, zgłodnia- 
łych, chciwych, przekupnych cudzoziemców, i wy- 
znajmy na nasz wstyd i ze znieczulonych Polaków. 
Z początku jak grad leciały z biur urządzenia, 
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i przepisy. Co rok następowały konski-ypcye woj- 
skowe, co rok zmiana w podatkach, od którj-oh 
iisuwania się sami oficyaliści mający je wybierać 
uczyli kontrybuentów i skuteczne pr/edstawiali 
środkL... Szły więc koleją objaśnienia ciemniejsze 
od samych urządzeń. 

Z listów I. A Schultesa (1. A. Schultes : Lettres 
sur la Galitzie ou la Polojcne Autrlchienne, Ty- 
binga, 1809 r.). W Krakowie ani w okolicy niema 
żadnych fabiyk ani też przemysłu. pnW-/. kontra- 
bandy i handhi przewozowego, gdyż zboże droższe 
jest w Krakowie aniżeli we Wiedniu. Nie rachuję 
do zawodu liandlowego Uchwiarstwa, ani też łian- 
dlu wstążek, oraz igieł, pozostających w ręku ży- 
dów. Miód i wosk wywożą m\ sprzedaż do Prus, 
do Niemiec, a nawet do Wioch. Laszkie"wicz spro- 
wadza bardzo wiele towarów żelaznych ze Styryi. 
Znaczny kredyt umożliwia bankierom zawieranie 
korzystnjch interesów i w ogóle stan bankierski 
zaKcza się do najbardziej szanowanych w Krako- 
wie, nie wyłączając nawet szlachty. Wielopolscy, 
Grodziccy, Załuscy odgrywają w mieście mniej 
znaczną rolę. Jedynie na święty Jan wielka ilość 
szlachty zbiera się w mieście na parę tygodni. 
W tym czasie odbywają się kontrakty dzierżawne, 
w mieście zapanownje życie. Wszystkie domy są 
powynajmowane, a za najmniejsze mieszkanka pod- 
noszą właściciele niepomiernie cenę komornego. 
Tylko jeden z kanoników, hr. Sołtyk, posiada zbiór 
rycin, ale w braku katalogu nieocenione te skarby 
są niemal zupełnie sti'acone dla sztuki. Istnieje tu 
toż jedyny teatr, w którym grają po niemiecku 
i po polsku. Obu językami aktorowie źle władają 
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i niedostatecznie je rozumieją. Należy wszakże 
zrobić wyjątek dla opery, która jest doskonała. 
Muzyka polska odznacza się wyrazistością, oraz 
pełnią uczucia. Tańce i balet są zacliwycające. Co 
się tyczy dekoracyi, to są one podziwu godne i efe- 
ktowne. I tak gdy scena przedstawia wolną oko- 
licę w porze zimowej, wówczas otwiera się tylna 
część widowni i widz ogląda spadające prawdziwe 
płaty śniegu. Złudzenie jest zatem zupełne. Opera 
krakowska cieszy się zasłużonym rozgłosem, lecz 
i co do niej należałoby uczynić pewne zastrzeżenie. 
Oto możnaby zachwycać się wyborną operą, lecz 
trudno suchą nogą dostać się na jej przedstawie- 
nie, gdyż w całem mieście niema ani jednego po- 
rządnego szewca męskiego lub damskiego. Gar- 
barnie są do niczego, mówią szewcy, choć nie zdo- 
łaliby uszyć butów dobrych z porządnej skóry. 
Stolarze skarżą się na dostarczane im surowe drze- 
wo, a żaden z nich nie jest w stanie zrobić stołu, 
któryby się nie chwiał, lub wygodnego krzesła. 
Podobne skargi wygłaszają ślusarze z powodu 
lichego gatunku żelaza i żaden z nich nie chce 
przyznać, że jest lichym, niezgrabnym rzemieślni- 
kiem Cukiernie włoslde lub szwajcarskie są 

w Krakowie nader liczne i w przeważnej części 
zastępują kawiarnie. Zakłady tego rodzaju istnieją 
w każdym prawie domu, zachęcając do wstąpienia 
na szklankę ponczu lub chłodzącego napoju z cu- 
la'ami, Irtóre Włosi nazywają confetti. Przemysł 
narodowy ujawnia się najwięcej w haftach, w kra- 
wiectwie; najzwyklejsze sukmany posiadają wy- 
szycia, dokonane ze zdumiewającą starannością. 
Fraki naszej młodzieży nie ustępują w niczem wy- 
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W r. 1812, (cdy już zmrożone wojska francuskie 
cofały aię, a wojska rosyjskie od Niemna weszły 
do Księstwa Warszawskiego, cesarz Aleksander 
wydał proklamacyą do narodu polsldego, w Irttirej 
zaclięcając Polak()w do łączenia aię z sobą, przy- 
rzekał im wskrzeszenie Polski, konstytiic>'ą i in- 
stytucye narodowe. Książę Poniatowski cofnął się 
z wojskiem bardzo szczuplem do Kloakowa. Wki-ótce 
za nim pospieszyć musiały rząd, rada jeneralna 
konfederacyi, ministrowie i w Krakowie jako wła- 
dze usadowiły się. Warszawę objęły wojaka rosyj- 
skie, i rząd tani tymczasowy ustanowiony został, 
w nim pod przewodnictwem jenerała Łanskoy za- 
siadło trzecli Polak<iw: książę Adam Czai-toryski, 
Wawrztcki i książę Ksawery Lubecki, należał do 
niego także NowosLlcdw, dzielący wiiwczas wyo- 
brażenia i przekonania księcia Czartoryskiego, 
i w poufałej żyjący z nim zażyłości.,.. W Ki^ako- 
wie bieg-dly tajemne polityczne pisma, a szczegól- 
niej jedno, które jenerałowi Krupińskiemu przypi- 
sywano, dowodzące, że Napoleiin nigdy zamiaru 
wski"zeszenia Polski nie miał i zawsze ją byl go- 
tów poświęcić, że teniz w nieszczęściu błąd swój 
poznaje, lecz co już raz opuścii, tego w żaden spo- 
sób dokazać nie jest w stanie, że Polacy sami 
o sobie myśleć powinni.... 

Książę Józef zbroił się, ćwiczył wojsko i cze- 
ka! na rozkazy cesarza Napoleona, który poruszył 
z grantu całą Francyę i do Niemiec przeciw sprzy- 
mierzonym ku DrezTio"wi dążył. Ambasada francu- 
ska, na której czele był Bignon, już podejrzywala 
Polaków i dla odwrócenia umysłów od rozbierania 
przyszłych losów i zastanawiania się nad nimi 
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wymyślała zabawy, publiczność krakowską zachę- 
cała do nicli, zgoła Krakrtw tonął w festynach, 
roztargnienia eh, ucztacli i tańcach, gdy z wałów 
jego ledwie nie widzieć można było forpoczty i pi- 
kiety kozackie. Między temi licznemi ucztami od- 
znaczył się bal przez miasto Kraków dany w Su- 
kiennicach na uczczenie księcia Józefa , w dzień 
jego imienin, wspaniały i liczny, ten jeden mógł 

być usprawiedliwionym Przez trzy miesiące, 

w których wojska polskie zbroiły się w Barakowie, 
stolica ta w smutnem położeniu kraj u, przedsta- 
wiała najszczęśliwszą i najweselszą postać. Godzien 
obiadj^ szlichtady, kawalkady, wieczory, bale; co 
wszystko na umysłach poważniejszych bolesnem 
uczuciem odbijało przy widoku z wałów czatów 
i spis kozackich, prawie o milę od Krakowa do- 
strzeganych, przy widoku niedostatku kas publicz- 
nych, nędzy prostych żołnierzy, nieporządku i nie- 
ładu w szpitalach, z których po nocach trupów 
wywożono i gubiono po drodze, tak iż zdarzyło 
się, że tancerze powracający z balów w nocy po 
ciemnych ulicach potykali się na nich.... Napisa- 
łem więc w duchu satyrycznym kilkanaście wier- 
szy pod tytułem: „Na tańcujący Kraków" Na- 
deszła ważna chwila. Rossyanie nie mogąc nic 
wyjednać u księcia Józefa, zbliżyli się pod Kra- 
ków. Rząd, konfederacya i ambasada musiały szu- 
kać schronienia w Galicyi, wojsko zbierało się za 

rozkazem Napoleona do wychodu ku Czechom 

Książę Poniatowski przerżnął się do Napoleona 

przez kraj mu nieprzyjazny Gdy książę Józef 

wyszedł z wojskiem do Czech, konfederacya zali- 
mitowawszy swoje posiedzenia, rozjechała się.... 
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Koalicja weszła do Paryża, Napoleon zrzekł^ 
się tronu, (Kljuawil Polakrtw, pożegnał i sam im 
wskazał di-ogą do cesarza Aleksandra, jako jedy- 
nego zbawcy Polski Cesarz Aleksander zrobij 

w Paryżu oświadczenie stworzenia Polski i wszy^ 
stkie serca polskie do siebie pr/,yciąp:al. Gwardya: 
Napoleońska pod dowództwem jenerała Wincen- 
tejto Krasińskiego, całe wojsko, wszyscj' emigranci 
polscy, jakiegoijądź stopnia i urzędu, otoczyli go. 
Zesłał on do Warszawy brata do organizacyi woj* 
ska polskiego, wyznaczył w tym celn komitet /. naj- 
zasłużeńszych jenerałów złożony. 

Z pamiętników S. Wodziektego. Po klęskach 
więc doznanych r. 1812 w Rosyi, po spaleniu Mo- 
skwy i sławnym a nieszczęśliwcem odwrocie tej 
złożonej ze wszystkicli możebnycli narodowości 
armii, niemal wszystko oparło się o biedną, do 
ostatka llwerunkanii i dostawami różnego rodzaju 
wyniszczoną naszą ojczyznę. Powiem tylko, że ja, 
zajmując ówcześnie stanowisko prefekta departa- 
mentu krakowskiego, pełniłem me obowiązki, iła 
sil starczyło. Bjlo bo też i do czynienia podczaa 
ciągJj'cli marszów i kontrmarszów to polsłdej, to 
sprzymierzonej annii cesarza fi-ancuskiego, to na- 
reszcie po chybionej wyprawie na Moskwę, z Ro- 
syanami pod jenerałem Łanskoj. Ciągle dostawy, 
liweruidii sposobem rekwizycyi dla wspomnianych 
armij z wyciśniętej do ostatka krainy, dawały nie- 
mało tiudu i fatygi szczególnie dla prefekta de- 
partamentu, który odpowiedzialny byl za każdą 
racyę cbleba czy wódld, za każden korzec owsa 
czy jęczmienia. Trzeba było objeżdżać prawie 
wszystkie szpiclderze w departamencie, spisj-wać 
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zapasy zboża, jakie się w nich znajdowały, zda- 
wać raporty o tern do zwierzchnej władzy, Ictóra 
dopiero ocenić miała, ile zabierać na potrzeby woj- 
ska, by nie doprowadzić do zupełnego ogłodzenia 
mieszkańców. Od roku 1813— -1815 szły szalonym 
pędem po sobie nadzwyczajne wypadki polityczne. 
Po rozgromię wielkiej armii Napoleona cały ob- 
szar Księstwa Warszawskiego zalany został żoł- 
nierzem rosyjskim, a szczątki bohaterskiego woj- 
ska polsldego wiódł książę Józef, celem połączenia 
z armią francuską do Niemiec, by tam znaleźć za 
cudzą sprawę śmierć w nurtach Elstery. Jeszcze 
raz zajaśniała gwiazda Napoleona pod Bautzen 
i Ltitzen, jeszcze pod Dreznem uśmiechnął się do 
niego geniusz wojny, przyszedł jednak Lipsk, a pó- 
źniej i wzięcie Paryża 1 kwietnia 1814 roku. Osa- 
dziwszy Napoleona na Elbie, mocarstwa europej- 
skie zobaczyły się w prawdziwym kłopocie, widząc 
że Rosya swoim ogromem i potęgą przeważa szalę 
równowagi europejskiej na północy i że stać się 
może groźniejszą, niż oręż francuslci. Dla utrwa- 
lenia w^ewnętrznego pokoju w strasznie wstrząśnię- 
tej ostatnimi wypadkami Europie, dla uregulowa- 
nia stosunków państw i ich granic, zgodzono się 
na wspólny kongres wszystkich panujących, który 
się odbył w Wiedniu 1815 r.... Najgłówniejszym 
punktem spornym było Księstwo Warszawskie. 
Chodziło o to, czy się całe ma dostać pod berło 
Imperatora, lub też czy okroi się coś z niego dwom 
innym mocarstwom rozbiorowym. Prusy godziły 
się na oddanie całego Księstwa cesarzowi Ale- 
ksandrowi pod warunkiem , żeby Saksonią anekto- 
wać mogły. Anglia, Francya i Austrya nie życzyły 
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Bobie puszczać grożneffo sąsiada za Wisłę , niejako 
w środek Europy, a zresztą dwory te nie chciały 
odbierać Saksonii najstarszemu z dworrtw w Niem- 
czech panujących... . Nieporozumienia i zwady do- 
szły w łonie kongresu do takiej zapalczywości, że 
sprzymierzeńcy postawili kwestyę na osti-zu noża. 
Rosya odstępuje więc od pierwotnego planu, część 
Księstwa Warszawskiego oddając na łup Prusa- 
kom pod nazwą W. Ks. Poznańskie w zamian za 
oczekiwaną Saksonię. Księstwo Wai^szawskie, tra- 
ktowane jako lup zdobyty po Napoleonie, rozczłon- 
kowane więc zostało oderwaniem poznańskiej pro- 

wincyi Tymczasem f;dy w Wiedniu odbywają 

się targi o pozostałe szczątki rozewia rtowanego 
Księstwa Warszawskiego, sprzykrzył się wygnań- 
cowi pobyt na wyspie Elbie; ląduje więc w Can- 
nes 20 marca 1815 r., w killcimastu dniacli prze- 
bywa Francyę, witany od mieszkańców z najwyż- 
szym entuzyazmem, staje w Paryżu Kongres 

przestraszony zaszłymi wypadkami , skłonniejszym 
był do zgody, jednakże co do kwestyi polskiej ni» 
mogło pr/yjść do porozumienia. Aleksander więc L 
przecinając ten węzeł gordyjski, tworzy z pozosta^- 
lości Księstwa Warszawskiego Królestwo Polskie 
z odrębną konstytucyą, z Krakowa zaś i jego oko- 
lic demokratyczną i neutralną rzeczpospolitą pod 
protektoratem trzech mocarstw rozbiorowych, kilka 
obwodów Gralicyi oddaje Austi-yi z dodatkiem żup 
Wielicldch i Bochni. Rozdarte więc Księstwo War- 
szawskie na trzy części, przestało egzystować. 

Za moich już czasciw tj. około r. 1815 raalo 
już starodawnych niemieckiego pochodzenia pozo- 
stało w Krakowie rodzin ; byli jeszcze Hallerowie, 
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Dzianottowie, Bartsche, Wolfowie i t. p. Pierwsza 
rodzina uzyskała od Austryaków stopień szlachecki, 
Dzianottowie przeszli w stan rycerski jeszcze za 
czasów polskich, Bartschów rodzina wygasła. Wra- 
cając się do dawniejszej historyi Krakowa, wspo- 
mniałem, że handel był podupadł, i rzeczywiście 
pozostała w mieście reszta Niemców trudniła się 
tylko handlem podrzędnym, już to nie byli owi 
bogaci negocyanci, dawniej tyle znaczący w Kra- 
kowie, ale kupcy sprzedający produkty ościennych 
sąsiadów, bo nie mówię tutaj o Steinkellerach , 
Treitlerach , H()lzlach i Kii-chmayerach, wzbogaco- 
nych dopiero na spekulacyach przy świeżych zmia- 
nach kraju polskiego. Jakkolwiek szkodował Kra- 
ków bezsprzecznie na upadku handlu, to przecież 
równoważyła te straty założona przez Jagiełłę aka- 
demia. Ona ściągała młodzież tak z kraju jak 
i z obczyzny; będąc ogniskiem nauki i oświaty, 
przybytldem uczonych przewodników młodzieży, 
rozlewała promienie światła i cywilizacyi na cały 
obszar Łraju, kształcąc młodzież do posług swojej 
ojczyzny. 
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Dzwon kościelny 8X. 
Egzaminy szkolne 16, 21, 103. 
Elektor saski 20, 50, 54, 56, 57, 75. 
Emigranci francuscy 15. 
Fajerwerk 60, 115. 
Fortepian 63. 

Fortyfikacye miejskie 26, 35, 57. 
Figury woskowe 71. 
i^Yyderyk August 20, 60, 54, 56, 

57, 75. 
Fundusze Bonifraterskie 98. 

„ Trynitarskie 98. 
Oaisruck hr. 13. 
Gałuszewski Jan 91. 
Gawroński Andrz. biskup 51, 

54, 56, 58, 59, 63, 65, 68, 84, 91 
Gazety krak. 5, 42, 123. 
Gdańsk 37, 38. 
Gellinek 23. 
Goleński Jan 62. 
Gorzkowski 50. 
Granice 11, 37. 
Grób Św. Jana 63. 
Gwardya narodowa 73, 76, 80, 

83, 108, 109. 
Gutakowski 36. 
Hafty 121. 
Hallerowie 128. 
Handel 68, 119, 129. 
Herby 56, 85, 115. 
Herold 68. 
Hintz Jędrzej 112. 
Hólzlowie 129. 
Homagium 10. 
Jaroński Józef 110. 
Jeńcy: bimt 94, 95. 

„ powrót 103, 104. 
Jenerał Barclay de Tolly 96. 
Bauer J5, 
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Jenerał Biegański 56, 63, 65, 67, 

68, 75, 79. 

Castanubios 39. 

Dąbrowski 44. 

Davoust 35, 123. 

Elsner 117. 

Essen 104. 

Fischer 63. 

Foulon 9. 

Gablenz 92. 

Jermołow 107. 

Kamieniecki 97. 

Kaunitz 22. 

Kosiński 88. 

Krasiński 97, 126. 

Langeron 105. 

Łanskoy 93, 94, 96, 102, 

126. 

Mohr 42. 

Mondet 42. 

Montbrun 39. 

Murat ks. Bergu 35. 

Palafox 4t. 

Rożniecki 42. 

Sakin 93. 

Scheitter 110. 

Sokolnicki 45. 

Swinbum 110. 

Suwarow 14, 16. 

Tołstoj 32. 

Wieniawski 117. 

Zajączek 44. 
Illuminacya 17, 22, 42, 46, 49, 
52, 55, 57, 58, 59, 62, 68, 70, 
81, 85, 90, 104, 116. 
Imieniny Napoleona 45, 66, 90. 

„ Aleksandra I 113. 
Instruktarz celny 64. 
Kamienice patrz: Domy. 
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^V Eamiemołom 29. 


Kołłątaj Hugo 60. 


^H Kancelarja podioEpektoia 95. 


Komamicki prezyd. 50. 


■^ Kantata 11, 76, 85, 116. 


Komisarze pelnom. 115. 


Kaplica sw. Mateusza (na placu 


Komorowski lir. 42, 


SzMepańslrim) 20. 


Komorne 119. 


Kara Śmierci 15. 


Koncert 12. 


Karmelici 20. 


KondeuBz kg. 15. 


Kasyno 57. 


KonfeasyoDaly 25. 


Kat«dre 20, 15, 59, 63, 76, 84, 91 


Koniederacya 80, 92, 125. 


Kftiimierz 12, 28, 30, 59, 62, 


Konstanty w. ks. 32, 77, 108, 110. 


95, 98. 


Konlnirs na burmistrza 29. 


ratuBZ 38, 30. 


Kontrakty 119. 


łazienki 12. 


Kościoły: Św. Anny 63. 


Skrika ea. 


Bonifratrów 97. 




BW. Jerzego i Michała 


kamienicaPopielaia 


na Zamku 37. 


Kąeinowski pułk. 6, 40. 


katedjaby 20, 46, 59, 


Kielichy 33. 


63, 76, 84, 91. 


Kirchmayerowie 129, 


Karmelitów na Pia- 


Klasztory: Bonifratrów 97, 98. 


sku 37. 


8w, Jana 13, 21. 


P. Maryi 10, 20, 23, 


„ Karmelitów 20. 


28, 51, 54, 66, 60, 67, 


Trynitarzy 98. 


74, 75, 80, 82, 90, 99, 


w Mogile 32. 


107, 115. 


Flawikort 68. 


8w. Mateusza 20. 


KlemeuB Xn 20. 


„ Missyonarzy na Stra- 


Eleparz 24, 42, 93. 


domiu 75. 


Klicki major 40. 


8W. Piotra 61, IW. 


Klucze miasta 58. 


8W. Szczepana 20,21. 


Eluazewski Jacek 10, 11, 47. 


XX. Trynitarzy 98. 


Kociianowski Michał 53, 58, 63. 


przy Nowej Bramie 


Kodeka Napoleona 66, 67. 


(sw. Gertrudy) 24. 


Kointeligencye krak. 4, 


Kościuszko 9. 


KoUegiata bw. Aimy 63. 


Kozłowski Każm. 53. 


Kollegium fizyczne 61. 


Kożmian Kajetan 118, 123. 


„ jezuickie 67. 


Krasiński pułk. 39. 


„ jurydyczne 19. 


jenerał 97, 126. 


„ Nowodworskie 61. 


Kratzer, aktor 71. 


„ Jagiellońskie 61. 


Krawcy 122. 
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Królewna franc. 15. 
Królestwo kongr. 112, 113, 128. 
Krzemieniec 31. 
Krzyże zasługi 45. 
Krzyżanowski Adam 27. 

yy Jan Kanty 75. 

„ Tomasz 44, 53. 

Księgarnie 123. 
Księgarnia Grobla 110. 
Księstwo Poznańskie 128. 
Księstwo Warszawskie 37, 123, 

128. 
Łanskoy gubernator 93, 94, 96, 

102, 126. 
Łańcucki Winc. ks. 52, 54, 60, 

67, 74, 76, 83, 107. 
Lassota 29. 
Latarnie 122. 

Laszkiewicz Winc 89, 119. 
Lazarety 34, 62, 88, 89, 118, 125 
Lazaretowa komisy a 88, 93. 
Łazienki 12. 
Lebowski 50, 89. 
Legia honorowa 39, 40. 
Liceum krzemienieckie 31. 
Lichocki Filip 15, 23, 24. 

„ Walenty 24. 
Lipsk 97, 99, 127. 
Lochmann ks. 27. 
Łosośna 38. 
Lubecki Ksaw. 124. 
Lubomirski książę 47, 56, 57, 

60, 63. 
iRagistrat 22, 24, 26, 27, 29, 43. 
May Jan 26, 36, 123. 
Majlath Szehely 17. 
Malarstwo 25, 105, 112. 
Małachowski Stanisław 36. 
Manifest Aleks. I 112. 



Margelik br. 10. 
Mączeński Maciej 75. 

„ Woje. 53, 73, 75, 76, 
Mennica 68. 
Mercurius polonicus 4. 
Merkuryusz polski 4. 
Mieroszowski Jerzy 89. 
„ Stan. 87. 

Miniatury 25, 112. 
Mogiła (wieś) 32, 107. 

„ Krakusa 87. 
Moneta polska 68. 
Monitor 4. 

Morbitzer Antoni 74, 75. 
Mosty na Wiśle 49, 96. 

„ przy bramie Mor. 26. 
Mury miejskie 26, 35, 57. 
Muzyka 60, 67, 84, 115, 121. 

n janczarska 32. 
Nabożeństwo urzędowe 15, 42. 
Nagroda za rekruta 14. 
Napoleon 34, 35, 39, 42, 44, 46, 

49, 51, 66, 67, 83, 85, 90, 111, 

118, 127, 128. 
Napoleona kodeks 66, 67. 

„ ucieczka z Elby 111, 

128. 
Napoleon w Warszawie 35. 
Narew 38. 

Nauka malarstwa 105. 
Niedzielski, aktor 70. 
Niemcy krak. 129. 
Niemojewski 89. 
Nikorowicz 13. 
Nowiny 4. 
Nur 38. 
Obiady uroczyste 24, 28, 52, 

59, 84, 90, 114. 
Obluz warty 77. 
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Obrazy 13. 

„ z ratusza 35. 

Obserwatoryum 14, 62, 87. 

Ochotnicy krak. 88. 

Odznaczenie tychże 88. 

Odznaki policyi 21. 

Oficerowie polscy 39, 109. 
„ rosyjscy 99. 

Ogłoszenie Rzpltej krak. 115. 

Ogród botaniczny 62. 

Ołtarze 20, 25. 

Opera 47, 121. 

Organmistrz 63. 

Orkiestra 70. 

Orły (herby pol. i franc.) 43, 44, 
49, 56, 102, 104. 

Ospy szczepienie 19. 

Ostrów 102. 

Ostrowski 112. 

Oświetlenie 122. 

Pałace — zobacz: domy. 

Papiery i moneta w gałce ra- 
tusza kazimierskiego 30. 

Parada wojskowa 22,38,45,52, 
54, 56, 68, 76, 84, 94. 

Paropływ 110, 111. 

Paryża zajęcie 104. 

Paszkiewicz ksiądz 84. 

Peszka Józef 105. 

Piekarze 34. 

Piekarski 55. 

Piosnki 52, 81. 

Pisma tajne polit. 124. 

Plac Szczepański 11. 

Pobór do wojska 72. 

Poczta 52. 

Pocztamt 26. 

Podgórze 42, 48, 49, 64, 69, 95, 
110, 114. 



Podgórze kamieniołom 29. 
„ Lassota góra 29. 
Podolski ksiądz 83. 
Podrzutki 13. 
Pokój preszburski 118. 
Pokój w Tylży 37. 

„ w Wiedniu 51. 
Pokoje u dworu 62. 
Policya 21, 122. 
Polski język 55. 
Polskie wojsko 46, 72, 97, 104, 

111. 

„ urzędy 65, 64. 
Pomoc dla rannych 82, 88, 100, 

101, 103. 
Poniatowski Józef 41, 42, 44, 

45, 47, 50, 51, 52, 53, 63, 90, 

99, 100, 106, 124, 125, 127. 
Popisy szkolne 16, 21, 103. 
Portrecista :5, 112. 
Portrety 25, 105, 112. 
Poseł perski 36. 

„ turecki 12, 36. 
Posłów wybory 73, 74, 75, 
Potocki Stan. 36. 

„ Włodzim. 76, 77, 78. 
Powódź 95. 
Poznań 34, 35. 
Praga 35. 
Prezentki 21. 
Prezydent miasta 68, 80. 
Priami 4. 
Promnik 109. 
Prusacy 37, 117. 
Pruski Walenty ksiądz 13. 
Przybylski Jacek 4, 61. 
Przysięga 54. 
Przywilej handlowy 64. 
Rada jeneralna 89, 90^ 92. 
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Raszyn 41. 

Ratusz krak. 10, 22, 35, 56, 81. 

nowy przy ul. Brackiej 

24, 26, 27, 29. 

sala „cło" 11. 

obrazy 35. 
„ na Kazimierzu 28, 30 
„ kleparski 24. 
Redaktorskie stosunki 42. 
Reduta 14. 

Regimenty polskie 46. 
Relacye 4. 
Rękopisma 61. 
Repnin 13. 

Rewia wojs. na błoniu 22, 45. 
Riedłieim 23. 
Rogatki warszawskie 109. 
Ryciny 119. 
Rynny wozowe 20. 
Rysunki 106. 
Rzemieślnicy 34, 121. 
Rzeźba z koralu 20. 
Sala „cło" w ratuszu 11. 

„ solna 60. 
Samosierra 40. 
San 48. 

Schultes I. A. 119. 
Serra minister 68. 
sierakowski hr. 108. 
Skałka 62. 
Skawina 48. 
SkładM 34. 

Skórkowski ksiądz 108. 
Skotnicka 63. 
Słupy graniczne 49. 
Śmiertelność 118, 125. 
Śniadeccy 117. 
Sobolewski 36. 
Sodiaczew 34. 



Sól 48. 

Sołtykowa łir. 61. 

Spis poległych w Zamościu 101. 

Stadnicki Antoni 108. u 

„ Ignacy 55, 89. 
Stanisław August 13, 58, 61. 
Statystyka starości 87. 
Steinkellerowie 129. 
Stodół opróżnienie %. 
Stołowe naczynia 33. 
Stradom 14, 96. 
Sukiennice 17, 46, 47, 62, 70, 

90, 125. 
Szczepienie ospy 19. 
Szembek biskup 12. 
Szkoła główna 27, 31, 61, 63, 
74, 117. 
„ Św. Barbary 16. 
Szkoła departamentowa 103. 
Św. Jana 21. 
na Piasku 16. 
Szkolne popisy 16, 21, 103. 
Szpitale 34, 89, 118, 126. 
Szyndler Jan 63. 
Szyny wozowe 40. 
Taczanowski 64. 
Tajne pisma polit. 124. 
Talleyrand 35. 
Tańce 121. 

Teatr 11, 14, 28, 47, 62, 67, 70, 
72,76,81,84,114,119,120. 
opera 47, 121. 
balet 121. 
Bensa, aktor 71. 
„ Kratzer „ 71. 
„ Niedzielski, aktor 70. 
„ Zakrzewski, „ 71. 
Torwaldsen 78. 
Towarzystwa naukowe 6, 116. 
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^F Trakt wojenDy 37. 


Wiersze okolicznościowe 9, iO, 


^1 „ wiedeński M, fiS, 113. 


17, 44, 46, 47, 49,59,81,85, 


^B 127. 


86, 87, 102, 126. 


^B Tnuisparenty 42, 49,51, 52, 59, 


Wiktor (ks. Belluno) 39. 


^B 81, 86, 87. 


Winiarnie 122. 


V Trautmansdorf 15, 17, 22. 


Wisła 38, 48, 49, 95, 96, 117. 


^ Treitlerowte 129. 


Włączenie Krakowa do Księ- 


Trjnitarze 98. 


stwa 48. 


Tytuł cesarski 28. 


WodzicH S. hr. 50, 52, 65, 68, 


Ułani 39. 


70, 116, 126. 


Uniwersytet 27, 31, 61, 63, 74, 


Wohimann Micłiri 22, 24. 


117, 129. 


Wojna polska 79 


Uniwerajtfltu połączenie z lwo- 




wskim 31. 


polskie 46, 72, 97, 104, 


Urbański Mikołaj 33. 


111. 


Urmeny 25, 27. 


„ rosyjskie 93, 96, 105, 


Uścilug 88. 


125. 


Urządzenie magistratu 18. 


saskie 91. 


Urzędy polskie 55, 64. 


„ pobór 72, 


Walewski 109. 


polegli, spis 101. 


Walezy król 61. 


powrót z Francji 104. 


Warmia 37. 


defilada 56, 67. 


Warszawa 35, 41. 


dezercye 79, 93. 


Wawrzecki 124. 


parada 22, 38, 45, 52. 


Węgle kamienne 21. 


54, 56, 68, 76, 84, 90. 


Węgleński 54, 68. 


regimenty polskie 46. 


Wendeta 4. 


przechód 16, 32. 


Wesoła 62, 85. 


Wolff Franciszek 89. 


Wiedeńskie traktaty 54,68,112, 


Wolfowie 199. 


113, 127. 


WoJkoński ks. 31. 


Wielki kżę Konstanty 32, 77, 


Wothe Karol 11. 


108, 110. 


Wroński Michał 66. 


WieUczka 48, 61, 60, 108. 


Wybicki 36. 


sala solna 60. 


Wybór posłów 73, 74, 75. 




Wybranowski 73, 74. 


lOe, 109. 


Wylew Wisty 95. 


Wielopolski Ignacy 65. 


Zabawy 57, 84, 91, 121, 126. 


Wieniawski 117. 


Zajęcie Krakowa przez wojsko 


Wierzbicki 33, 


polskie 42. 
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Zajęcie Paryża przez sprzymie- 
rzonych 104, 126. 
Zakaz herbów saskich 102. 
Zakrzewski, aktor 71. 
Załuski hr. 42. 
Zamek 14, 45, 60. 
Zamojski cyrkuł 48. 

„ Stanisław 93 
Zamość 101. 

Zarzecki prezyd. 73, 107. 
Zawieszenie herbów 66. 
Zbiór rycin 119. 

tygodn. wiadomości 4. 
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Zegar na ratuszu Kazimier. 30. 
Zglenicki ksiądz 73, 74, 80. 
Zgromadzenie Braci miłosier- 
dzia 97, 98. 
Złota róża 20. 
Zniszczenie kraju 126. 
Zsypki zbożowe 42. 
Zwłoki Poniatowskiego 106. 
Zygmunt HI 61. 
Żegluga na Wiśle 38, 48 
Żupy solne 48. 
Żydowskie miasto 62. 
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